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KIJÓW
DRODZY TOWARZYSZE!

imieniu społeczeństwa Ziemi Krakow­
skiej i swoim własnym, przesyłamy
Wam, a za Waszym pośrednictwem

wszystkim ludziom pracy miasta Kijowa i
całej Ziemi Kijowskiej, serdeczne gratula­
cje oraz gorące pozdrowienia z okazji 50-
lecia władzy radzieckiej na Ukrainie.

Droga wytknięta przez Wielkiego Lenina,
ofiarność i energia z Jaką realizujecie pro­
gram Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji
Październikowej, doprowadziły do bujnego
rozkwitu naddnieprzańskiej krainy, która na

przestrzeni swych długich dziejów, nigdy nie

była równie kwitnąca i szczęśliwa.

I
Przez 50 lat władzy rad, lud Ukrainy zro­

bił więcej, niż inne kraje przez wieki swego
Istnienia. Sukcesy Wasze budzą podziw i u-

znanie, świadcząc równocześnie o słuszności
wybranej przez Was drogi socjalistycznego
budownictwa, drogi która została sprawdzo­
na nie tylko u Was, nad Dnieprem, ale i u

nas nad Wisłą.

Osiągnięcia naszego kraju, w którym od
23 lat władza znajduje się w rękach ludu,
dowodzą niezbicie słuszności idei socjalizmu
i komunizmu. Dzięki nim możliwy stał się
dynamiczny rozwój krakowskiego regionu
i całego naszego kraju.

Dzięki nim łączy Kraków z Kijowem, Zie­
mię Krakowską z Ziemią Kijowską serdecz­
na, prawdziwie braterską przyjaźń. Więzy łą­
czące nasze społeczeństwa stają się z dnia na

dzień bardziej serdeczne, mocniejsze i żywe.
I nie może zresztą być Inaczej w stosunkach
między dwoma narodami, kroczącymi wspól­
ną drogą, do wspólnego celu.

Wy 1 my realizujemy program, wytyczony
50 lat temu przez Wielką Socjalistyczną Re­
wolucję Październikową. Jest to najlepsza
gwarancja dalszego rozwoju siły I potęgi na­
szych krajów, dalszego zacieśniania więzów
prawdziwie braterskiej, socjalistycznej przy­
jaźni między naszymi narodami.

Niech zawsze żyją Idee Wielkiego Paździer­
nika!

Niech żyje władza radziecka na Ukrainie!
Niech żyje braterstwo między naszymi na­

rodami!
Niech żyje przyjaźń i pokój!
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Tysiące krakowian
wypchało na wypoczynek

(Inf. wł.) Przed nami — trzy dni
świątecznego wypoczynku. Jedni —

spędzą go w rodzinnym gronie, inni
— wyjechali lub wyjadą odetchnąć
trochę świeżym powietrzem.

Oblicza się, że z Krakowa na o-

kres świąteczny wyjedzie do miej­
scowości wypoczynkowych kilka­
dziesiąt tysięcy osób. Już od kilku
tygodni „Orbis”, PTTK, „Groma­
da” i inne biura turystyczne nie
dysponowały żadnymi miejscami w

Zakopanem, Bukowinie. Krynicy, w

schroniskach turystycznych. Od
paru dni bilety na wszystkie au­
tobusy do Zakopanego i Krynicy
były wyprzedane. Kolej nie dyspo­
nuje już żadnymi biletami sypial­
nymi ani na jednej trasie. Cała na­
dzieja krakowian w dodatkowych
autobusach 1 pociągach. (ans)

MOSKWA (PAP)

W
dniu 25 grudnia br.
przypada 50 roczni-
ca władzy radziec-

na Ukrainie. W tym
I Zjazd Rad, który

ki ej
dniu
odbył się w Charkowie,
proklamował Ukrainę Re­
publiką Radziecką.

Druga wojna światowa
zrujnowała gospodarkę
Ukrainy. Na terytorium
Republiki uległo zniszcze­
niu 714 miast i ponad 28
tys. wsi oraz 16.150 przed­
siębiorstw przemysłowych.
Z rąk faszystów poniosło
śmierć 4,5 min Ukraińców.

Przedwojenny poziom
produkcji osiągnęła Ukrai­
na w 1950 r. Po zakończe­
niu okresu odbudowy,
przystąpiono ponownie do
szybkiej rozbudowy go­
spodarki. W przeliczeniu
na jednego mieszkańca
Ukraina prześcignęła w

dziedzinie produkcji węgla
i rudy, surówki i stali nie
tylko rozwinięte kraje ka­
pitalistyczne Europy, ale
również -Stany Zjednoczo­
ne. W»-obecnym — jubi­
leuszowym roku Ukraiń­
ska SRR produkuje w cią­
gu 8 dni tyle, ile produ­
kowała w 1913 roku.

I

Wobec utrzymujgcych się skutków agresji Izraela i imperialistycznych

planów na Bliskim Wschodzie

Europejskie kraje socjalistyczne
w pełni solidaryzują się

z walką państw arabskich
W dniach od 19 do 21 grudnia 1967 roku w Warszawie odbyła

się narada ministrów spraw zagranicznych europejskich kra­
jów socjalistycznych, w której wzięli udział: minister spraw
zagranicznych Ludowej Republiki Bułgarii I, Baszew, I zastęp­
ca ministra spraw zagranicznych Czechosłowackiej Republiki
Socjalistycznej J. Pudlak, sekretarz stauu spraw zagranicznych
Socjalistycznej Federacyjnej Republiki Jugosławii M. Nikezic,
minister spraw zagranicznych Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej O. Winzer, minister spraw zagraniczuych Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej A. Rapacki, zastępca ministra spraw za­
granicznych Socjalistycznej Republiki Rumunii M. Mihai, mi­
nister spraw zagranicznych Węgierskiej Republiki Ludow’ej J.
Peter, minister spraw zagranicznych Związku Socjalistycznych
Republik Radzieckich A. A. Gromyko.

Uczestnicy narady szczegóło­
wo omówili rozwój sytuacji na

Bliskim Wschodzie i wymienili
informacje, którymi dysponują
ich rządy w tej sprawie.

Stwierdzono, że w rezultacie
ingerencji imperialistów Bliski
Wschód wciąż jeszcze żyje pod
znakiem skrajnego napięcia.

Wbrew wyraźnej woli przewa­
żającej większości krajów świa­
ta 1 uchwałom Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych, Izrael

kontynuuje okupacje zagarnię­
tych przez siebie terytoriów sze­
regu państw arabskich, próbuje
wyciągnąć z tego polityczne I
inne korzyści. Kanał Sueski,
mający ogromne znaczenie dla
międzynarodowej żeglugi i han­
dlu — stał się linią frontu I nie
funkcjonuje. Ogrom nieszczęść
i trudności spadł na półtora mi­
liona arabskich uchodźców, ich
ziemia i domostwa znalazły się
pod okupacją. Sytuacja w tym

regionie kryje w sobie niebez­
pieczeństwo nowego wybuchu.

Za trwającym tam i umyślnie
podtrzymywanym napięciem
kryją się daleko idące plany 1
zamiary określonych kół impe­
rialistycznych, przede wszyst­
kim USA, zmierzające do przy­
wrócenia neokolonlalnych po­
rządków na arabskim wscho­
dzie. W tym celu podejmowane
są próby przekształcenia obsza­
ru Morza Śródziemnego w re­
gion agresywnej polityki.

Ministrowie spraw zagranicz­
nych, w imieniu swoich krajów
wyrazili solidarność i poparcie
zaprzyjaźnionym państwom a-

rabskim, które prowadzą spra­
wiedliwą walkę przeciwko impe­
rialistycznym i neokolonialnym
knowaniom o swoje prawa i in­
teresy, o niepodległość 1 suwe­
renność państwową, o jedność
narodową, o postęp ekonomicz-

(DOKONCZENIE NA STR.
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Halina Gugałowa

CZY KRYZYS
RODZINY?

W rozmowach, dyskusjach I publicznych
wystąpieniach słyszy się czasem głosy na­
rzekania i zaniepokojenia sytuacją dotyczącą
rodziny w świecie współczesnym. Sugeruje
się nawet, że nastąpił kryzy., rodziny. Tym­
czasem zdaniem socjologów, nic nie upoważ­
nia do tak stanowczych twierdzeń. Nie moż-
na bowiem mówić o kryzysie rodziny w o-

góle, można natomiast i trzeba mówić o tym
że istnieje kryzys pewnego modelu rodzi­
ny, który sprawia, że ulegają zmianie lub za­
nikają niektóre jej funkcje, a na ich miejscu
powstają i kształtują się nowe.

Zmiany w modelu rodziny zachodzą we

wszystkich krajach, gdzie następuje szybki
proces industrializacji i urbanizacji, we wszy­
stkich -krajach, gdzie równouprawnienie ko­
biet. staje się faktem społecznym, gdzie po­
ważnie wzrosła ich ekonomiczna niezależ­
ność. Przemiany modelu rodziny to zjawisko
towarzyszące zawsze przemianom ekonomi­
cznym, społecznym i ustrojowym.

Przeobrażenia zachodzące w naszym spo­
łeczeństwie, społeczeństwie socjalistycznym,
wywierają dodatkowy wpływ na kształtowa­
nie się nowego modelu rodziny, przy czym
przeobrażenia te następują nierównomiernie,
niejednakowo we wszystkich środowiskach.

Inaczej wyglądają w mieście, a inaczej na

wsi. Gdyby przyszło odpowiedzieć na pyta­
nie, czy w wyniku przeobrażeń, jakie zacho­
dziły i zachodzą, powstał już jakiś model ro­
dziny współczesnej żyjącej w Polsce — trud­
no byłoby dać jednoznaczną odpowiedź. Czy
brak tego modelu uznać należy za jakąś nie­
prawidłowość? Wydaje się, że nie.

Zjawiska przekształcania się modelu ro­
dziny, zmiana niektórych jej funkcji — nie
są sprawą, którą można „załatwić” przy
pomocy ustaw. — Chodzi tu o przełamanie
pewnych norm obyczajowych, o wprowa­
dzenie nowych wzorów i postaw, które u-

znane zostaną przez ludzi za własne. Za
naturalne i moralne. Wiemy już dziś, że
model rodziny oparty na zasadzie więzi
ekonomicznej, kiedy to rodzina stanowiła
jednostkę produkcyjną — należy do prze­
szłości. Do przeszłości należy także rodzina,
której ojciec jako jedyny żywiciel był
— głową, a kobiecie przypadała rola pro­
wadzenia gospodarstwa domowego i wy­
chowywania dzieci. Ulega także zmianie
funkcja rodziny związana z zaspokajaniem
elementarnych potrzeb bytowych. Zmienia
się funkcja wychowawcza. Rodzina przestała
być miejscem, gdzie można było zdobyć
zawód czy umiejętności zawodowe przeka­
zane przez ojca. Coraz słabsza staje się tak­

że funkcja rodziny jako jednostki opartej na

więzi religijnej.
Oczywiście, zanik lub zmiana poszczegól­

nych funkcji tradycyjnej rodziny, szybkość
tych przeobrażeń uzależniona jest od tego,
z jakim typem rodziny mamy do czynienia.
Ale — czy można zastosować tu jednolitą
typologię rodziny w Polsce? Wielu naukow­
ców, jako jedną z podstaw do takiej typo­
logii przyjmuje źródło utrzymania. Przy
tym założeniu mamy więc rodzinę robotni­
czą, chłopską, inteligencką, chłopsko-robot-
niczą, rzemieślniczą itp. Ale z praktyki wie­
my, że inaczej kształtuje się model rodziny
robotnika pracującego w mieście, w dużym
zakładzie produkcyjnym — a inaczej model
rodziny robotnika wiejskiego; inaczej wy­
gląda to zagadnienie wśród Inteligencji w

dużych miastach, a inaczej w rodzinie inte­
ligenckiej w małych miasteczkach czy na

wsiach. Istnieje wiele prac socjologicznych
wycinkowo omawiających sprawy rodziny.
Brak jednak jakiejś pracy monograficznej,
która dawałaby przegląd całokształtu prze­
obrażeń choćby jednego typu rodziny w Polsce.

Na ogół przyjmuje się jednak podział bar­
dziej ogólny — zgodnie z miejscem zamie­
szkania — a więc na rodzinę wiejską 1 miej­
ską. Ten podział pozwala na ustalenie nie
tylko cech wspólnych, ale na określenie cech,
które wyodrębniają jeden typ rodziny od

—Srogiej. Na wsi 1 w mieście. Jako jedną z

cech charakterystycznych różniących te dwie
rodziny podaje się wielkość — przy czym pod
pojęciem wielkości nie należy rozumieć tyl­
ko Ilości dzieci — ale także, czy na rodzinę
składają się osoby połączone najbliższym!
więzami pokrewieństwa (rodzice-dzieci), czy
też w skład ich wchodzą inni krewni, a wific
dziadkowie, stryjkowie, ciotki.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

więta to nie tylko odpo-
czynek od codziennej pra-
cy, ładna tam podwójna
niedziela. To okazja do

rodzinnych zjazdów, długich
rozmów z bliskimi, to Święto ro­
dziny i dzień dziecka razem

wzięte.
Zanurzamy się w te święta z

mocnym postanowieniem kom­
pletnego oderwania się od co­
dziennego kieratu, zadań i obo­
wiązków, problemów i kłopotów.
Ale te postanowienia nie zasta­
łą spełnione, głównie chyba dla­
tego, te przed współczesnością
nie da się zamknąć drzwi, nie
da się od niej uciec nawet na

krótki czas świąt. I to nie tyl­
ko dlatego, że niesie ją nam

do domów gazeta, radio, telewi­
zja, ale przede wszystkim dla­
tego, że my sami nie potrafimy
już myśleć wyłącznie kategoria­
mi swojej osoby, własnej rodzi­
ny, domowych czterech ścian.

Nie sposób ustalić, gdzie koń­
czy się zakres spraw własnych,
a zaczyna — ogólnych. Myśli o

rodzonym dziecku, o jego sukce­
sach i klęskach szkolnych, o

tym, co dalej, jaki zawód zdo­
będzie, kim będzie w życiu... I
gdzie tu granica między moim,
a ogólnym? I tak jest ze wszys­
tkim. Do najmniejszego pokoju
wdzierają się dziś echa z całego
świata.

rjj oteż i w dni świąt towa-
I '

rzyszyć nam będą dumne
I myśli o nie ogarniętych

możliwościach, jakie nam,
ludziom XX wieku niesie nauka
i technika, o kosmicznych szla­
kach, o niewiarygodnych sukce­
sach medycyny. A jednocześnie
będą z nami myśli trwożne i
gorzkie, zaduma nad ogromem
nieszczęść i klęsk człowieka w

tymże samym XX wieku, my­
śli o eskalacji zbrodni w Wiet­
namie, o nędzy i bezdomności
wypędzonych Arabów, o krzyw­
dzie czarnych obywateli najbo­
gatszego kraju świata, o gło­
dzie, zbierającym śmiertelne
żniwo pod różnymi szerokościa­
mi geograficznymi.

esopesop>

Dla bardzo wielu obywateU
naszego socjalistycznego kraju,
obywateli zaangażowanych ser­
cem i mózgiem w sprawę jego
dalszego rozwoju, grudniowe
święta mają swą religijną treść
i kultowy sens. Dla wielu in­
nych jedynym uzasadnieniem
tych odświętnych dni jest kon­
tynuacja wielowiekowej trady­
cji, podtrzymywania pięknego
obyczaju ojców i dziadów. x A
przecież do stołu wigilijnego za­
siądą w tym kraju wszyscy —>

wierzący i niewierzący, bo prze­
konania religijne jako zapatry­
wania najbardziej i wyłącznie o-

sobiste, nie dzielą narodu, tysią­
cem więzów skonsolidowanego,
wspólnie pracującego i wspólnit
śioiętującego.

a jedność narodu to naj-
S cenniejsza zdobycz naszej

S współczesnej edukacji na­
rodowej. Naród któremu

kolejne wieki nie szczędziły
wciąż nowych podziałów, rozry­
wany wewnętrznymi sprzecznoś­
ciami, ćwiartowany granicami
wyznań i zaborów, pieniądza ł
pochodzenia, poziomu cywiliza­
cyjnego i orientacji politycz­
nych, po raz pierwszy w hi­
storii stał się jednolity, zgodnie
upatrujący swą przyszłość w so­
cjalistycznym rozwoju ojczy­
zny.

W tych dniach pó wielekroi
powtórzymy słowa tradycyjne!
„WSZYSTKIEGO NAJLEPSZE­
GO..." 1 te same zdawałoby się
wyrazy każdy rozszyfruje ina­
czej, dojrzymy w nich szczęśli­
wą miłość, powrót do zdrowia
kogoś najbliższego, sukces za­
wodowy, zdany egzamin, możę
nowe mieszkanie. Ale i ta wie-
lorakość ma swój wspólny mia­
nownik. Bo przecież zawsze i
przede wszystkim życzymy so­
bie i światu — pokoju, sobie i
krajowi — rozwoju, a wszyst­
kim silom postępu — życzymy
jedności i umocnienia, żeby co­
raz więcej ważyły w walce s

wojną, z niesprawiedliwością, »

wszelką człowieczą krzywdą.
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o SOP i „GAZETY" 8
• Dodatkowy kupon na stf, 8 ©
a.
O

a.
O
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W ostatnich dniach „Gazeta” nasza zamieściła 5 ko­
lejnych kuponów, których prawidłowe wypełnienie u-

prawnia do udziału w konkursie pod hasłem „Oszczę­
dzaj w SOP”. Dziś mamy dla naszych Czytelników
świąteczną niespodziankę: powtórzenie wszystkich kon­
kursowych pytań oras dodatkowy kupon uprawniający
do udziału w losowaniu nagród. Tym razem na sir. 8!
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GAZETA KRAKOWSKA2

PROGRAM*

JEIEWIZJL

OD 27 DO 31 GRUDNIA BR.

ŚRODA
Godz. 9.00 Teleferie: Towarzy­

stwo Zagadkowe Poranne —

„Historia żółtej ciżemki” — film
fab. prod. poi. 10.20 — 11.00
Przerwa. 11.00 „Wyspa szczęścia”
— film z serii: „Święty”. 11 .50 —

— 14.50 Przerwa. 14 .50 Dla mło­
dych widzów: „Wesołe starty”
— zawody zesp. dziecięcych w

grach i zabawach sportowych.
15.30 — 16.50 Przerwa. — 16.50
Program dnia. 16.55 Wiadomo­
ści. 17 .00 Teleferie — Towarzy­
stwo Zagadkowe Wieczorne —

Teatrzyk Kieszonkowy: Włodzi­
mierz Perzyński — „Pan Roz-

pędek”. 17 .30 Telekram. 17.40 „Za
kierownicą”. 18.10 „Na stepach
Tuwy” film Tele - Aru. 18,30
„Kronika” (z Krakowa). 18.40
„Jazz Jambore 1967”. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik TV. 20.05
„Wyspa szczęścia" film z serii:
„Święty”. 20.55 „Światowid”. —

21.25 „Klub szachistów” film TV
wg noweli Witolda Lesiewicza.
21.55 Dziennik TV.

CZWARTEK

9.00 Teleferie: — Towarzystwo
Zagadkowe Poranne. — „Leśna
opowieść” — film prod. radź. —

10.05 — 16.50 Przerwa. 16.50
Program dnia. 16.55 Wiadomo­
ści. 17.00 Teleferie — Kino
„Ptyś” — Towarzystwo Zagad­
kowe Wieczorne — Turniej
Żółtej Żyrafy. 18.05 „Nad Odrą
i Bałtykiem”. 18.30 „Kwadrans
o sztuce” (z Krakowa). 18.45 Pod
znakiem jakości. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik TV. 20.05 „Prze­
gląd muzyczny” — kronika wy­
darzeń muzycznych roku 1967. —

20.45 Teatr Sensacji: „Kartka z

archiwum” — Zb. Safjan. 21 .50
„Refleksje” 22.25 Dziennik TV.

PIĄTEK
9.00 Teleferie: — Towarzystwo

Zagadkowe Poranne — „Prze­
mytnik z Piemontu” — film

prod. franc. 10.45 — 16.50 Prze­
rwa. 16.50 Program dnia. 16.55
Wiadomości. 17 .00 Teleferie: —

„Zręczne ręce” przed kamerami
Hanna Grygiel — Towarzystwo
Zagadkowe Wieczorne. 17.40
„Dialogi historyczne” — maga­
zyn. 18.15 Kronika (z Krako­
wa). 18.30 „Azymut”. 18.55 „Re­
citalu nie było” — program roz­
rywkowy. 19.15 Dobranoc. 19.30
Dziennik. TV. 20.05 „Świat 67” —

przegląd wydarzeń w polityce
międzynarodowej w roku 67. —

20.45 „Wieczór z Conradem” —

„Ukryty sojusznik”. 21.30 „10
minut recenzji”. 21 .40 Program
publicystyczny. 22 .10 Dziennik
TV. 22 .25 Program na jutro.

SOBOTA

9.00 Teleferie — „Uwaga, czar­
ny kot” — film fab. prod. radź.
10.10 — 16.25 Przerwa. 16.25 Pro­
gram dnia. 16.30 Telewizja Kra­
ków po raz... 16.55 Wiadomości.
17.00 Teleferie: „Harcerski trój-
mecz”. 18.00 „Bing Crosby i Bob
Hope”: film TV prod. kanadyj­
skiej. 18.50 „W przestworzach —

czyli ciekawe opowieści lotni­
ków”. 19.20 Dobranoc. 19.30 Mo­
nitor. 20.10 „Nauki małżeńskie
pani Caudle” (ode. III). — 20.35
„Wielki wódz” — film prod.
franc. 22 .10 Dziennik TV. 22.25
„Mijają lata, mijają piosenki” —

program estradowy. 23.25 „Szki­
ce kopenhaskie” — film, progr.
rozrywk. prod. duńskiej. 23.50
Program na jutro.

NIEDZIELA
10.25 Program dnia. 10.30

„Przypominamy, radzimy”. 10.40
„Kociaków nie zabieramy” —

film fab. prod. CSRS. 12.00 PKP.
12.10 Wiadomości. 12.20 „Kalej­
doskop gwiazd i melodii’ — syl­
westrowy koncert melodii roz­
rywkowych. 13.00 „Płacz moje
serce” cz. II — z cyklu: „W sta­
rym kinie”. 14.00 „Przemiany”.
14.30 „Fałszywi świadkowie” —

film z serii „Uciekinier”. 15.00
Dla dzieci: ,,O królewnie Nutce
i królewiczu Kamertonie”. 16.00
„Sport 1967”. 17.05 „Wymarłe
miasto” — film z serii: „Bonan­
za”. 18.00 „Ludzie i zdarzenia”.
18.10 „Leśny Sylwester” film —

progr. rozrywkowy. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.00 Prze­
mówienie noworoczne. 20.25 „Ja­
dą komedianci” — piosenki „Ka­
baretu Semafor”. 21 .15 „Szewc i
bankier” — film z serii: „La
Fontaine wiecznie żywy”. 22.15
„Hollywoodzka kawalkada” —

film fab. prod. USA. 23.20 „Kon­
cert na półtorej orkiestry” film
estradowy prod. CSRS. 24.00 Po­
witanie Nowego Roku. — 00.05
Program rozrywkowy. 1 .05 „Po
północy” węgierski film estra­
dowy. 1.20 „Strzelajcie do pia­
nisty” film fab. prod. franc. —

2.40 „Latająca piłka” — filmo­
wy program rozrywkowy prod.
japońskiej. 3 .10 Program na dziś.

Plenarne obrady
Warszawskiej Organizacji Partyjnej

z udziałem tow. Z. Kliszki

WARSZAWA (PAP)
Dwie sprawy znalazły się w piątek na porządku obrad

plenarnych Warszawskiej Organizacji Partyjnej. Pierwsza —

CLyL“ «a,<i?ATMu?ow'?lctwa warszawskiego w okresie nsj-

wach organizacyjnych — dokonano zmiany na stanowisku
I sekretarza KW PZPR.

W posiedzeniu wziął m. In. udział członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC PZPR

_

Zenon Kliszko, który wy-
(i głosił obszerne przemówienie. yy

(! .T1W'.ąik.U
’

Stanl’,sws Kociołka na stanowl-
i sko I sekretarza KW PZPR w Gdańsku, Plenum KW PZPR
I przychyliło się do jego prośby i zwolniło go z funkcji I se-

1i kretarza Komitetu Warszawskiego PZPR.

plenum wybrało jednomyślnie I sekretarzem Komitetu
i1 Warszawskiego partii Józefa Kempę.

i'

Tytuły profesorów dla krakowskich naukowców

P
P
p

\ ~", ------- ---------

—.....— unrcsie uaj-
P „, 4sjych 3 punkcie porządku obrad, w spra-

p

:: Broszura o X Plenum KC PZPR

Nakładem „Książki I Wiedzy” ukazała się broszura^zawie-

rająca podstawowe materiały X Plenum KC PZPR, które od­
było się 24 listopada br. Znajdują się w niej: referat Biura
Politycznego KC PZPR o aktualnych problemach zaopatrzenia
rynku, wygłoszony przez członka Biura Politycznego KC —

Stefana Jędrychowskiego i przemówienie końcowe I sekreta­
rza KC Pz.PR — Władysława Gomułki.

Trwajq pirackie naloty na Hanoi

PARYŻ — LONDYN — WASZYNGTON — HANOI —

-

„ ,, , , MOSKWA (PAP)
zie warunki atmosferyczne panujące w czwartek w rejo­

nie Hanoi uniemożliwiły dokonanie nalotu na stolicą DRW.

Niemniej jednak amerykańscy piraci powietrzni przeprowa­
dzili nad Hanoi loty obserwacyjne, a w mieście dwukrotnie

a ogłaszano alarm przeciwlotniczy.
<•

<*
(•

i'

<'
i'

*

W związku I 23 rocznicą powstania Wietnamskiej Armii

’,rzyPaaa^C£l w <taiu 22 grudnia minister obrony
ZSRR, A. Greczko, wystosował depeszę z pozdrowieniami do
wicepremiera 1 ministra obrony narodowej DRW, gen. Vo
Nhuyen Giapa.

Orędzie Pawła V| w sprawie Wietnamu

t, . . „ , RZYM (PAP)
Papież Paweł VI w orędziu wystosowanym do kolegium

kardynałów w związku ze świętami Bożego Narodzenia ogło­
sił, że jest gotów pośredniczyć między stronami walczacvmi
nr WinianTM!,-, - J----- ----- r . , .

_

.

( TTT1 A T *■--------------— ---- x-*“J »V 1111

1 w Wietnamie, aby doprowadzić do przywrócenia pokoju.
1 Wyraził on ubolewanie, że dotychczasowe próby mediacji

I
nie doprowadziły do tego celu.

Papież ponownie zaapelował do Stanów Zjednoczonych
o zaprzestanie nalotów na DRW.

U Thant -przyłączył się do apelu papieża o zaprzestanie
nalotów na DRW.

I
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Izraelska polityka terroru i represji

KAIR (PAP) <
W Ammanie ogłoszono komunikat sekretariatu rządowego <

komitetu do spraw uchodźców, informujący, że izraelskie i
władze wojskowe, nadal prowadzą politykę terroru 1 bru- l

talnych represji oraz wypędzają ludność arabską z okupo- i

wanych obszarów Jordanii. (
Komunikat poflaje, że w listopadzie I pierwszej połowie (

grudnia na wschodni brzeg Jordanu przybyło 7864 uchodź­
ców z zachodnich prowincji Jordanii oraz ze strefy Gazy.

Według danych komitetu, liczba uchodźców, którzy przy- 1

byli do Jordanii po zakończeniu wojny, wynosi obecnie po- .

nad 350 tys.

Plenum KC KPCz — w sprawie narady !

partii komunistycznych •

PRAGA (PAP) <
Komitet Centralny Komunistycznej Partii Czechosłowacji i

na posiedzeniu plenarnym, które odbyło się w dniach 19—21 i
grudnia 1967 r. zapoznał się z Informacją tow. Vladimira ą
Koucklego w sprawie przygotowań do przeprowadzenia mię- i

dzynarodowej narady partii komunistycznych 1 robotni- (
czy oh oraz powitał z uznaniem apel 18 bratnich partii do (
szerokiego udziału w konferencji konsultatywnej w Buda­
peszcie w lutym 1968 r.,

Status zachodniego Berlina — bez zmiany
BERLIN (PAP) -

Agencja ADN donosi, że komendantura zachodnich mo- i
carstw okupacyjnych ponownie stwierdziła, iż w statusie i

zachodniego Berlina nic nie uległo zmianie, tzn., że nadal ,

nie można go uważać za należący do NRF. (

Uroczystość żałobna w Melbourne <

LONDYN (PAP) ]
W piątek w południe czasu australijskiego, w Melbourne ,

odbyła się uroczystość żałobna w związku ze śmiercią pre- .

miera Australii, Harolda Holta, który zaginął podczas ką­
pieli morskiej w ub. sobotę. W uroczystościach wzięli udział
przedstawiciele ok. 20 krajów, wśród nich prezydent USA
Johnson, następca tronu W. Brytanii książę Karol, przedsta- *

wiciele Filipin, Korei południowej, Wietnamu południowego. 1
NOWY JORK (PAP) *

Prezydent Johnson przybył w piątek z Australii do ame- <

rykańskiej bazy lotniczej w Korat w Syjamie — podaje ko- i

respondent agencji UPI z Bangkoku. (
<

Walki w Jemenie <

KAIR (PAP)
'

Siły zbrojne Jemeńskiej Republiki Arabskiej i plemiona
jemeńskie, popierające ustrój republikański, zadały nowe

ciosy najemnikom, którzy przedarli się na terytorium kraju.
Jak donosi agencja MEN z Sany, republikańskie siły zbroj-

przeprowadzają obecnie operacje oczyszczające w rejo- 1
na wschód od Sany. W wyniku tych operacji przeszło 1

najemników zostało zabitych i wielu rannych. 1

Prasa włoska krytykuje postawę ]
Konstantyna <

RZYM(PAP) 1

Piątkowa prasa wszystkich odcieni politycznych, z wyjąt- 1
kiem neofaszystowskiej, wypowiada surowy sąd o postawie, 1

jaką zajął król grecki godząc się na wszystkie żądania junty 1

pułkowników- ateńskich.
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Postanowienia Rady Państwa
WARSZAWA (PAP)

Na posiedzeniu w dniu 22
grudnia 1967 Rada Państwa ra­
tyfikowała:

— sporządzony w Moskwie,
Londynie i Waszyngtonie dnia
27 stycznia 1967 r. układ o za­
sadach działalności państw w

zakresie badań i użytkowania
przestrzeni kosmicznej, łąoznie
z Księżycem 1 innymi ciałami
niebieskimi,

— sporządzoną w Londynie
dnia 23 lutego 1967 r. konwen­
cję konsularną między Polską
Rzecząpospolitą Ludową a Zjed­
noczonym Królestwem Wielkiej
Brytanii 1 Północnej Irlandii,

— sporządzoną w Warszawie
dnia 5 kwietnia 1967 r. umowę
między Polską Rzecząpospolitą
Ludową a Republiką Francuską

o prawie właściwym, jurysdyk­
cji i wykonywaniu orzeczeń w

zakresie prawa osobowego i ro­
dzinnego.

Rada Państwa mianowała
Bernarda Bogdańskiego ambasa­
dorem nadzwyczajnym i pełno­
mocnym PRL we Wschodniej
Republice Urugwaju.

W wykonaniu ustawy o pro­
kuraturze PRL Rada Państwa
uchwaliła statut prokuratury o-

raz regulamin dyscyplinarny
pracowników prokuratorskich.

Rada Państwa nadała tytuły
naukowe profesorów zwyczaj­
nych 8 osobom oraz profesorów
nadzwyczajnych 35 osobom.

Rada Państwa powołała 15 sę­
dziów sądów wojewódzkich, 2
sędziów okręgowych sądów u-

bezpieczeń społecznych oraz 28
sędziów sądów powiatowych.

Rada Państwa nadała tytuły
naukowe:

I. Profesora zwyczajnego nauk
rolniczych — Helenie Stefanii
Bączkowskiej prof. nadzw. w

Wyższej Szkole Rolniczej w

Krakowie;
II. Profesora nadzwyczajnego

nauk leśnych — Stanisławowi
Antoniemu Domańskiemu doc.
w Wyższej Szkole Rolniczej w

Krakowie i Bolesławowi Witol­
dowi Alexandrowiczowi doc. w

Wyższej Szkole Rolniczej w

Krakowie; oraz prof. nadzwy­
czajnego nauk rolniczych — To­
maszowi Janowi Aleksandrowi
Komornickiemu‘doc. w Wyższej
Szkole Rolniczej w Krakowie.

Z obrad Egzekutywy KW PZPR

• Projekt planu oraz budżetu Krakowa i województwa
• Zabezpieczenie planu inwestycyjnego na 1868 r.

(Inf. wł.) Projekt planu i bu­
dżetu m. Krakowa i województ­
wa na rok 1968, był wczoraj
tematem dyskusji na posiedze­
niu Egzekutywy KW PZPR.
Egzekutywa KW rozpatrzyła
szereg uwag i wniosków doty­
czących zwłaszcza zaostrzenia
dyscypliny finansowej i inwe­
stycyjnej oraz wprowadzenia
niezbędnych oszczędności i u-

sprawnień w naszej gospodar­
ce. Projekty planu i budżetu
będą przedmiotem obrad sesji
WRN i RN m. Krakowa.

W drugim punkcie porządku
dziennego dokonano oceny stop­
nia przygotowań do zabezpie­

czenia realizacji planu inwe­
stycyjnego na rok 1968.

Jak stwierdzono, nastąpił
dalszy postęp w przygotowy­
waniu programów działalności
przedsiębiorstw budowlanych.
Wyraża się to m. in. w lepszym
zabezpieczeniu oraz realizacji
inwestycji planu terenowego, w

większej koncentracji kontynu­
owanych robót itp.

Niemniej przeto nie udało się
doprowadzić do pełnego zabez­
pieczenia mocy przerobowej dla
realizacji zadań inwestycyjnych
roku 1968. W związku z powyż­
szym należy dokonać przemy­
ślanej weryfikacji zljceń, po­

przez m. in. skreślenie pozycji
nie w pełni przygotowanych do
realizacji. Krytyce poddano
działalność biur projektowych

i inwestorów, rozrzutność w

dysponowaniu pieniądzem pań­
stwowym, w dziedzinie przy­
gotowania dokumentacji, co

wyraża się dość często w boj­
kotowaniu projektów typo­
wych.

Na zakończenie Egzekutywa,
której przewodniczył,! sekre­
tarz KW tow. Czesiaw^Domaga-
ła rozpatrzyła sprawy organi­
zacyjne.

(Cz.)

Pełna solidarność
z walką państw arabskich

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ny i społeczny. Uczestnicy na­
rady witają konstruktywne po­
dejście do rozwiązania proble­
mów Bliskiego Wschodu ze stro­
ny rządów Zjednoczonej Repu­
bliki Arabskiej i innych państw
arabskich, występujących na

rzecz osiągnięcia jak najszyb­
szego uregulowania polityczne­
go. Ministrowie z uznaniem
przyjęli także dążenie tych rzą­
dów do umocnienia jedności
działania państw arabskich w

celu odparcia wrogiej polityki
neokolonializmu i imperiali­
stycznej agresji na Bliskim
Wschodzie, polityki ingerencji
imperializmu w wewnętrzne
sprawy krajów arabskich. W
związku z tym ministrowie wy­
razili swój pozytywny stosunek
do idei odbycia narady głów
państw arabskich w Rabacie.

Uczestnicy narady jednomyśl- ,

nie podkreślili, że wycofanie
'

wojsk izraelskich ze wszystkich Postanowiono

okupowanych terytoriów państw
arabskich na pozycje sprzed 5
czerwca br. stanowi główny*,!
bezwzględny warunek przywró­
cenia i utrwalenia pokoju na

Bliskim Wschodzie. W związku
z tym ministrowie wskazali na

ważne znaczenie wykonania re­
zolucji ~

ONZ z dnia 22 listopada 1967 ro­
ku i natychmiastowego wycofa­
nia izraelskich sił zbrojnych ze

wszystkich okupowanych tery­
toriów państw arabskich oraz

podkreślili niedopuszczalność
zdobywania terytoriów drogą
wojny. Wszelkie interpretacje,
mające na celu osłabienie tego
podstawowego elementu rezolu­
cji Rady Bezpieczeństwa,
sprzeczne są z jej literą i du­
chem. Ministrowie podkreślili

Rady Bezpieczeństwa

Dziś Polska, południowa znaj­
duje się pod wpływem

jednocześnie konieczność uzna-[ związanych z dwoma
nia przez wszystkie państwa, nad Danią i Islandią.
członkowskie ONZ w tym regio- | wystąpi zachmurzenie
nie prawa każdego z nich <‘

/rontów
niżami.'
Dlatego

„ _

.. duże, a

................
____ _ ___

do1 okresami opady śniegu lub de-
istnienia w charakterze niezależ-i szczu ze śniegiem. -Temperatura
nego państwa narodowego podczas dnia od —4 st. na Pod-
w warunkach pokoju i bez- halu do 0 st, na pozostałym
pieczeństwa. Działania Izraela, obszarze województwa. Wysoko
zmierzające do zatrzymania ja-

“‘

kiejkolwiek części okupowanych |
terytoriów arabskich stanowią'
przeszkodę w rozwiązaniu in­
nych problemów tego regionu
zgodnym z powyższymi zasada­
mi, jak również zgodnym z za­
sadami nieingerencji w sprawy
wewnętrzne i integralności te­
rytorialnej. Tego rodzaju dzia­
łania powinny być potępione.

Ministrowie wymienili poglą­
dy odnośnie ewentualnych kro­
ków sprzyjających polityczne­
mu uregulowaniu problemów
Bliskiego Wschodu w ramach
realizacji wspomnianej wyżej
rezolucji Rady Bezpieczeństwa.

______ _____

> kontynuować
niezbędne konsultacje między
państwami — uczestnikami na­
rady w sprawie sytuacji
Bliskim Wschodzie.

Uczestnicy narady wyrazili
ponadto solidarność krajów so­
cjalistycznych ze sprawiedliwą
walką narodu jemeńskiego o je­
go niezależność i suwerenność,
przeciwko knowaniom imperia­
listycznych i reakcyjnych sił,
zmierzających do ustanowienia
panowania neokolonialnego w

południowej części Półwyspu
Arabskiego. Uczestnicy narady
witają również powstanie no­
wego, niezależnego państwa a-

rabskiego — Ludowej Republiki
Południowego Jemenu.

Narada przebiegała w duchu
całkowitej jedności i bliskiej,
przyjacielskiej współpracy.

w Tatrach około —4 st. przez
całą dobę. Wiatry powodować
będą lokalne zawieje i zamie­
cie śnieżne. (jo)

Pożar stacji

na

t

na Gubałówkę
(Inf. wł.) Wczoraj we wczes­

nych godzinach porannych w

dolnej stacji kolejki PKL na

Gubałówkę w Zakopanem wy­
buchł pożar. Prawdopodobnie
spowodowany został on zapró­
szeniem ognia w pomieszcze­
niach biurowych. Na szczęście,
straty są niewielkie, gdyż po­
żar udało się ugasić w zarodku.
Nie wpłynął on też na utrzy­
manie łączności z górną stacją
kolejki na Gubałówce. (en)

W SKRÓCIE
Z KRAJU

© 22 bm. w Minister­
stwie Przemysłu Maszyno­
wego podpisano protokoł o

współpracy naukowo-tech­
nicznej na przyszły rok mię­
dzy przemysłami maszyn

rolniczych i ciągników Pol­
ski i Związku Radzieckiego.

• Z okazji przypadającego
25 bm. 50-lecia powstania
Ukraińskiej Socjalistycznej
Republiki Radzieckiej ZG
TPPR wystosował do Ukra­
ińskiego Oddziału TPRP w

Kijowie pismo z pozdrowie­
niami i życzeniami dalsze­
go rozkwitu ich pięknej i

bogatej republiki.
© W wyniku rokowań

między delegacjami handlo­
wymi Polski i Albanii pod­
pisany został 22 bm. w War­
szawie protokół między obu
krajami o wzajemnych do­
stawach towarów w 1968 r.

® 22 bm. nastąpiło uro­
czyste otwarcie zelektryfiko­
wanego odcinka linii kole­
jowej: Karsznice — Maksy­
milianowo, stanowiącego II

etap elektryfikacji magi­
strali Śląsk — Porty.

© 22 bm. zakończono zo­
stały w Warszawie rokowa­
nia handlowe między Polską
i Węgrami, w wyniku któ-
ryeh podpisany został proto­
koł o wzajemnych dosta­
wach towarów i płatnościach
na 1968 r.

® 22 bm. Państwowa Rada
Górnictwa rozpatrywała mo­
żliwość i warunki rozwoju
górnictwa rud żelaza w po­
szczególnych jego zagłębiach.

• W piątek GOPR ostrze­
gło turystów przed niebez­
pieczeństwem lawin w ea-

łym rejonie Tatr.

® Zakończona została bu­
dowa nowego mostu grani­
cznego na Odrze łączącego
Chałupki na Opolszczyźnie z

Bohuminem w Czechosło­
wacji.

© W tygodniu przedświą­
tecznym energetyka zanoto­
wała najwyższe tej zimy za­
potrzebowanie na prąd elek­
tryczny. Szczyt sezonu prze­
szedł pomyślnie.

® 22 bm. po ciężkiej cho­
robie zmarł w Warszawie w

wieku 59 lat — wybitny
poeta, krytyk i tłumacz Jan
Śpiewak.

Z ZAGRANICY

• Wczoraj przybył do Ki­
jowa sekretarz generalny
KC KPZR, Leonid Breżniew.
Weźmie on udział w uroczy­
stościach poświęconych 50-
leciu Radzieckiej Ukrainy.

• Rozbieżności między
Turcją i Cyprem uniemo­
żliwiły w czwartek Radzie
Bezpieczeństwa podjęcie de-
oyzji w sprawie przedłuże­
nia mandatu sił ONZ na

śródziemnomorskiej wyspie.
• W Rzymie podano, źe

przewodniczący Rady Mini­
strów Rumunii, Maurer wraz

z ministrem spraw zagra­
nicznych Corneliu Manescu
odwiedzi Włochy w drugiej
połowie stycznia 1968 r.

® Misja dobrej woli roz­
wijających się krajów Azji,
Afryki i Ameryki Łaciń­
skiej z Doudou Thiamem,
zastępcą prezydenta i mini­
strem stanu do spraw za­
granicznych Senegalu, opuś­
ciła w piątek Moskwę.

® 22 bm. w duńskiej stocz­
ni Nakskow podpisano pro­
tokół o przekazaniu do eks­
ploatacji PLO statku „Czar­
niecki”.

9 W Berlinie podpisano
umowę między ZSRR a NRD,

Komunikacja zawieszona

na kilku trasach lokalnych

W kierunku Warszawy, Zakopanego, Krynicy
— drogi w niezłym stanie

(INF. WŁ.) Nieustannie pada- Olkusza (na Żarnowiec) oraz w

jący śnieg przysparza nadal powiecie nowotarskim (odcinki
wiele kłopotów służbie drogo­
wej. Wczoraj drogowcy skiero­
wali do akcji ponad 160 pługów,
96 mechanicznych piaskarek, a

do walki ze śniegiem i gołole­
dzią przystąpiło blisko 700 ro­
botników. Mimo tak dużej ilo­
ści ludzi i sprzętu, nie udało się
utrzymać komunikacji na kilku
trasach lokalnych w kierunku
Skały, Wolbromia, Czernicho­
wa, Imbramowic, w okolicach

Groń — Łapsze Niżne, Łysa Po­
lana — Morskie Oko).

Tysiące krakowian wybiera­
jących się własnymi wozami do
miejscowości górskich zadaje
sobie pytanie — dojedzlemy, czy
też — nie? Jak poinformowano
nas wczoraj w WZDP, drogow­
cy dokładają wszelkich starań,
aby drogi główne i przelotowe
były w jak najlepszym stanie.

(ans)

Górnik Zabrze groźnym przeciwnikiem

twierdzą
Angielscy kibice futbolu przy­

jęli z mieszanymi uczuciami
wyniki losowania ćwierćfinałów
piłkarskiego pucharu Europy. Z

jednej strony — teoretyczne
szanse Manchester United wy­
dają się być większe, niż byłyby
ze świetnym Realem Madryt czy
lizbońską Benficą, z drugiej zaś
jednak zwycięzcy Dynama Ki­
jów, pogromcy zeszłorocznego
zdobywcy Pucharu uzyskali opi­
nię drużyny po której można

spodziewać się wszelkich nies­
podzianek. Górnik uważany jest
za zespół szczególnie groźny na

swoim terenie, toteż przypuszcza
się, że w pierwszym meczu, któ­
ry Anglicy chcą rozegrać jak
najwcześniej, piłkarze Manches­
ter United zastosują taktykę a-

taku „non stop”, przy dopingu
niesłychanie żywiołowej widow­
ni, powinna ona przynieść wy­
starczający do awansu zapas
bramek.

Oto co powiedzieli po ogłosze­
niu wyników losowania spotkań
ćwierćfinałowych kierownik
klubu i ekspert piłkarski miej­
scowej prasy:

Matt Busby, menager klubu
Manchester United: „jesteśmy
przekonani, że z meczów z Gór­
nikiem wyjdziemy zwycięsko.
W obecnej chwili jest to bardzo
groźny przeciwnik, niemniej od
wyników losowania nie ma od­
wołania i będziemy musieli

Anglicy
zmierzyć z nim siły. Szczerze
jednak mówiąc, nie jesteśmy
zbyt zachwyceni losowaniem.
Górnik Zabrze jest przeciwni­
kiem, z którym wolelibyśmy
grać w następnej kolejce spot­
kań”.

David Meek sprawozdawca
piłkarski największego dzienni­
ka Manchesteru — Evening
News and Chronicie: „Górnik
Zabrze zakończył rozgrywki li­
gowe na trzecim miejscu, Man­
chester United zajmuje obecnie
drugą pozycję w tabeli angiel­
skiej ekstraklasy. Oba zespoły
reprezentują więc elitę piłkar­
ską swoich krajów, co gwaran­
tuje wysoki poziom spotkania.
Drużynę (Jórniką Zabrze uwa­
żam za „czarnego koi: a” tego­
rocznych rozgrywek pucharo­
wych, a jego sensacyjne zwy­
cięstwo nad doskonałym Dyna­
mem Kijów wystawia mu naj­
lepsze świadectwo. Jesteśmy
jednak dobrej myśli. Po 6 ty­
godniowej pauzie powrócił o-

statnio na boisko Denis law,
kapitan zespołu Manchester U-
nited, jeden z najlepszych piłka­
rzy brytyjskich, doskonały dy­
rygent ataku i świetny strzelec.
Jest on w znakomitej formie.
W spotkaniu ligowym z zespo­
łem Everton przed tygodniem
strzelił on 1 bramkę i był współ­
autorem drugiej — sądzę, że
poprowadzi on drużynę do zwy­
cięstwa”.

Strzelcy Wisły ocenili sezon

Z udziałem opiekuna z ra­
mienia zarządu klubu ppłk Ja­
skółki, kierownika mjr Zieliń­
skiego, trenerów mjr Pichliń-
skiego i Smagurowej oraz dzia­
łaczy i ok. 40 zawodników od­
było się w ub. czwartek doro­
czne walne zebranie sekcji
strzeleckiej GTS Wisła, na któ­
rym dokonano podsumowania
tegorocznego sezonu.

Strzelcy Wisły zanotowali na

swym koncie w minionym sezo­
nie spore sukcesy. Zawodniczka
Bogumiła Stawowska, startując
W barwach Federacji Gwardia
w Berlinie, uzyskała w dwóch
konkurencjach wyniki przekra­
czające normy do klasy mi­
strzowskiej międzynarodowej.
Ta sama strzelczyni reprezentu­
jąc barwy Krakowa na Cen­
tralnej Spartakiadzie w.Bydgo­
szczy uplasowała się na 6 miej­
scu wśród najlepszych strzel­
ców kraju, startując w konku­
rencji męskiej. Barwy gwar-
dyjskie reprezentował także za­
wodnik Wisły 'Gałka, zaś star­
tujący w reprezentacji Krako­
wa Fryg należał do najlepszych
w zawodach bydgoskich w ra­
mach Spartakiady.

Sekcja nawiązała kontakty za­
graniczne, startując w tym ro­
ku w Budapeszcie i Berlinie w

zawodach z drużynami gwar-
dyjskimi NRD, Węgier i Rumu­
nii. Podczas zawodów berliń­
skich zawodnicy Wisły ustano­
wili 4 rekordy klubowe zespo­
łowo i 9 indywidualnych. Roze­
grali także spotkania z rywala­
mi krajowymi i w I lidze strze­
leckiej uplasowali się na 10
miejscu wśród 15 zespołówą W
mistrzostwach Polski juniorów
Stefan Słowik wywalczył 2
złote 1 2 brązowe medale. Na­
tomiast w mistrzostwach okręgu
strzelcy Wisły zdobyli 7 tytułów
mistrzowskich. Wreszcie wybu­
dowanie czynem społecznym
przez samych zawodmków
strzelnicy pistoletowej na klu­
bowym obiekcie oraz przygoto­
wanie pawilonu strzeleckiego na

okres zimowy — zamyka ten

piękny bilans sekcji, w której aż
roi się od utalentowanej mło­
dzieży. Wzruszającym momen­
tem zebrania było pożegnanie
najstarszego zawodnika sekcji
Władysława Wagnera, który u-

kończył karierę sportową i ma

zamiar poświęcić się pracy tre­
nerskiej. (ac)

W 60 proc, krakowskich wsi

działają LZS-y
Agent wywiadu
amerykańskiego
J. Strawa - skazany
na karę śmierci

WARSZAWA (PAP)
22 bm. w Sądzie Warszawskie­

go Okręgu Wojskowego zapadł
wyrok w sprawie agenta wy­
wiadu amerykańskiego inżynie­
ra Jerzego Strawy. Sąd WOW
skazał J. Strawę na najwyższy
wymiar kary — karę śmierci,
pozbawienie praw publicznych i
obywatelskich praw honorowych
na zawsze oraz orzekł przepa­
dek mienia na rzecz skarbu pań­
stwa. Wyrok jest nieprawomoc­
ny i podlega zaskarżeniu.

W uzasadnieniu wyroku sąd
stwierdził m. in.: oskarżony J.
Strawa przystąpił do współpra­
cy z ośrodkiem wywiadu ame­
rykańskiego za namową praco­
wników tegoż wywiadu, wie­
dziony chęcią osiągnięcia korzy­
ści materialnych. Po pokwito­
waniu przy pierwszym spotka­
niu z pracownikami -wywiadu
amerykańskiego kwoty około 2

tysięcy marek NRF, nie widział
już dla siebie — jak wyjaśnił —

możliwości powrotu z tej drogi.

Na ostatnim plenum Rady
Wojewódzkiej Ludowych Ze­
społów Sportowych omówiony
został program rozwoju pra­
cy w krakowskich LZS-ach
na najbliższe 2 lata. Zatwier­
dzono także kalendarz imprez
sportowych i turystycznych
na rok przyszły

Podczas plenum, podkreślił
to Antoni Durak przewodni­
czący Rady Wojewódzkiej
LZS na krakowskiej wsi dzia­
ła już ponad 1000 organizacji
LZS i LKS, które zrzeszają
ponad 50 tys. członków. Swym
zasięgiem sportowym i turys­
tycznym LZS obejmuje już
ponad 60 proc, krakowskich
wsi. Szczególnie pomyślnie
rozwijają się takie dyscypliny
sportu jak piłka nożna, siat­
kówka, zapasy, podnoszenie
ciężarów, łucznictwo, kolars­
two i narciarstwo. Do czoło­
wych organizacji wiejskich
zaliczyć należy LZS Marcin­
kowice, Poronin, Olszanica,
LZS Rajcza, Zabierzów.
Wszystkie te kluby mogą po­
szczycić się sporymi osiągnię-

ciami często nawet na miarę
krajową.

Niedostateczna jest do­
tychczas jeszcze jednak po­
moc finansowa Idąca z zew­
nątrz na rozwój sportu w

krakowskiej wsi. Oczekuje
się tu szerszej niż dotychczas
pomocy od rad narodowych,
gminnych spółdzielni oraz

przedsiębiorstw pracujących
na wsi i dla rolnictwa.

która przewiduje, że w 196S
roku NRD zakupi w Związ­
ku Radzieckim prawie dwa
razy więcej samolotów pasa­
żerskich i wyposażenia lot­
niczego niż w roku bieżą­
cym.

• W Amsterdamie rozpo­
czął w piątek obrady XXII

Zjazd Komunistycznej Partii
Holandii.

• W stolicy Dahomeju —

Kotonu, podano do wiadomo­
ści, że ppłk. Alphonse Alley
mianowany został nowym
prezydentem.

® Gubernator stanu Mi­
chigan, George Romney
spotkał się w piątek w Je­
rozolimie z generałem Da-

janem, a później został przy­
jęty przez premiera Eszkola.

• Samolot japońskiego lot­
nictwa wojskowego „1.- 19”
zderzył się w piątek z myś­
liwcem amerykańskim
„Phantom”. Samolot japoń­
ski rozbił się, pilot zginął,
„Phantom” pomyślnie lądo­
wał.

® Stan bezrobocia w W.
Brytanii osiągnął w tym
miesiącu największy w okre­
sie powojennym poziom i

wyniósł 582.588 osób.

JF SKRÓCIE

Sąd Najwyższy skazał Karola Kota

na karę dożywotniego więzienia
WARSZAWA (PAP)

W piątek zakończyła się w

Sądzie Najwyższym rozprawa
rewizyjna w sprawie Karola
Kota, który w I instancji, w

Sądzie Wojewódzkim w Kra­
kowie — za wielokrotne • mor­
derstwa oraz usiłowanie za­
bójstw i podpaleń — skazany
został na łączną karę śmierci
oraz utratę praw publicznych 1

obywatelskich praw honoro­
wych.

Rozprawa przed Sądem Naj­
wyższym odbyła się na skutek
rewizji wniesionych zarówno
przez obronę, jak i oskarżenie.
Obrona wnosiła o uchylenie wy­
roku Sądu Wojewódzkiego w

Krakowie, gdyż jej zdaniem K.
Kot w czasie popełniania zbrod­
ni miał w znacznym stopniu o-

graniczoną zdolność kierowania
swym postępowaniem. Rewizja
prokuratorska, mimo orzeczenia
przez sąd I instancji łącznej ka­
ry śmierci, domagała się za­
ostrzenia niektórych kar będą­
cych podstawą kary łącznej.
Przedstawiciele oskarżenia pu­
blicznego domagali się kary
śmierci za 5 popełnionych przez
K. Kota zbrodni.

Po wnikliwym rozpatrzeniu
sprawy przez Sąd Najwyższy

22 bm. zapadł wyrok skazująoy
K. Kota na łączną karę doży­
wotniego więzienia oraz pozba­
wienia praw publicznych 1 oby­
watelskich praw honorowych
na zawsze.

Sąd Najwyższy uznał, że o-

skarżony jest psychopatą wy­
kazującym szereg poważnych
odchyleń od normy, niemniej
jednak odchylenia te nie są te­
go rodzaju, by miały spowodo­
wać ograniczenie zdolności do

kierowania postępowaniem w

stopniu znacznym, jak tego wy­
maga artykuł 18 Kodeksu Kar­
nego, który może być podstawą
do nadzwyczajnego złagodzenia
kary przez sąd. Z drugiej jed­
nak strony, uwzględniając mło­
dociany wiek oskarżonego, a

nadto, że nie jest on jednostką
psychicznie pełnowartościową,
w pełni oceniającą własne czy­
ny — Sąd Najwyższy wymierzył
K. Kotowi karę dożywotniego
więzienia oraz utraty praw pu­
blicznych i obywatelskich praw

honorowych na zawsze.

Noworoczne spotkanie
w GKKFiT

Z okazji zbliżającego się no­
wego roku, tradycyjnym już
zwyczajem, przewodniczący
GKKFiT-u Włodzimierz Reczek
spotkał się z czołowymi dzia­
łaczami kultury fizycznej i tu­
rystyki. Na spotkanie przybył
członek Biura Politycznego KC
PZPR, wicepremier Eugeniusz
Szyr. W . Reczek wręczył wi­
cepremierowi medal 100-lecia
sportu polskiego. Podkreślił
przy tym, że jest to wyraz u-

znanla za pomoc, jaką partia
i rząd okazują naszemu spor­
towi.

W kilku wierszach

• Towarzyskie międzynaro­
dowe spotkanie w piłce ko­
szykowej kobiet między buda­
peszteńskim zespołem BEAC a

AZS Kraków odbędzie się 80
grudnia w hali Studium WF
przy ul. Piastowskiej 26. Po­
czątek o godz. 15.30 .

• Przebywająca w Czecho­
słowacji hokejowa drużyna
GKS Katowice zwyciężyła w

Karvlnie miejscowego Banika
5:2 (1:0, 2:2, 2:0).

• Nieoczekiwanej porażki do­
znała piłkarska reprezentacja
Bułgarii przegrywając w Bro­
nie (NRF) z miejscowym ze­
społem Werder 1:3 (0:2). Warto
zaznaczyć, że piłkarze Bułgarii
zakwalifikowali się do ćwierć­
finałów Mistrzostw Europy
liminując Portugalię.

• W Warszawie w wieku lat
74 zmarł znany działacz, jeden
z założycieli Warszawskiego
Towarzystwa Cyklistów Wac­
ław Zagożdzlński.

• W rewanżowym meczu o

puchar Europy w siatkówce
mężczyzn mistrz Jugosławii
Partizant Belgrad pokonał Dy­
namo Tirana 3:0. Do dalszej
rundy zakwalifikowali się Ju­
gosłowianie.

• W Halle zakończył się mię­
dzynarodowy turniej koszyków­
ki kobiet. Zwyciężył zespół go­
spodarzy — Chemie. Drugie
miejsce w turnieju zajęły kO'
szykarki poznańskiego Lecha.

Nowy — świąteczny numer

„Życia Literackiego"
Nowy, świąteczny numer „Życia Literackiego” cechuje szcze­

gólna dbałość o dobór zamieszczonych materiałów.
Na czoło numeru wybija się proza, którą reprezentują Jaro­

sław Iwaszkiewicz i Michał Choromański. Miłośnicy poezji
znajdą w nowym numerze wiersze Wisławy Szymborskiej, Je­
rzego Hordyńskiego, Jana Bolesława Ożoga, eseje Stanisława
Pigonia — rzecz o tajemnicach osobowości twórczej Fredry —

i Kazimierza Wyki, który pisze o swojej przygodzie z Reymon­
tem. To tylko dwa przykłady z działu historii literatury.

W dziale krytyki Włodzimierz Maciąg zamieszcza szkic o no­
wej powieści B. Koguta, Zygmunt Greń esej pt. „Trzy razy
Szekspir”. T . Jeżewski omawia nowości na tematy plastyki. Re­
portaże w n-rze świątecznym zamieszczają: Bożena Zagórska —

o kradzieży dzieł sztuki, Zbigniew Kwiatkowski — repor­
taż na temat wymiaru sprawiedliwości „Kaucja i co przed­
tem?”, Wilhelm Szewczyk relacjonuje sytuację Polonii w NRF:
„Swiętówki i święta”.

Poza wymienionymi pozycjami Czytelnik znajdzie w omawia­
nym numerze wszystkie stałe rubryki: „Z mojego obserwato­
rium” pióra W. M., felieton Stefana Otwinowskiego, Pocztę
Literacką, Kronikę,



Nr 30Ó (6173) GAZETA KRAKOWSKA 3

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

P
ierwsza lekcja w szkole zaczyna się dla
dziecka od wykonania rysunku, który
urrrewnie można nazwać — rodziną.
Dzieci z przejęciem zabierają się do

zadanego tematu i przedstawiają swo­
ją rodzinę tak, jak ją widzą. A o to

właśnie chodzi wychowawcom — z rysunku
można wywnioskować nie tylko — z ilu osób
składa się rodzina, ale kto jest w niej naj­
ważniejszą osobą. Przeważnie ta najważniej­
sza osoba zajmuje najwięcej miejsca na ry­
sunku dziecka. Coraz częściej tą postacią
jest matka. Świadczy to o przeobrażeniach w

strukturze rodzinnej. Wystarczy zresztą sięg­
nąć do roczników statystycznych i spisów
przeprowadzanych przez GUS, a okaże się,
że w wielu rodzinach,.gdzie żyją oboje mał­
żonkowie — głową rodziny stała się kobieta.

Wynika to z faktu, że ilość zatrudnionych ko­
biet znacznie wzrosła, że podział zarobków
i funkcji domowych kształtuje się dziś ina­
czej, że dominująca rola w wielu rodzinach
przypada właśnie kobiecie. Dawna rodzina,
która jako postać główną wysuwała ojca, dzi­
siaj odchodzi w przeszłość. Dotyczy to w

pierwszym rzędzie rodziny miejskiej. W ro­
dzinach wiejskich ojciec lub dziadek pozo-
stają nadał postaciami centralnymi, które na­
dają ton i decydują o sprawach rodziny. Choć
i tu zachodzą poważne zmiany. Nie bez wpły­
wu jest fakt, że niepodporządkowanie się woli
ojca, a więc groźba wydziedziczenia czy po­
zbawienia praw do majątku, nie ma dziś ta­
kiego znaczenia — jakie miała w warunkach
przedwojennych, kiedy dla wielu wiejskich
dzieci nie było innego źródła utrzymania, niż

praca na roli, w gospodarstwie rodzinnym.
Dziś młody człowiek, któremu nie odpowia­

dają normy narzucane przez ojca czy dziad­
ka, opuszcza gospodarstwo i szuka źródła
utrzymania w gospodarce uspołecznionej.

Zmniejszyła się także rola ojca w rodzinie
robotniczej. Niewiele jest dziś rodzin, któ­
rych ojciec jest jedynym żywicielem, a.więc
osobą mogącą narzucać swą władzę przy po­
mocy sankcji ekonomicznych. Zmiana ta pro­
wadzi do tego, że autorytet ojca określają
wyłącznie jego walory osobiste, osiągnięcia
w pracy zawodowej, w życiu społecznym.

Przemiany ustrojowe — kolektywne podej­
mowanie decyzji i kolektywne zarządzanie,
demokratyzacja naszego życia społecznego —

przeniosły się w swoisty sposób i na teren

spraw rodzinnych. Zasada kolektywnego de­
cydowania o problemach, potrzebach, nawet

jeśli chodzi o kolejność inwestycji domo­
wych, jest jedną z cech rodziny współczesnej.

Interes dzieci i zasadę równouprawnienia
małżonków zabezpieczają ustawy prawne.
Istotne jest jednak to, że zasada egalitary­
zmu stała się wyznacznikiem stosunków pa­
nujących w rodzinie, że staje się normą
obyczajową — określeniem modelu rodziny
współczesnej. Nie jest to na pewno obowią­
zujące we wszystkich rodzinach, ale wiele
świadczy o tym, że staje się coraz powszech­
niejsze, szczególnie w rodzinie miejskiej.

Halina Gugałowa

CZY KRYZYS
4

RODZINY?
Kolejną istotną cechą (zastrzegam się, że

nie mówię tu o modelu, lecz o pewnych ce­
chach i przeobrażeniach rodziny współczesnej
na tyle widocznych, że możemy je sami za­
obserwować) — to narastający proces laicy­
zacji życia rodzinnego, przejawiający się nie

tylko w fakcie, że małżeństwo wymaga ofi­
cjalnej' formy prawnej, że narodziny dziecka
muszą być zarejestrowane w urzędzie stanu

cywilnego. Mniejszą rolę odgrywa to, co

umownie nazwalibyśmy obrzędowością reli­
gijną w rodzinie. Weżmy dla przykładu świę-

ta Bożego Narodzenia, które ze świąt typowo
religijnych zmieniają się wyraźnie w święto
rodzinne;

Naturalnie i tu zmiany są bardziej widocz­
ne w mieście, wolniej następują na w§i.

Badania przeprowadzane nie tylko w Pol­
sce, ale i w innych krajach urzemysłowionych
wykazują, że jedną z cech i funkcji rodziny
współczesnej jest (a raczej pozostaje), zasa­
da solidarności — podstawowy warunek ist­
nienia każdego kolektywu, przy czym pod
pojęciem tym należy rozumieć wiele szcze­
gółowych elementów (intymność, poczucie
wzajemnej przynależności społecznej, emocjo­
nalnej, zrozumienie, koleżeństwo). Jako na­
stępną — wysuwa się sprawę więzi seksual­
nej małżonków, która dziś również ulega głę­
bokim przekształceniom. Dalsza funkcja do­
tyczy sfery kontaktów i powiązań pozaro­
dzinnych, a więc z przyjaciółmi, sąsiadami,-
szkołą, środowiskiem zawodowym. Te powią­
zania mogą przyczynić się do spoistości ro­
dzinnej, jeśli członkowie rodziny wykazują
zrozumienie dla zainteresowań swych naj­
bliższych i jeśli uczestniczą — niekoniecznie
czynnie, ale emocjonalnie — jako powiernicy
i doradcy w sytuacjach wynikających z kon­
fliktów, czy sukcesów odnoszonych w pracy
zawodowej, w szkole, w działalności społecz­
nej. •

Działanie organizacyjne w obrębie domu
i gospodarstwa domowego, to niemniej waż­
na funkcja. Chodzi tu o ■gospodarowanie,
wspólne układanie budżetu rodzinnego, rów­
nomierne zaspokajanie potrzeb wszystkich
członków rodziny, wyposażenie domu w nie­
zbędne sprzęty służące nie tylko wygodzie,
ale i potrzebom kulturalnym oraz zaintereso­
waniom indywidualnym członkom rodziny.
I wreszcie — współczesną rodzinę cechuje
zmiana roli współmałżonka i podział współ­
odpowiedzialności za trwałość i dobro rodzi­
ny. Oparcie rodziny o więź emocjonalną —-

bo dziś o zawieraniu małżeństwa nie decy­
dują względy klasowe czy majątkowe, ale

względy uczuciowe.

•Choć nie może być jeszcze mowy — jak
to już sobie powiedzieliśmy na wstępie —

że powstał już i ustabilizował się jakiś okre­
ślony model rodziny współczesnej, to jednak
przeobrażenia, jakie obserwujemy, wskazują
na to, że kształtuje się taki model. W tych
więc warunkach obawy o to, że mamy do
czynienia z kryzysem rodziny — są niczym
nie uzasadnione.

Nasza partia i rząd uważają rodzinę za

podstawową komórkę społeczną, toteż wszy­
stkie kroki, zarówno ustawodawcze, prawne,
jak i praktyczne — zmierzały i zmierzają do
tego, aby umocnić jej trwałość. Służą temu
także takie instytucje, jak żłobki, przedszko­
la, służy temu pomoc niesiona matce i dziec­
ku, system kolonii i wczasów, poradnie zdro­
wia, szkolnictwo, służą temu także instytucje
o charakterze usługowym — zajmujące się
pomocą w organizacji życia codziennego.

ŚLUBNE
wspomnienia

J
edna pani powiedziała
drugiej pani: „Wiesz,
wczoraj szef był czymś
zdenerwowany. Wszyst­
kich się czepiał. Najwię­
cej oberwało się Jadwi­

dze. Podobno szef ma jakieś
kłopoty rodzinne i to być
może „wyprowadza go z

równowagi. A może zdener­
wowała go ta kontrola
NIK-u?”

Spostrzeżenia te wydały się
jej koleżance tak interesują­
ce, że powtórzyła je w sto­
łówce kilku innym osobom.
Plotka wędrowała po biurze
przez cały tydzień, a jedna
z jej ostatnich wersji
brzmiała: „Kontrola NIK-u

wykryła poważne nadużycia.
Dyrektor zostanie niedługo
zdjęty. Pewnie dlatego żona

go opuszcza... I słusznie, po
co będzie żyła ze złodziejem.
Całą aferę wykryto dzięki
Jadwidze i dyrektor „póki
jeszcze siedzi na stołku”, to

ją prześladuje.
Setki takich plotek obie­

gają codziennie setki biur,
mieszkań, kawiarń * i ulic.
Jak powstają? Ile w nich
bywa świadomych zniekształ.
ceń wynikających ze złej
woli „obgadującego”, ile zaś

Hanna Sierpińska

ślają takie szczegóły, które
dotyczą czegoś niezwykłego,
lub też bardziej dramatyzują
akcję opowiadania. Ponadto

zmieniają szczegóły, starając
się w ten sposób „nagiąć”
treść opowiadania do swego
nastawienia.

Co powoduje te zniekształ­
cenia?

nany amerykański psy­
cholog, prof. Frederic
Bartiett — pionier wie­
lu badań dotyczących

mechanizmu tworzenia się
plotki — doszedł do wniosku,
że dużą rolę w powstawaniu
powyższych zniekształceń od­
grywa nieświadomy proces
interpretacji. Według niego
człowiek odbiera opowiada­
nie lub zdarzenie na swój
własny sposób, formułuje
swą własną koncepcję, a re­
lacjonując je komuś innemu
zmienia, opuszcza i dodajo
różne szczegóły, zwiększająo
w ten sposób logikę i konse­
kwencję zdarzeń zgodnie ze

swym własnym rozumie­
niem.
_

Jak z tego wynika, nie­
świadoma interpretacja
wpływa nie tylko na sam

proces przypominania sobie
jakiegoś opowiadania lub

JA

N

Blisko 12 tysiącom par w

ciągu 14 lat człowiek ten

wygłaszał formułę wyraża­
jącą decyzję zawarcia
związku małżeńskiego.

Mylą się wspomnienia,
nakładają na siebie obrazy,
ale z tej mozaiki wyłania
się pewien rysunek prze­
mian na tle minionych lat.

Po pierwsze — jest kolo­
salna różnica, widoczna na

przestrzeni tych 14 lat, w

dziedzinie obyczaju ubranio­
wego. Dzisiejsza panna młoda
jest z zasady ubrana ele­
gancko, prosto spod igły —■
jak się zwykło mawiać — co

świadczy, że uroczystość za­
ślubin w Urzędzie Stanu Cy­
wilnego wykształciła własny
styl ubrania, stosownego dla
takiej uroczystości. Ale nie
to jest najbardziej widocz­
nym wyrazem przemian, ja­
kim podlega nasze społeczeń­
stwo. Panna młoda jest tak­
że z reguły starsza, ma prze­
ciętnie 23—26 lat i do zupeł­
nych przypadków należy, by
w rubryce „zawód” podawa­
ła, że go nie posiada.

Pan młody jest także
nieco starszy niż dawniej,
a ponadto lubi uściślać
swoje zajęcie. Prawie nie
zdarza się np., by poprze­
stał na informacji, że jest
robotnikiem, podaje nato­
miast wyraźnie, że

ślusarzem, tokarzem czy
monterem. Rzecz drobna,
ale charakterystyczna: je­
śli w związki małżeńskie
wstępuje np. oficer wyższy
stopniem, to niemal zaw­
sze podaje także swój za­
wód wyuczony w ramach
wojskowej specjalności.

Spostrzeżenie inne. Nie­
gdyś prawie się nie zdarza­
ły „mezalianse" pomiędzy
pracownikami fizycznymi i
umysłowymi. Dzisiaj jest
rzeczą zupełnie typową, że
dziewczyna jest pracowni­
kiem umysłowym, a chło­
piec robotnikiem wysoko
wykwalifikowanym, o któ­

rym wiadomo, że swą po­
zycję oprzeć musiał na grun­
townym przygotowaniu szkol­
nym.

Poza pewną typowością,
która rysuje się we wspo­
mnieniach urzędnika sta­
nu cywilnego, są także
małżeństwa nietypowe,
które mimo upływu lat,
pozostały we wspomnie­
niach jak kontrapunkty o-

powieści o ludzkich losach.

Było więc małżeństwo,
które zawarte zostało w po­
płochu tak wielkim, że nawet
udzielił się urzędnikowi, cho­
ciaż państwo młodzi . byli
ludźmi w średnim wieku,
kulturalnymi, a ich wzajem­
ny stosunek rokował wszys-

tko co najlepsze. Ale w każ­
dej chwili na sali spodziewa­
no się „tej trzeciej”, która
już od lat ścigała pana mło­
dego z furią i zaciętością,
obiecując rewanż za zawie­
dziona nadzieje własne...

Było małżeństwo inne,
młode i sympatycznie wy­
glądające, gdy dziewczyna
natychmiast po złożeniu
przyrzeczenia małżeńskie­
go, ze szlochem rzuciła się
w kierunku urzędnika, wo­
łając, że i tak żyć ze swym
nowo poślubionym małżon­
kiem nie będzie. Gdyby te
słowa padły o 10 minut
wcześniej, do ślubu by nie
doszło, urzędnik odmówił­
by jego zawarcia, opiera­
jąc się na sformułowaniu
prawa, stawiającego wy­
móg, by nie było przeszkód
w zawarciu związku.

Bywa, że urzędnik stanu.

cywilnego dla udzielenia
ślubu musi opuścić lokal U-
rzędu. .W pamięci utkwiły
mu dwa spośród ślubów u-

dzielonych w ten sposób.
Pierwszy zawierany był w

więzieniu. Narzeczony ska­
zany był za gwałt popełnio­
ny wyjątkowo brutalnie : to
w czasie, gdy związany był
intymnymi więzami z dziew­
czyną. która teraz poruszyła
niebo i ziemię, aby zalegali­
zować ich związek mimo
wszystko. Dziewczyna była'
młoda, śliczno, i absolutnie
mu oddana. Jedyne polece­
nie, jakie wydał jej mąż w

momencie gdy zakończyło
się ceremonia ślubna, brzmia-
ło — „pilnuj warsztatu”.

Zupełnie inny klimat
miał niedawno zawarty
związek małżeński, gdzie
narzeczony był. kaleką
przykutym do łóżka, a na­
rzeczona pielęgniarką, któ­
ra całym swym zachowa­
niem podkreślała, że by­
najmniej się nie poświęca.
Że dokonuje wyboru, jej
zdaniem najlepszego. Tak
pięknego uczucia, takiego
nastroju szczęścia i wzaje­
mnej życzliwości nie pa­
mięta w czasie swej całej
kariery urzędnika stanu cy­
wilnego.

Najgłośniejszy — bez prze­
nośni — ślub wśród tych. 12
tysięcy, jakie ma na swoim
koncie, zawierała para stu­
dentów plastyków. Goście
nie tylko, że przyszli poprze­
bieram jak kto chciał, ale
zaopatrzyli się także w akce­
soria kuchenne, na których
wstępnie odegrali serenadę,
mającą nowożeńcom obrzy­
dzić zmianę stanu cywilne--
go,acosięztymłączy
sprzeniewierzenie się sztuce
plastycznej na korzyść sztu- *•

ki kulinarnej. Małżeństwo
miroc to jednak zostało za­
warte.

NOWE

KSIĄŻKI
HISTORIA SZTUKI STARO­

ŻYTNEJ — pr. zb. pod redakcja
A. Czegodajewa, przekład M.

Zagórskiej, WL, str 770, cena

150 zł.
Bronisław Heyduk — LEGEN­

DY I OPOWIEŚCI O KRAKO­
WIE, WL, str. 164, cena 45 zł —

'

zdjęcia D. Zawadzki.

Jacek Stwora — CO JEST ZA
TYM MUREM? WL, str. 234, ce­
na 14 zł.

Józef Buszko — NARODZINY
RUCHU SOCJALISTYCZNEGO
NA ZIEMIACH POLSKICH,
WL, str. 266, cena 25 zł.

Stanisław Burkot — POWIE­
ŚCI WSPÓŁCZESNE 1863 —

1887 JÓZEFA IGNACEGO KRA­
SZEWSKIEGO, WL, str. 224, ce­
na 20 zł.

Bogusław Kogut — JESZCZE
MIŁOŚĆ, WL, str. 280, cena 20

złotych.
Józef Hen — TOAST, WL, str.

191, Cena 10 zł.

Jalu Kurek — GRYPA SZA­
LEJE VV NAPRAWIE, WL, str.

260, cena 13 zł.

Antonijc Isaković — PAPROĆ
I OGIEŃ, WL, str. 228, cena 15

złotych.
Anna Swirszczyńska — OPO­

WIEŚCI DAWNEJ TREŚCI, WL,
str. 64, cena 24 zł.

Henryk Batowski — PIER­
WSZE TYGODNIE WOJNY,
Wyd. Poznańskie, str. 310, cena

30 zł.
Tomasz Langer — PAŃSTWO

A NIE-RZYMSKOKATOLICKIE

ZWIĄZKI WYZNANIOWE W
POLSCE LUDOWEJ, Wyd. Po­
znańskie, str. 240, cena' 30 zł.

jrjristoria, którą chcę dzi-
siaj opowiedzieć jest tak

J J nieprawdopodobna, że aż
trudno w nią uwierzyć.

A jednak wydarzyła sie w pół­
milionowym mieście.

Otóż w dużym przedsiębior­
stwie pracował młody, zdolny
inżynier. Któregoś dnia podszedł
doń jego podwładny, 18-letni
chłopak. Zaproponował, iż od­
wiedzi garsonierę inżyniera ze

swoją znajomą, ładną dziewczy­
ną, z którą szef będzie mógł
sobie póromansować. Inżynier
zgodził się chętnie. Potem od­
wiedzał go już tylko sam pod­
władny. Raz i drugi napomknął,
iż współpracuje z milicją. Po­
tem powołując się na przeróż­
ne znajomości... zażądał pienię-

łatwienie sprawy, wyrażał skru­
chę i przyrzekał poprawę. Szan­
tażysta okazał wspaniało­
myślność — i jok zwykle
— zażądał gotówki.

Mijały miesiące. Inżynier o-

sączony przez chłopaka, zastra­
szony — wciąż płacił. Zobowią­
zał się nawet na piśmie, iż wy­
płaci Bolesławowi J. 40 tys. zł.

Pewnego dnia oświadczył, że
ma już dość szantażowania
Wówczas chłopak kazał mu sie
ubrać, oświadczając, że zabiera
go do Komendy Milicji. Poszli.
Przed wejściem do gmachu in­
żynier załamał się psychicznie i
wyraził zgodę na... małżeństwo z

kuzynką szantażysty. Ślub odbył
się w Urzędzie Stanu Cywilne­
go, potem w kościele. Jednak

Dziwna
historia

dzy na — jak to określił — „ce­
le milicyjne” i „zapicie sprawy
z szychami w razie jakiejś ko­
lizji z prawem". Wprawdzie in­
żynier nie miał żadnych koli­
zji — ale pieniądze dał.

Po pewnym czasie chłopak za­
żądał od inżyniera, by kupił
mu — dla celów służbowych —

skuter. Inżynier kupił...
Gdy Bolesław J. — chłopak

sprytny, ale dość prymitywny
żądał coraz większych - kwot —

inżynier zaczął się „buntować”.
Wówczas szantażysta wręczył in­
żynierowi urzędowe wezwanie
do Komendy Dzielnicowej MO.
Straszył — że będzie zatrzyma­
ny, że pójdzie odpowiednia opi­
nia do miejsca pracy za „dzia­
łanie na szkodę milicji”. Inży­
nier, który nie miał nic na su­
mieniu dał się tak zastraszyć,
ze prosił chłopaka o inne za-

małżeństwo z przymusu nie by­
ło szczęśliwe. Po paru tygo­
dniach dochodzi do rozwodu.

Wreszcie inżynier, który tak
drdgo zapłacił za swoje nieuza­
sadnione obawy, postanowił sam

zgłosić się do milicji. Opowie­
dział o całej historii.

Okazało się, że szantażysta jest
dobrze znany organom MO. Swe­
go czasu podawał się za ofi­
cera milicji ściągając m. in. od
kierowcóto mandaty karne i wy­
prawiając różne hochsztaplerskie
sztuczki. Aresztowany, wkrótce
etanie przed sądem.

Aż trudno uwierzyć, że tak
prymitywnemu oszustowi dali
się naciagać na naiwne histo­
ryjki ludzie inteligentni i wy­
kształceni. Okazuje się że po­
spolici oszuści wciąż żerują na

ludzkiej łatwowierności.

JULIAN SIEMIONÓW
tłum, z rosyjskiego A. Per

*.

Gdy kończymy rozmowę,
z sali ślubów wychodzi no­
wa para. Młoda i uśmiech­
nięta. Dziewczyna nie wy­
trzymuje nastroju powagi,
który obowiązywał ją do
tej pory, odkłada kwiaty na

fotel i rzuca się chłopcu
na szyję, podskakując przy
tym zabawnie, bo sięga mu

Zaledwie do ramienia.
Przed chwilą przyrzekli, że
zrobią wszystko, aby ich
małżeństwo było zgodne,
'rwałe i szczęśliwe.

Notowała:
B. SIDORCZUK

— Moi
Wierzbicki,
cie i mnie
jednostki stoją pod Chabarowskiem. Przez lune­
tę widać miasto. Teraz, mam nadzieję, nasz mi­
nister spraw zagranicznych potrafi dogadać się
z atamanem Siemionowem, którego wojska próż­
nują. Jeśli oh uzupełni nasze szeregi swoimi
Kozakami, zwycięstwo zostanie osiągnięte na

pewniaka.
Mierkułowowie spojrzeli szybko na siebie.
—- Nad tą sprawą trzeba się dobrze zastano­

wić — powiedział premier. — Trzeba uważnie

zważyć wszystkie „za” i „przeciw”. No, a czym
ucieszy nas Hiacyntów?

— Mam dwie informacje — odpowiedział
wstając, Hiacyntów. — Jedną przyjemną, dru­
gą zaś napawającą trwogą. Zacznę od przyjem­
nej. Na tyłach bolszewickich wojsk rozpoczęły
się partyzancko-chłopskie powstania, wywoła­
ne okrucieństwami czerwonych komisarzy nad
chłopami. Chciałbym nieco później spotkać się
z przedstawicielami generalnego sztabu i popro­
sić ich o wydanie polecenia o jak najbardziej
przychylne ustosunkowanie się do anarchistów,
eserów i arcy-lewych komunistów. Z przedsta-

przyjaciele — przemówił generał
podnosząc się z krzesła. — Pozwól-
was ucieszyć: nasze awangardowe

dodajemy, upiększamy lub

„obrzydzamy” — niechcący?
Problemy te — z naukowe­
go punktu widzenia — inte­
resują m. in. również psy­
chologów.

ie sposób prześledzić
kolejne stadia plotki
krążącej między ludź­
mi. Nawet odkrycie au­

torów wszystkich wersji
niewiele by nam dało. Nikt
nie byłby w stanie dokład­
nie powtórzyć tego, co mó­
wił. A po to, by ustalić znie­
kształcenia w poszczególnych
wersjach, konieczne są do­
słowne odtworzenia tych
wersji. Badaczom pozostał
więc tylko eksperyment la­
boratoryjny, w którym imi­
towane są warunki rozcho­
dzenia się plotki.

Badania takie przebiegają
zwykle następująco. Do po­
koju prosi się dwie osoby.
Jednej z nich poleca się, by
przeczytała głośno drugiej o-

sobie badanej opowiadanie o

złożonej treści — bądź też,
by
ną
cia

ga
tyłem do ekranu). Kiedy o-

powiadanie jest skończone,
na salę wchodzi następna
osoba, której druga badana

referuje to, czego się dowie­
działa od pierwszej. Z kolei
wchodzi osoba czwarta, któ­
ra odbiera opowiadatre od
trzeciej itd.

Kiedy w ten sposób opo­
wiadanie przejdzie przez kil­
kunastu sprawozdawców,
można zauważyć, że poza
zwykłym zapominaniem, któ­
rego efektem są coraz krót­
sze wersje opowiadania,
zawierające coraz mniej
szczegółów — zachodzą w pa­
mięci ludzkiej jeszcze inne
zniekształcenia. Mianowicie
osoby badane często podkre-

opowiedziała jej ogląda­
na ekranie scenkę z ży-
(w tym przypadku dru-
osoba siedzi odwrócona

zdarzenia, ale także na

ces zapamiętywania, „spo­
strzegania”.

M
oże następujący „ży­
ciowy” przykład zilu­
struje to najlepiej.

Pewien wykładow­
ca zwykle przynosił z sobą
do sali wykładowej czarną
teczkę, a któregoś dnia, za­
miast niej, przyniósł teczkę
brązową. Mimo iż starał się
specjalnie, aby studenci ba­
cznie go obserwowali — de­
monstracyjnie na ich oczach
wyjmował z owej brązowej
teczki materiały itd. — po
wykładzie większość studen­
tów gotowa była przysiąc, że
teczka była czarna. Dlacze­
go? Otóż byli oni tak przy­
zwyczajeni do przynoszenia
przez wykładowcę teczki

czarnej, że wytworzyło się
już w nich nastawienie psy­
chiczne, które nie pozwoliło
im dostrzec
miany.

Tak więc
kształcenia
przez nieświadomy proces in­
terpretacji jest uzależniony
od nastawienia człowieka, a

ono z kolei kształtuje się w

oparciu o jego doświadczenie
życiowe. Wynika z tego w

sposób logiczny następna za­
leżność, udowodniona przez
Bartletta.

Jego zdaniem, przy kształ­
towaniu się plotki odgrywa
także dużą rolę poziom umy­
słowy i rodzaj środowiska.
Czynniki te przesądzają o

tym, które elementy usłysza­
nego opowiadania przeważą
w pamięci danego człowieka.
Ponadto okazuje się, że im

wyższy jest stopień kultury
środowiska, tym mniejsze
jest prawdopodobieństwo
wystąpienia daleko idących
deformacji przy przekazy­
waniu wiadomości drogą in­
dywidualnych kontaktów.

pro-

dokonanej za-

kierunek śnie-
opowiadania

wicielami tych właśnie prądów pracowali moi
ludzie.

— Bardzo interesujące! — powiedział Mier­
kułow starszy.

Bardzo interesujące i przenikliwe!
— Nie wierzę — uciął Glebow. — Pod ścianę

wszystkich!
— Generale, naszego przyjaciela Hiacyntowa

trudno, doprawdy, podejrzewać o sprzyjanie
czerwonym — odpowiedział premier.

— Druga informacja. Na razie nie mogę ni­
czego stwierdzić konkretnie, wydaje mi się jed­
nak, że w mieście, nawet po zniszczeniu bolsze­
wickiego podziemia, istnieje bardzo głęboko za­
konspirowana silna organizacja. I za to, że
nie pracują silniki czołgów żadnej winy nie po­
noszą nasi japońscy bracia, lecz czerwoni, sza­
nowny generale Glebow.

— Jacy — kto, gdzie?
— Na razie nie rozporządzam dostateczną Ilo­

ścią faktów, bym mógł odpowiedzieć na wszyst­
kie pytania już teraz. Jest prowadzona dro­
biazgowa, operatywna robota i prawdopodob­
nie w ciągu najbliższych dni będę mógł zamel­
dować o rezultatach.

— Świetnie — powiedział Mierkułow, zazna­
czając sobie coś w kalendarzyku — ten problem
trzeba również dokładnie rozważyć. Przecho­
dzimy do następnego punktu.

Nie zdążył jednak powiedzieć, jaki miał być
ten następny punkt, ponieważ do gabinetu
wszedł Friwiejski i położył przed premierem
wielki, telegraficzny blankiet, u góry którego
widniał czerwony nadruk: „Pilna. Całkiem taj­
na. Rządowa”. Spirydon Dionisiewicz nałożył
okulary, wziął do rąk depeszę 1 zaczął czytać

— Panowie — powiedział po chwili — pro­
szę wszystkich o powstanie z miejsc.

Wszyscy się podnieśli.

— Panowie, członkowie panującej dynastii
Romanowych piszą mi z Europy, że ich serca

i myśli są ze mną w moim wielkim dziele!
Obecnie nie widzę już nic, co stałoby ną prze­
szkodzie w porozumieniu się z atamanem Sie-
mionowem. Sądzę, że on jako patriota, po tej
depeszy, pojmie moją rolę w naszej wielkiej
walce.

Mierkułow ucałował koniuszek telegramu
i powiedział:

— Proszę o wybaczenie, panowie.
Szybkimi krokami przeszedł do maleńkiego

pokoiku, dó ołtarzyka. Runął na kolana przed
świętymi obrazami i zaczął się żarliwie modlić.

W kawiarni „Afrodyta”
Hiacyntów zatelefonował do redakcji do Wa-

niuszyna i zaproponował spotkanie. Wypicie ka­
wy i rozmowę na temat niezwykle ważnej
sprawy.

Hiaćyntow przyjechał do kawiarni pierwszy,
usiadł przy oknie I prosił kelnera o dwie fili­
żanki kawy.

Waniuszyn wszedł cicho, patrząc sobie pod
nogi i nie odpowiadając na powitania znajo­
mych. Usiadł obok pułkownika i spytał:

— Czy zaszło coś nieprzyjemnego?
— I tak, i nie — odpowiedział Hiacyntów.—

Dlaczego nie zabrałeś ze sobą Isajewa?
— Prosiłeś przecież, bym sam przyjechał.
— Moim zdaniem, wierzysz mu bardziej, niż

samemu sobie.
— Sobie to w ogóle nie dowierzam, jestem

trwonicielem z natury.
— Kola, tak z

znasz Isajewa?
— Pracowałem

z nim od Omska

ręką na sercu: czy dawno

z nim u Kołczaka i szedłem
do Charbina.

(ciąg dalszy nastąpi)
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DZIEŃ 24 grudnia wiąże
tradycja chrześcijańska z na­
rodzeniem Jezusa z Nazare­
tu, twórcy chrystianizmu. Ka­
lendarz natomiast wyznaczy!
na ten dzień imieniny „pierw­
szej pary ludzkiej", Adama i
Ewy. Warto może z tej oka­
zji przypomnieć, że:

• Ewa, czyli Hawwa zna­
czy Ziemia. Trudniejsze jest
natomiast rozplątanie genea­
logii słowa Adam. Część hi­
storyków jest skłonna doszu­
kiwać się tu summeryjskiego
(IV tys. lat p.ń.e.) „ada-mu”
= „mój ojciec" inni twierdzą,

że jest to słowo akkadyjskie
„admu" — „zrodzony" (albo
„dziecko"). Mówi się także,
że Adam, to imię starosemic-
kie oznaczające „zrodzony z

ziemi”.
• Nie ma natomiast wątpli­

wości co do imienia Jezus

HIS 7 OR/A
skrót
cow

„Bóg

tu do

(czyli Jozue). Jest to
od imienia Jehoszua,
hebrajskim- znaczyło

jest zbawieniem”.
• Jak widać, mamy

czynienia z tzw. imieniem teo-

forycznym, zawierającym w

sobie albo imię boga, albo sa­
mo słowo „Bóg” (np. semickie
„El”). Imiona takie (porów­
naj: Bogumił, Boguchwał) by­
ły niegdyś bardzo częste, a

na kartach Biblii- przewijają
się nieustannie np. Ariel —

czyli Lew Boży, Elizeusz czy­
li Bóg pomógł, Ezechiel = Bóg
mocny, Johanan — Jahwe
jest doskonały itp. Wiele tych

zji plemion hebrajskich. Je-
rełto
Księżyca (kult boga wzgl. bo­
gini Księżyca należał do naj-,
bardziej rozpowszechnionych
w świecie).

• Symboliczne znaczenie
ma także Betlejem (akkadyj­
skie Bet-lekem czyli Dom
Chleba), miejscowość, z któ­
rą tradycja chrześcijańska
wiąże narodziny Jezusa.

• Nowy Testament mówi kil-
Innym

°

przykładem może kakrotnie o Jezusie Nazarej-
być Jerycho, jedno z najstar- czyku. Bibliści katoliccy wią-
szych miast Kanaan, które źą to określenie z miejscowo-
pierwsze padło ofiarą inwa- ścią Nazaret (nazwa w języ­

imion, w zmienionym brzmie­
niu, figuruje do dziś w kalen­
darzu.

• Znane są również teo-

foryczne, a przynajmniej
symboliczne, (pfzy czym sym­
bol miał dawniej wpływ ma­
giczny, nadprzyrodzony) na­
zwy miejscowości. Przykła­
dem może być Jerozolima —

stare miasto kanaanejskie za­
wierające w swej nazwie (U-
ruszalim) — imię nieznanego
bliżej boga Szalim.

kach syryjskim i arabskim
wywodzi się od słowa „kwi­
tnąć”). Krytyka racjonalisty­
czna natomiast zwraca uwa­
gę, że nazwa ta nie wystę­
puje ani w Starym Testamen­
cie, ani w pismach history­
ka żydowskiego z I w. — Jó-

oznaczało Miasto zefa syna Mateusza (zwanego
Józefem Flawiuszem). Nie­
którzy z nich wysuwają hi­
potezę, że określenie Nazarej­
czyk wiąże się Z instytucją
nazireatu (nazir). Nazir — był
to człowiek poświęcający się
Bogu, składający (okresowe)
śluby. Nazirejeżykiem był
wg opinii biblistyki katolic­
kiej św. Jan Chrzciciel.

• Poza tym — historia mó­
wi o Nazarejczykach, czyli o

członkach sekty (ugrupowa­
nia) judeo-chrześcijańskiej,
istniejącej podobno już w 1
stuleciu.ścią Nazaret (nazwa w języ-

P
ierwszy najazd Ta­
tarów na Polskę w

1241 r. przygotowa­
ny był bardzo sta­
rannie w rejonie
Włodzimierza Wo­

łyńskiego. Zgromadzono
tam siły w ilości 3 tumenów
(około 30 tysięcy konnych)
i już w początkach stycz­
nia wysłano oddziały roz­
poznawcze, które przy o-

kazji złupiły Lublin -oraz

Zawichost. Zapuściły się
one również w głąb ziemi
krakowskiej, terroryzując
mieszkańców i dezorgani­
zując przygotowania obron­
ne. W następnej wyprawie
zwiadowczej doszło do
pierwszej bitwy Tatarów z

rycerstwem krakowskim i

rych pochwycono w mie­
ście (Tatarzy nie brali
wówczas 'jeńców) — woj­
ska Baidara ruszyły przez
Oświęcim na Śląsk.

W czasie drugiego naja­
zdu zimą 1259/1260 r. woj­
ska tatarskie dotarły do
Krakowa w lutym i prze­
bywały tu do marca.

Wzmocniony gród wawel­
ski (w 1258 r.) obronił się
wówczas przed nieprzyja­
cielem, lecz miasto dźwiga­
jące się zaledwie z 'pożogi
.— zniszczono doszczętnie
po raz drugi. Ludność
wprawdzie uciekła w góry
i ukryła się W lasach, je­
dnak cały jej dobytek zo­
stał zniszczony lub zagra­
biony.

nawet w czasie buntu
szlachty w 1285 r. dopomo­
gło Leszkowi Czarnemu
zachować gród Wawelski
we władaniu.

Armia Złotej Ordy pod
dowództwem Nogaja osią­
gnęła Kraków w wilię Bo­
żego Narodzenia 1287 r.

(była to środa). Miasto —

rok przed najazdem — o-

trzymało zezwolenie na

wykonanie robót fortyfi­
kacyjnych i Zdążyło już
postawić część umocnień
Na Wawelu zamknął się
Leszek Czarny z przybocz­
ną drużyną, a mieszkańcy
zmobilizowali również licz­
ną załogę. Szturmy Tata­
rów na Kraków nie przy­
niosły im sukcesów, dzięki

F'~
200 LAT

budżetu *

PAŃSTWA I

Zuzanna Kosiek DAWNY KRAKÓW

JAK TO BYŁO
Z TATARAMI?

sandomierskim pod wodzą'
wojewody krakowskiego
Włodzimierza. Pod Tur­
skiem Wielkim (koło Osie-
ka) Polacy odnieśli, zwycię­
stwo, lecz gdy w marcu

nadeszły główne siły pod
dowództwem Baidara syna
chana ułusu turkiestań-
skiego, nie udało się ich
powstrzymać. Część ich
kierująca się w stronę
Krakowa •— stanowiła o-

koło 50 proc, całej armii.
Polacy przegrali kolejno

bitwy pod Chmielnikiem
(13. III) i Bodzentynem (19.
III), przy czym' Tatarzy za­
stosowali tam swój słyn­
ny manewr z pozorowaną
ucieczką. Zginął wówczas
wojewoda Włodzimierz i
wielu krakowskich rycerzy.
Droga do Krakowa była o-

twarta i wojska Baidara
wkroczyły do nie bronio­
nego miasta 22. III. 1241 r.

Książę Bolesław Wstydli­
wy wycofał się wcześniej
na Śląsk z częścią rycer­
stwa krakowskiego, które
brało później udział w

słynnej bitwie pod Legni­
cą.

Niecałe jednak miasto
poddano nieprzyjacielowi.
W kościele św. Andrzeja
pozostawiono niewielką
załogę, która wykorzystała
ten doskonale nadający się
do obrony punkt strate­
giczny. Oblężenie nie
trwało jednak zbyt długo,
gdyż Tatarom spieszyło się
na Zachód. Po splądrowa­
niu grodu i spaleniu
wszystkich budynków oraz

wymordowaniu tych nie-
licznyćh mieszkańców, kfó-

Tym razem wojska ma­
łopolskie nie staw.iły nig­
dzie oporu najeźdźcy i ta
bezwolność księcia Bolesła­
wa Wstydliwego, który
wraz z księżną Kingą zbiegł
do Sieradza — przyniosła
o wiele poważniejsze stra­
ty. Liczba brańców, któ­
rych zagarnięto i rozmiar
zniszczeń były o wiele
większe niż w 1241 r.

Działania wojenne 1287—
1288 r. zastały już na sto­
licy krakowskiej innego
władcę, bardziej przedsię­
biorczego, opierającego się
na mieszczaństwie, które

dzielnej postawie mie­
szczańskich obrońców. Mo­
żna przypuszczać, że gro­
du Wawelskiego, który był
już wówczas prawdziwą
fortecą, wojska Nogaja nie
próbowały zupełnie atako­
wać. Według tradycji prze­
chowanej od.680 lat, mieli
się w tej obronie wyróżnić
wlóczkowie broniący Bra­
my Wiślnej, którą zresztą
wymienia się po raz pierw­
szy dopiero w dokumen­
tach z r. 1310, jako należą­
cą już do cechów! kotlarzy,
ślusarzy, gwoździarzy i ze­
garmistrzów.

Tegoroczna sejmowa debata

generalna nad planem gospodar­
czym i budżetem na rok przy­
szły, toczyła się niemal dokład­
nie w dwusetną rocznicę uchwa­
lenia pierwszej w naszej histo­
rii rozwiniętej ustawy budżeto­
wej, zarazem jednego z pierw­
szych tego typu aktów w Eu­
ropie. Działo się to na Sejmie
zaczętym 5 października 1767.

Leży przede mną fotokopia
tejże ustawy, pięć niepełnie
zadrukowanych kart papieru.

Oto tabele intrat, czyli wpły­
wów skarbu koronnego. 9 zale­
dwie pozycji licząc także i

wpływy przejściowe, które —

jak stwierdzono w ustawie —

„powinny ustać, kiedy się nowy
podatek czopowego wybierać za-

cznie”.
Najpoważniejszym źródłem do­

chodów koronnych było cło.

Wpływy z tego tytułu powinny
zdaniem ustawodawców przy­
nieść kwotę przeszło 2.375 tys.
zł. Niemal tyle samo otrzymać
się winno z „kwarty ze Sta­
rostw y innych Dóbr Królew­
skich, biorąc miarę z Raty Mar-

cowey, która w Rachunkach te-

rażnieyszych wyrażona iest”.
Kwarta to po prostu czwarta

część dochodów przeznaczona
jeszcze przez Zygmunta Augusta
na utrzymanie wojska.

Kolejną pozycję intrat stano­
wiła hiberna, inaczej mówiąc
danina od poddanych dóbr kró­
lewskich i duchownych, kiero­
wana na opłacenie żołdu woj­
ska w zimie. Na 100 tys. zło­
tych Sejm sprzed 200 laty osza­
cował wpływy z kwadrupli —

dawnego rodzaju opodatkowa­
nia do skarbu ze starostw i kró-

lewszczyzn, którą nowy pose-
sor tych dóbr winien był raz

przed otrzymaniem listu podaw-
czego zapłacić. Dochody koron­
ne uzupełniało łanowe czyli po­
datek zbliżony do dzisiejszego
podatku gruntowego, oraz nie­
znaczne, bo wynoszące nieco po­
nad 25 tys. zł wpływy z prze­
wozu na Wiśle pod Warszawą.

Jeśli tabela dochodów pań­
stwa przed dwustu laty obej­
mowała — jak już wspomnia­
łem 9 pozycji, to tabela ekspen-
sów czyli wydatków skarbu ko­
ronnego liczyła aż 58 pozycji.
Nie da się więc ukryć, że pierw­
szy w historii Polski z praw­
dziwego zdarzenia budżet stal

pod znakiem deficytu.
„Dla wystarczenia tey ekspen-

sy — czytamy' w tekście ustawy
z 17G8 roku — trzeba by pod­
wyższyć intraty koronne do zło •

tych 6.301.755. Lecz gdy trze­
ba ieszcze do tego dodać daw­
ne intraty, które powinny być
zniesione, więc nowy podatek
powinien wynosić 19.236.737 zł”.

Największą część wydatków
koronnych pochłaniało wojsko.

W ekspensach cywilnych naj­
większe kwoty szły — używa­
jąc dzisiejszego języka — na ad­
ministrację.

„Pensya dziewięciu Kommis-
sarzom Skarbowym y Instyga-
torowi Koronnemu, także — 120
tys. ,zł... Pensya J. W. JMć Pa­
nu Podskarbiemu Wielkiemu
Koronnemu, ad mentem prawa
— 120 tys. zł... Marszałkowi Sey-
mu Ordynaryjnego miarkując
co dwa iata 80 tys. zł, więc na

rok 40 tys. zł.... Sędziom siedem­
nastu wraz z trzema Prezesami,
dwonyi Pisarzami y dwoma Re­
gentami 63 tys. zł...”

Jednak w tej pierwszej histo­
rycznej ustawie budżetowej
znajdujemy też pozycje jakby
żywcem wyjęte z tekstów obec­
nie uchwalonych dokumentów.

Oto np. pozycja oświata. „Na
Kadetów Corpus wraz y na mu­
rowanie domu dla nich, ad
mentem prawa — 600 tys. zł”.
Na utrzymanie szkoły języków
orientalnych w Konstantynopo­

lu Sejm przeznaczył 30 tys. zł.
Oto pozycja remonty. Na re­

perację i utrzymanie zamku
krakowskiego przewidziano su­
mę 30 tys. zł, na reperację ra­
tusza piotrkowskiego 5 tys. zł.

Oto drogi i ulice. Na bruki
warszawskie przewidziano sumę
40 tys. zł „Na reperacyą dróg
a mianowicie pod Krakowem y
na Lustratorów Mostów y Gro­
bel, tudzież na czyszczenie Rzek
do Nawigacyi — 200 tys. zł”.

Sporą pozycję w rozchodach
sprzed dwustu laty stanowiły
wydatki nadzwyczajne przede
wszystkim spłata długów. Księ­
ciu Radziwiłłowi państwo win­
ne było 600 tys. zł. „Na uspo-
koienie długów Prawem ozna­
czonych jako to Domow Jabło­
nowskich, Potockich, Leduchow-
skich tudzież Miasta Krakowa,
łapskiego kasztelana Łcnczyc-
kiego y wielu innych na rok —

609 tys. zł”.
Wreszcie wydatki dyplomaty­

czne. Nieliche.
„Na Posłów na Dworach po­

stronnych, to jest na wyprawo-
wanic ich y utrzymywanie przy­
zwoite, tudzież na Rezydentów,
Sekretarzów Legacyi, Kawale­
rów Poselstwa y na inne Ex-

pensa Kassy Poselskiej, na Pre­
zentu y przyjmowanie Oryen-
talnych Posłów — 1.000.000.”

W podobnych proporcjach u-

kladał się również budżet Skar­
bu Litewskiego.

Nasz aktualny budżet na rolę
1968 zamyka się po stronie do­
chodów kwotą przeszło 313 mi­
liardów złotych. Prawie cztery
piąte przyszłorocznych docho­
dów dostarczyć mają przedsię­
biorstwa gospodarki uspołecz­
nionej. Rozchody wyniosą w

przyszłym roku sumę 309 mi­
liardów złotych.

Andrzej Goethals

Mecz, który trwał

cały rok 19Ó7!
Zakończyła się jedna, z najbardziej sensa­

cyjnych imprez sportowych naszego stulecia:

spotkanie, które wzbudziło zainteresowanie
milionów ludzi całego świata — mimo że jego
szczegóły są' znane prawdopodobnie tylko
kilkunastu fachowcom. Był to pierwszy w

historii mecz robotów, międzypaństwowe
spotkanie między maszynami matematyczny­
mi Związku Radzieckiego i USA w szachach.

Zawody odbywały się na czterech szachow­
nicach i zakończyły się zwycięstwem ZSRR
w stosunku 3:1, przy czym ani jedna maszy­
na radziecka nie przegrała (dwie wygrały,
dwie zaś zremisowały). Walka trwała cały
rok. Kolejne posunięcia były przekazywane
drogą pocztową.

Tyle fakty. A co ma o tym myśleć normal­
ny człowiek? Czy maszyny matematyczne
dają właśnie znać, że już są gotowe, aby za­
stąpić ludzi nawet w działalności twórczej,
jaką niewątpliwie jest gra w szachy? Czy już
nadchodzi „era robotów”?

Podejrzewam, że nawet fachowcy-cyfroni-
cy nie odpowiedzieliby na to pytanie jedno­
myślnie i jednakowo. Należy przypuszczać,
że podzieliliby się oni — z grubsza biorąc —

na dwie kategorie: sceptyków-realistów i en­
tuzjastów. Spróbujmy zatem zgadnąć, co

mógłby nam powiedzieć przedstawiciel każ­
dej z tych grup.

B 1 iadomość o po-
B jfl jawieniu się w

ąlniu'21 listopa-
WT Bw da nad Sofią■“ Br „latającego ta­

lerza", który
oglądano na niebie pod­
czas zachodu słońca, a na­
wet utrwalono na fotogra­
fii, spowoduje zapewne
nową falę zainteresowania
tymi niezidentyfikowanymi
obiektami.

Podobne niezwykle zja­
wiska na niebie notowano
od najdawniejszych cza­
sów. Pierwsze wyraźne
wzmianki o

_
talerzach mo­

żna spotkać już w średnio­
wieczu. Anglik Charles
Fort, który poświęcił się
gromadzeniu materiałów
dotyczących wszelkich oso­
bliwości, w książce wyda­
nej w 1941 r, ułożył chro­
nologiczną listę zjawisk u-

kazujących się na niebie
w XIX w. Już na początku
tęgo, niewątpliwie cieka­
wego, zestawienia czytamy:
„Październik 1808, Piner-
do, Piemont: błyszczący
dysk ukazał się nad mia­
stem." A pod datą styczeń
1818: „angielski astronom

Loft z Ipswich przez 3,5 go­
dziny obserwował niezwy­
kły obiekt w pobliżu słoń­
ca”.

Fort zmarł w 1932 r. a

jego ciekawa, kronika koń­
czy się na 1929 r., kiedy to
w sierpniu z parowca
„Goldwater" zauważono na

niebie poruszające się szyb­
ko błyszczące ciało, a więc
w czasie kiedy nie umiano
jeszcze latać przez Atlan­
tyk. Po jego śmierci nikt

już nie zadał sobie trudu,
aby prowadzić dalej takie
zestawienia. Niemniej żmu­
dna praca Forta pozwala
stwierdzić, że od stuleci,
a może i tysiącleci, pow­
tarzały się te zjawiska.

Teoria „latających tale­
rzy" pojawiła się oficjalnie
w 1947 roku. Oto amery­
kański przemysłowiec
Kenneth Arnold, który
przejął radiowy apel o po­
moc w poszukiwaniu roz­
bitków samolotowej kata­
strofy, podczas lotu nad
łańcuchem górskim Great
Rockies Rangę, zauważył
na horyzoncie „dziewięć
połyskujących .w słońcu
nieznanych przedmiotów,
które przelatywały nad
szczytami górskimi i posu­
wały się z dużą szybko­
ścią, a miały kształt zwy­
kłych, okrągłych talerzy
bez skrzydeł i kadłuba."

Ta relacja, opublikowa­
na przez amerykańską
prasę, wywołała prawdzi­
wą lawinę relacji o spot­
kaniach z latającymi tale­
rzami. Okazało się, że ta­
jemnicze, okrągłe przed­
mioty, posuwające się po­
jedynczo lub w grupach,
widywało w powietrzu
także wielu lotników ame­
rykańskich, niemieckich i
japońskich podczas II
wojny światowej, ale wów­
czas uważano je za... proto­
typ nowej broni przeciw­
nika. Prawdziwą bombą
był jednak raport pilota li­
nii pasażerskiej nad. Pacy­
fikiem kpt. Adickes’a w

1950 roku, który powiado­
mił, że wraz z całą załogą

Jerzy Orlewski
Co mówią realiści?

i 19 pasażerami napotkali
dziwny, czerwony obiekt,
który poruszał się równole­
gle z samolotem, a pod­
czas próby zbliżenia do
niego oddalił się z niezwy­
kłą prędkością.

Relacje o latających tale­
rzach niezwykle wzrosły
z początkiem lat pięćdzie­
siątych, a w połowie 1952
roku w USA osiągnęły

maksymalne nasilenie. O-
glądano je gołym okierfl,
rejestrowano na ekranach
radarowych. Sprawozdania
pochodziły nie tylko z ą-
merykańskiego kontynen­
tu, ale i z innych części
świata. W tym samym cza­
sie, co w Ameryce, reje­
strowano pojawienie się
„latających talerzy" w

Brazylii, Kanadzie, Austra-

lii, Indiach, Anglii, Francji
i Szwajcarii. M. in. we

wrześniu 1952 r. grupa ofi­
cerów RAF-u zameldowa­
ła na stacji lotniczej Top-
ćliffe w hrabstwie York,
że podczas codziennych
działań widuje „latające
talerze”. Określano je ja­
ko „błyszczące, srebrzyste
obiekty w kształcie tar­
czy”.

Realistą powiedziałby nam na pewno, że
właściwie nie ma problemu. Rzecz nie pole­
ga na tym, że walczyły ze sobą maszyny. One

tylko wykonywały posłusznie programy uło­
żone przez ludzi. W istocie nie było to spot­
kanie maszyn, a spotkanie matematyków,
którzy mieli do rozwiązania zadanie nazywa­
jące się grą w szachy — ściśle zaś — zadanie

polegające na znalezieniu i zapisaniu w pe­
wien sposób algorytmu, przepisu na dobrą
grę w szachy. Wynik 3:1 mówi tylko tyle, że

matematycy radzieccy rozwiązali to zadanie

lepiej niż amerykańscy — i nic w tym w

końcu dziwnego, bo ich koledzy pracujący
nad badaniami kosmicznymi też udowodnili,
że potrafią rozwiązywać lepiej pewne zada­
nia niż Amerykanie — ria przykład automa­
tyczne rendez-vous „Kosmosów”.

Zapytajmy jednak naszego hipotetycznego
„realistę”, czy może on podać dokładny prze­
pis na dobrą grę w szachy, czy zna strategię,
która zapewni mu co najmniej remis w spot­
kaniu z dowolnym przeciwnikiem. Odpowie
on wówczas z niesmakiem, że choć taka'stra-
tegia na pewno istnieje, to nikt jej dotychczas
nie- wymyślił. Co więcej, małe są szanse na

wykrycie tej cudownej strategii kiedykolwiek
— liczba kombinacji w szachach jest bowiem
tak astronomicznie wielka, że jest to prakty­
cznie niemożliwe. W tej sytuacji każdą par­
tia szachów jest małym lub wielkim — zależ­
nie od klasy graczy —■problemem matema­
tycznym, i musi być rozpatrywana indywi­
dualnie.

przybliżone. Matematycy wymyślili kilka
sposobów oceny sytuacji na szachownicy. Je­
den z nich polega np: na tym, że każdej fi­
gurze przypisuje się określoną wartość —

pionowi 1, skoczkowi 10, hetmanowi 100, kró­
lowi 10.0000 (przykładowo), a następnie su­
muje się te liczby. Kto ma sumę większą,
tęgo sytuacja jest lepsza. Każdy ruch zmie­
rzający do zwiększenia tej różnicy jest do­
bry. Pozostaje tylko przeanalizować możliwe
konsekwencje ewentualnych posunięć prze­
ciwnika na kilka ruchów naprzód — i już
mamy kryterium postępowania. Na tym wła­
śnie polegał pomysł i w naszym, meczu. Oczy­
wiście, prawdopodobnie zastosowano znacz­
nie bardziej skomplikowane kryterium oceny
sytuacji; musiało ono na przykład uwzględniać
nie tylko ilość figur, ale ich położenie na

szachownicy — są to jednak już szczegóły
techniczne.

Nasz realista dodałby z pewnością w tym
miejscu, że jakość takiej gry pozostawią,wle-
le do życzenia i z pewnością nie wzbudziłaby
zachwytu Capablanki. Maszyna, mimo wręcz
niesamowitej szybkości przeliczania . kolej­
nych wariantów, nie jest praktycznie w sta­
nie przewidywać sytuacji na więcej niż 7—8
ruchów naprzód. W tym wypadku, przy zasto-

■sowaniu nawet najlepszego kryterium oce­
ny sytuacji, musi ustąpić przed wyobraźnią
ludzką. W wielu centrach obliczeniowych
świata przeprowadzano zresztą mecze czło­
wiek—maszyna i, okazało się, że maszyna gra
w najlepszym przypadku jak szachista cał­
kiem średniej klasy. Tak więc — zakończył­
by realista — nie widzę powodu do robie­
nia sensacji.

Replika entuzjastów

Skąd wiedział}' maszyny?

Skąd więc maszyny matematyczne „wie­
działy”, w jaki sposób odpowiadać na nie-
przewidywane w zasadzie ruchy przeciwni­
czek?

Odpowiedź polega na stwierdzeniu, że w

niektórych sytuacjach wystarcza rozwiązanie

Entuzjasta (możemy go także uważać tro­
szkę za marzyciela) powiedziałby, że wszyst­
ko to prawda. Istotnie, walczyły ze sobą algo­
rytmy, stworzone przez matematyków, czyli
ludzi. Ale pozostaje faktem, że decyzję o ko­
lejnych ruchach podejmowały maszyny, że
ich ruchy były praktycznie nieprzewidywal­
ne, że człowiek zapoczątkował naciśnięciem
guzika „start” pewien proces, który sprzągł
ze sobą jednak dwie maszyny. Wreszcie, że
została w sposób mechaniczny wykonana
pewna praca twórcza.

Była to praca dość błaha, ale przecież dzi­
siejsze maszyny (czy: ich programiści) potra­
fią zrobić daleko większe „cudeńka”— jak
choćby udowodnienie w ciągu paru minut
wszystkich twierdzeń matematycznych z kla­
sycznego dzieła Russela i Whiteheada „Prin­
cipia mathematicae”. A na koniec ta błaha
gra w szachy może być łatwo przetłumaczona
na język — na przykład strategii wojennych;
wtedy zaś możliwość dokonywania wyboru
decyzji lub choćby tylko jej podpowiadania
człowiekowi przez maszynę nabiera wagi
istnienia milionów.

Tak więc — zakończyłby entuzjasta — era

robotów rzeczywiście się zaczyna. Sam zaś
pomysł rozegrania meczu szachowego między
maszynami należy uznać za doskonały. Nie
jest w końcu ważne, kto wygrał i czy par­
tia była piękna. Ważne jest, że naukowcy po­
trafili zainteresować opinię publiczną, że

przypomnieli o swoim istnieniu. A może
chcieli nam przy okazji dać delikatnie do
zrozumienia, że stare sposoby załatwiania
sporów już się nieco przeżyły?
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Oto trzy książeczki: „Lite­
ratura piękna”, „Wspomnie­
nia i pamiętniki”, „Literatu­
ra piękna dla dzieci i mło­
dzieży”. Wszystko wydane
przez Departament Wydaw­
nictw Ministerstwa Kultury
i Sztuki jako projekt planu
tematycznego 1968 roku, A
więc — książka o książkach,
często o książkach jeszcze
nie napisanych.

Wołanie o tematykę współ­
czesną znajduje swoje odbi­
cie w planie tytułowym.
Czytamy tam np. w 'komen­
tarzu do projektowanego wy­
dania powieści D. Bieńkow­
skiej „Cygan”: „Powieść spo­
łeczno-obyczajowa przedsta­
wiająca problematykę egzy­
stencji robotników rolnych
we współczesnym PGR..."
Kilka wierszy dalej Kazi­
mierz Brandys zapowiada
swoją nową powieść współ­
czesną „Rynek”. A potem R.

Bratny tom prozy „Ciągle
wczoraj" — dwa opowiada­
nia o tematyce współczesnej
i Braun „Próbę ognia” — po­
wieść o tematyce współcze­
snej. Stanisław Ryszard Do­
browolski też zapowiada wy­
danie tomu opowiadań współ­
czesnych i Dygat „powieść o

tematyce współczesnej, społe-
czno-obyczajowej". Z zainte­
resowaniem pochylamy się
nad projektem jwydania opo­
wieści J. Kurka pt. „Koń” —

będą to rozważania o zagro­
żeniu współczesnego czło­
wieka przez świat techniki.
Czyż mam przekonywać, że

przygotowywana przez Ol­

Olgierd Jędrzejczyk

Najciekawsza
KSIĄŻKA

gierda Terleckiego opowieść
biograficzna o generale Si­
korskim jestjuż oczekiwana z

wielkim napięciem? A więc
współczesność w naszej lite­
raturze mamy zaplanowaną.
Mówię to bez ironii. Wy­
dawca ma bowiem prawo za­
mawiać u pisarza książkę o

„współczesności”. Inna rzecz,
że różne bywają rezultaty
takich żądań i muszą one

(te żądania) zawierać w so­
bie nieco ryzyka. Ale 'chy­
ba edytor musi mieć prawo
do tego ryzyka, aby potem
wyciągnąć właściwe wnioski.

Wiadomo, że wydawca zawie­
rając umowę z pisarzem — w

jakimś sensie ufa twórcy.
Martwi mnie tylko 'jedna

rzecz. Plan tematyczny na

1968 r. przewiduje rezerwy
tytułowe. I tak „Czytelnik"
rezerwuje sobie prawo do
wydania czterech książek,
FIW — dwóch, MON —

sześciu (na prace konkurso­
we), Ludowa Spółdzielnia
Wydawnicza -» dwóch, ksią­
żek o tematyce wiejskiej,
Śląsk, Wydawnictwo Poznań­

skie i Wydawnictwo Mor­
skie — dwóch książek itd.
Niestety, nie mogę znaleźć
w tym spisie naszego Wy­
dawnictwa Literackiego.
Przecież tzw. rezerwy po­
zwalają szybko wydać książ­
kę, która po prostu powsta­
ła niedawno, a dobro czy­
telnika wymaga szybkiego
przekazania jej na rynek
księgarski.

W dziedzinie polskiej lite­
ratury klasycznej cieszą nas

oczywiście plany wydania
przez PIW staropolskiej baj­
ki ludowej, swoistej antolo­
gii, raduje nas planowane
wydanie „Wieczorów bodeń­
skich, czyli powieści o stra­
chach i upiorach z dołączeniem
bajek i innych pism humo­
rystycznych” J. M. Ossoliń­
skiego — założyciela „Osso­
lineum". Bardzo cenne są se­
rie lektur szkolnych z „Pla­
cówka”, Anielką” i „Wybo­
rem nowel" Prusa oraz Sien­
kiewicza stutysięczny na­
kład Trylogii. Nareszcie też,
oprócz wznowienia w serii
Biblioteki Narodowej „Pana

Tadeusza” we wzorowym o-

pracowaniu i z objaśnienia­
mi, projektowane jest rów­
nież wydanie kieszonkowe
tęga poematu w nakładzie
100 tys. egzemplarzy! W

ogóle coraz częściej pojawia
ruę określenie „wydanie kie­
szonkowe”, co znakomicie
przyczyni się np. do upow­
szechnienia znakomitej „Mi­
tologii" Parandowskiego czy
„Dziewoią z Nowolipek” Go­
jawiczyńskiej.

Dział pamiętników polskich
przewiduje wydanie 76 po­
zycji w roku 1968. Jest w

nich wiele wstrząsających
dokumentów spisanych przez
luazi, którzy przeżyli obo­
zy koncentracyjne, gehennę
getta, ckres partyzanckich,
walk. Tuta; wydawcy speł­
niają podwójną rolę. Z je­
dnej strony dają czytelniko­
wi do ręki ciekawą lekturę,
z drugiej — dostarczają hi­
storykowi materiału nauko­
wego.

Wreszcie literatura piękna
dla dzieci, Powiem szczerze,

-że jest to plan imponujący.
Przewidywane jest wydanie
np. tylko dla dzieci naj­
młodszych (2—4 lat) przeszło

’2G pozycji nowych, nie licząc
45 wznowień polskich i 4
wznowień przekładowych dla
tej grupy dzieci! W dziale
literatury dla dzieci od 7 do
14 lat z pewnością projekto­

wany „Wiewiórczak” Mariana
Brandysa, a potem znakomi­
cie redagowana „Biblioteka
błękitnych tarcz” (rzeczy o

Stanisławie Moniuszce, Janie
Matejce, a nawet o— „Ham­
lecie”), wzbudzą zaintereso­
wanie naszych młodych czy­
telników. Chcielibyśmy bar­
dzo, aby projektowana seria

„Ważne sprawy dziewcząt i

chłopców”, poświęcona pro­
blematyce ideowo-moralnej
dzieci polskich — doszła do
skutku. Wydawnictwo Hąr-
cerskie umieściło w rubryce
„tytuł” — 5 pozycji, a w ru­
bryce „autor” słowo „uacat".
Trzeba pośpiesznie znaleźć
autorów-pedagogów, którzy
potrafią o tym pisać! Prze­
cież musi się ktoś przeciw­
stawić zalewowi wzorców
bigbeatowego życia, trzeba
przecież myśleć poważnie i
nieustannie o socjalistycznym
wychowaniu najmłodszego
i młodego pokolenia!

Nie wyczerpiemy oczywiś­
cie tematu tymi uwagami.
Ale sądzimy, że wiążą się o-

ne rzeczywiście z naszymi
potrzebami i oczekiwania­
mi.

Stefan Henel
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Istnieją łańcuchy tematów, jak istnieją
łańcuchy spraw. Jedne wyzwalają następ­
ne. Historia gmatwa czasem i zaciera wza­
jemny związek ich przyczyn i skutków.

— Może tfo zabrzmi dziwnie — powiedzia­
no mi w Instytucie Muzykologii Uniwersy­
tetu Warszawskiego — ale inicjatywę tej
akcji „zawdzięczamy” pośrednio... samym hi­
tlerowcom. Spowodowała ją paląca potrzeba
uzupełnienia strat i zabliźnienia ran, jakie
kulturze naszej zadał okupant.

Słowa te odnoszą się do prowadzonej od
10 lat akcji inwentaryzacji dzieł dawnej
muzyki polskiej. Poszukiwania naukowców
IM — w miejskich, parafialnych i klasztor­
nych archiwach — uwieńczył już niejeden
sukces.

Przeleżały tam wieki. Czasem wklejone w

okładki książek, nieosjągalne dla ludzkich
oczu. Czasem — „zaszyfrowane” tabulaturo-
wym pismem nutowym, niezrozumiałym dla
nie znających paleografii mnichów, którzy
brali je za księgi dawnych rachunków klasz­
tornych.

... Znaleziska te wzbogaciły nasze rodzime
tradycje o rejestr nowych nazwisk i nie­
znanych dzieł, często wybitnych, a nawet o

całe gałęzie twórczości, jak np. polskie sym­
fonie XVII i XVIII w. czy canzony organowe
pisane na użytek rodzimych chórów, o których
nie wiedzieliśmy nic lub bardzo mało. Takim
bezcennym klejnotem było odnalezienie w

klasztorze SS Klarysek pod Krakowem nie­
znanych kompozycji organowych z około ro­
ku 1300, którfe przesunęły datę udokumento­
wanych historycznie reliktów muzyki pol­
skiej o blisko dwa wieki wstecz i pozwo­
liły. uzupełnić szereg brakujących ogniw
wiedzy o dorobku muzycznym innych kra­
jów Europy. Odnaleziona została m. in. od
dawna poszukiwana na Zachodzie i uważa­
na za bezpowrotnie utraconą, jedyna dziś
ocalona transkrypcja jednej z mszy Orian-
do di Lasso, słynnego kompozytora włos­
kiego Renesansu. Odkryto nieznaną twór­
czość takich mistrzów, jak Andreo Cima
czy Giovanni Battista Cocciola, a w archi­
wach Łańcuta znalazła się zaginiona uwer­
tura G. Rossiniego...

Długa jest lista tych odkryć. Mieści się
na niej unikalny antyfonarz z Miechowa i

zbiór pieśni polskich XV w. znaleziony u

Bernardynów w Łasku. Są na niej zbiory
kancjonałów i kompozycje ponad 100 lat ist­
niejącej orkiestry włościańskiej ze wsi Sza­
lowa w woj. krakowskim. Na czołowym
miejscu znajduje się słynna „Tabulatura z

Pelplina”, odnaleziona w dawnym klaszto­
rze Cystersów, zawierająca dziewięćset kil­
kadziesiąt pozycji, w tym — szereg bezcen­
nych utworów autorów polskich i obcych.

Pelplin to małe kółko na mapie, gdzieś
50 km poniżej Gdańska. Mieszka tu 5,5 tys.
ludzi. Jeszcze w XVIII w. było ich zaledwie
trzystu. A ilu ich mogło być wtedy — w

latach 1620—30, kiedy to cierpliwy mnich,
brat Feliks Trzciński, życie trawił kopiując
wykonywane ówcześnie w Polsce melodie, z

których powstała przesławna „Tabulatura”?
I ilu z nich mogło sobie wówczas zdawać
sprawę, że w tych 6 grubych tomiskach per­
gaminu, zapisanych niezrozumiałym pismem
nutowym, brat Feliks streszcza coś więcej
niż własny żywot. Że wystawia certyfikat
kulturze epoki, nad którym w trzy wieki
później pochylać się będą muzykolodzy
wszystkich krajów.

Pelplin jest małym kółkiem na mapie, ale
ci, którzy wiedzą „co” w nim można zna­
leźć, znajdują doń drogę. Znaleźli ją też
niezwłocznie delegowani tu wprost z głów­
nej kwatery Himmlera umundurowani i cy­
wilni siepacze.

— Pozostała po nich ta oto pamiątka —

mówi ksiądz A. Liedtke, wskazując na ta­
blicę z nazwiskami 374 kapłanów diecezji
chełmińskiej, którzy zginęli w czasie wojny,
w tym — wszystkich księży z Pelplina wy­
mordowanych już w dniu 20. X 1939 r. w

katowniach Tczewa. Ksiądz Liedtke zdołał
ujść w porę za granicę. I choć poszukiwany
na terenie całej Europy, a nawet państw neu­
tralnych, listami gończymi ambasad hitle­
rowskich jako „złodziej Biblii Gutenberga”,
powrócił i... odbierał uratowany przez siebie
bezcenny inkunabuł — jeden z 33 istnieją­
cych na świecie pierwodruków mogunckiego
ojca drukarstwa — ubezpieczony w czasie
pobytu w Kanadzie na milion dolarów. Bi­
blia powróciła do Polski w roku 1959 wraz

z wawelskimi skarbami, a. następnie z rę­
kopisem Psałterza czeskiego i szeregiem in­
nych inkunabułów do Pelplina. Pozostałe rę­
kopisy i inkunabuły w liczbie 900 (m. in.

słynną „Tabulaturę”) ksiądz Liedtke zawcza­
su w lipcu 1939 r. wyekspediował z Pelpli­
na w 13 skrzyniach do Zamościa. W czasie

pacyfikacji Zamojszczyzny Niemcy przetrzą­
snęli także lochy kolegiaty. Niestety, spora
ilość naszych skarbów wpadła im wtedy w

ręce. Część z nich odzyskano po wojnie.
Będziemy kontynuować naszą akcję inwen­

taryzacji. Oby sprzyjała jej taka atmosfera,
jaką naukowcy nasi znaleźli w Pelplinie, Gnieź­
nie, Sandomierzu, Miechowie, Krakowie, Łasku
i wielu innych ośrodkach. Dzieło jest napraw­
dę ważne. Wypełnia istotne luki naszej wie­
dzy o rodzimym i obcym dorobku.

Arkadiusz

A. Pilarz

Wia-

tiaki
Kruszą się słowa. —

ołowiani żołnierze
i pękają
otwierane
myśli kluczami,
wylatują
z szeregów regularnych
aby znów wrócić
wyostrzone powietrzem —•

raniąc
głowę moją s‘
i dłonie
swoimi kształtami
ołowianych zabawek —

aby sen

kaleczyć
ich dźwiękiem
głuchość
obiecującą
i pustość
zwyczajnych symboli.

Betlejki,
marszałki, ja­

sełka, szopki, herody
— tradycyjne widowi­
ska ludowe w okresie

godów — stały się zacząt­
kiem teatru w najprymi­
tywniejszej formie. Był to
teatr naiwny, ale autentycz­
ny, pełen pasji, humoru i z

ładunkiem buntu.

Początek dali żacy kra­
kowscy. Nie zważając na

zamieć i . mróz, chodzili od
wsi do wsi w okresie od
pierwszego dnia Świąt do
Trzech Króli. Nieśli szopkę
z drewna, gwiazdę z zapa­
loną świeczką, albo prze­
bierali się cudacznie za dzia­
dów, cyganów, diabłów, He­
roda i śmierć. Póki była ob­
fitość zwierząt, oprowadzali
tura, młodego wilka czy
niedźwiedzia. W później­
szych czasach przywdziewa­
li skóry baranie i udawali

zwierzęta, a towarzyszyła
im żywa koza. Herod miał

wąsy umalowane przypalo­
nym węglem, śmierć była
zawsze z kosą. Bardzo szyb­
ko czołowa postać jasełek —

król Herod — stał się sym­
boliczną postacią okrutnika,

to druciarz śpiewa kuplety.
Herod przywdział strój kró­
la czerwiennego, diabeł

„zrodzony z ojca kruka i
matki wrony” . nie wyłazi

już jak dawniej z piekła,
ale spuszcza się na drucie z

sufitu, aby porwać ofiarę.
Gdy przychodzi śmierć jas-
nokoścista, Herod ofiarowu­
je jej złotą koronę i dia­
mentowe berło, ale ona po­
żąda tylko jego głowy. Dia­
beł zabiera czarną duszę
Heroda i wraca tańcząc i

śpiewając: „A czy wiecie
Indzie, czego ja się śmieję,
bo mi się na świecie teraz
dobrze dzieje!”.

A więc sens moralny zo­
stał: wiele jest jeszcze zła
— może za rok zgładzimy
Heroda.

Wciągu
wieków Herod

zmieniał twarz, ale

ciągle był to mocarz

nie lada, „miał on

świat cały z gwiazdami pod
swoimi stopami”. Nie lękał
się niczego, a jednak przy­
szedł kres: „Dziś dzień He­
rodzie. dziś dzień bogaczu,
dla nas wesela, dla ciebie

płaczu!”.

Herod

ginie co rok

WRAZ z rozwojem oświa­
ty powszechnej, który zazna­
czył się we wszystkich za­
borach po zniesieniu pańsz­
czyzny, tzw. „kalendarz dla
ludu”, zaczyna wychodzić
czasowo nawet w tak ma­
łych miasteczkach, jak Boch­
nia czy Wadowice i — trze­
ba przyznać — nie pozostaje
to niekiedy bez wpływu na

rozwój oświaty i cywilizacji
w rejonach wiejskich.

Nauczone czytać przez or­
ganistę lub nauczyciela w

ludowej szkółce dziecko
chłopskie, po opuszczeniu ta­
kiej sezonowej z reguły szko­
ły, rychło traciło kontakt ze

słowem drukowanym i wra­
cało w szeregi analfabetów.
Temu właśnie zapobiegały po
części popularne wydawnic­
twa kalendarzowe, konkuru­
jąc zwycięsko z panującą tam

dotąd literaturą religijną.
Miały zaś nad nią tę prze­
wagę, że zaczęły wnosić w

życie rzekomo „wesołej i
spokojnej” wsi echa z dale­
kiego świata, przekazywać
chłopom pewien zasób uży­
tecznych wiadomości gospo­
darczych, stawać się zaląż­
kiem fermentu społecznego.

Ale bywał też taki kalen­
darz „ludowy” narzędziem
wstecznictwa w ręku reakcji,

która jak najdłużej pragnęła
utrzymać masy chłopskie w

społecznym zacofaniu. Nie
znajdując początkowo żadnej
konkurencji ze strony uświa­
domionych społecznie działa­
czy chłopskich,- wydawcy ka­
lendarzy, nażywający sami
siebie „przyjaciółmi ludu”, tą
drogą wmawiali chłopom
swoje reakcyjne poglądy,
starali się utrzymać wieś w

bezwładzie i nieświadomości,
aprobowali bez zastrzeżeń
istniejący układ stosunków
społecznych na ziemi.

Dlatego pojawiające się na

łamach ówczesnych kalenda­
rzy wiersze, legendy, opo­
wiadania i artykuły — nie­
zmiennie idealizowały pocz­
ciwego kmiotka; pobożnego,
pracowitego, oddanego panu
dziedzicowi i plebanii. Utwo­
ry te gloryfikowały i propa­
gowały idee solidaryzmu spo­
łecznego. Dla przykładu
„nauka moralna” z „Kalenda­
rza Domowego” na rok 1353:

„Niech ku twojej Boże chwale

Pan i , chłopek idą zgodnie,
Ziarno cnoty rzuć im w dziale,
Nienawiści wypleń zbrodnię...”

Na czołowe miejsce w te­
matyce kalendarzy ludowych

wybijały się sprawy religij- I
ne w postaci wybrafaych ży- I
wotów świętych i pouczają- I

cych opowiastek z życia po- I

bożnego ludu. Chodziło przy |

tym o utrzymanie chłopów w

kręgu nieba, piekła, kościoła ■
i plebanii, o odwrócenie ich I

uwagi od przenikających po- I
woli na wieś tendencji po- I

stępowych, których pierw- I

szym etapem miała być o- |
świata i wyzwolenie chło­
pów spod wpływu kleru.
Zaczną się wtedy ścierać na I
wsi i konkurować ze sobą I
dwie przeciwstawne grupy i

kalendarzy, przy czym wy- |
dawnictwa spod znaku
chrześcijańskiej demokracji
(chadeckie) nie będą prze- I
bierać w środkach, aby po- I

gnębić publikacje ludowo- I
oświatowe. Lecz wraz zrozwo- I

jem oświaty i postępu, chłop I

zacznie powoli rezygnować z ■
tematyki religijnej i żądać a-

by kalendarz jak najbardziej I
nawiązywał do przemian i o- I

siągnięć współczesnego życia. I
Taki też kalendarz, doradca I

i przyjaciel chłopa, staje się I

w początkach naszego wieku ■
prawdziwą szkołą chłopskie­
go czytania. Z takim też ka- |
lendarzem wieś polska do I

ostatnich niemal lat pozosta- i
wała w szczególnej zażyłości. I

tyrana, ciemiężcy, a później
w ogóle uosobieniem zła,
które trzeba ściąć.

Gdy
przybyli

goś domu,
widowisko,
wali sceny

do jakie-
zaczynali

Rccyto-
przedsta-

wiającc króla Heroda i jego
dwór, pokłon Trzech Króli
i śmierć Heroda. Sceny pa­
sterskie i audiencje u Hero­
da były przeplatane kolęda­
mi, ale zacząć trzeba było
od oracji: pochwalić gospo­
darza, aby potem znalazł

się miodek i orzechy, i gro­
sik wpłynął do kalety. Je­
śli zawitali do dworu szla­
checkiego, pogański Olimp
w oracji mieszał się z Naza­
retem.

Z tych czasów teksty nie

dochowały się; za najstarsze
możemy uważać „tańcuj że

kozo, tańcuj niebogo... a da
ci pan nasz czerwony złoty,
i będziesz miała

buty!”.
W późniejszych

wprowadzono do
różne typy, jak

kozo na

O żywotności tradycji mo­
że świadczyć szopka w cza­
sie okupacji. Królem Hero­
dem był Hitler. Przychodzi
diabeł mówiąc: „Podły Hi­
tlerze, za twe zbytki, pójdź
do piekła boś ty brzydki!”,

zopka ciągle się zmie­
nia, ale trwa. Przy­
kładem urządzane od

trzydziestu lat co roku

eliminacje ludowych szopek
krakowskich. Teksty daw­
nych kolęd zmienia się na

bardziej współczesne. Były
też próby stworzenia szopki
artystycznej, przepuszczania
starych pieśni przez filtr

wyrafinowanego smaku, o-

dejścia od prymitywu lub

pozorny jego powrót. „Be-
tleem polskie” Rydla z ko­
rowodem postaci historycz­
nych było próbą stworzenia

narodowych jasełek. Najle­
piej udały się Leonowi
Schillerowi jego piękne
„Pastorałki”.'

czasach

szopek
hultaja,

próżniaka i obżartucha, na­
zwanego Maścibrzuchem.

Większość kolęd miała ry­
tmy taneczne — ludowe po­
lonezy, mazurki — co także

świadczy o świeckim nurcie

szopek.

W
XIX wieku w War­
szawie już nie, moż­
na było znaleźć da­
wnego widowiska

ludowego. To już były szo-

pki-teatrzyki z pluszową
kurtyną. Nie było już ora­
cji. Po szybkim odśpiewa­
niu kolędy odsłaniano kur­
tynę i ukazywała się jakaś
scena przerobiona z popu­
larnej .

_

panna prosi zbójca o życie,
książki: to jakaś

Szopka przechodzi ciągłe
przeobrażenia; nie kostnieje,
jest żywotna, wypływa z ja­
kiejś potrzeby wewnętrznej.
Coraz silniej dochodzi do

głosu to, co było u źródeł

tego prateatru: dynamicz-
ność postaci i humor. Roz­
szczepia się w trzech kie­
runkach: na teatr, na ku­
kiełki i na szopkę satyrycz­
ną. Z szopki ludowej wy­
tworzyła się tradycja wy­
szydzania popularnych po­
staci z życia, ze świata po­
lityki i sztuki. Ojcem był tu

„Zielony Balonik”.

Tradycje szopki są tak sil­
ne, że ciągle oczekuje się
nowej — rozrachunku ze

złem. Nie ma diabła, nie ma

śmierci, ale Herod ginie co

rok.

PO PRZECZYTANIU SZTUKI Harolda
Pintera Powrót do domu i obejrzeniu spekta­
klu, który, jest prapremierą w polskim tea­
trze — wyzńaję, po pierwsze: — ten typ
teatru nie odpowiada ani mojej wyobraźni,
ani — tym bardziej — postawie filozoficz­
nej.

Wyznanie drugie: —- Starając się zrozumieć
motywy „modnej” ostatnia, na Zachodzie tzw.,
dramaturgii okrucieństwa i obsesji psychicz­
nych w powiązaniu z ich moralnym podło­
żem — nie mogę zaakceptować całej, klinicz­
nej niemal obrzydliwości paprania się w nie­
normalnych wnętrzach pseudobohaterów tych
sztuk.

Wyznanie trzecie: — mam poważne zastrze­
żenia, czy szokująca wrzawa wokół utworów
na podobieństwo Powrotu do. domu — rze­
czywiście jest wystarczającym powodem do
prezentacji na naszych wielkich scenach
— literatury dramatycznej, której tylko czy­
tanie między przysłowiowymi wierszami,
przydaje tzw. czytelności i prób uogólnień
na odwieczny temat bytu ludzkiego.

Wreszcie wyznanie czwarte: — argumentem
przemawiającym za sięganiem po tego ro­
dzaju sztuki, byłoby — skądinąd słuszne
dążenie — nie pozostawania w tyle za bie­
żącą twórczością sceniczną na świecie, a więc
informacja,, która daje rozeznanie w ten­
dencjach panujących na terenie światowej
dramaturgii współczesnej. Ale, dla informa­
cji wystarczy scena kameralna, obliczona na

bardzo wyrobioną widownię. Czyli — dla
odbiorcy prawie fachowca.

Zdaję sobie sprawę z tego, że nasz model
kulturowy, model powszechności —

raczej wyklucza tworzenie odrębnych źródeł
poznania — dla niewtajemniczonych i dla
wtajemniczonych. Zaś w odniesieniu do wy­
darzeń scenicznych — budowania teatru w

teatrze. Tym niemniej, wydaje mi się — że

jeśli pragniemy wyrobić sobie pogląd na

wszystkie zjawiska, z jakich powstaje współ­
czesny teatr — to podział na masową i spe­
cjalistyczną widownię byłby wytłumaczony.
Bez nadawania mu znaczeń funkcji społecz­
nych.

NO, WIĘC — POWRÓĆMY do sprawy pra­
premiery polskiej Powrotu do domu Pintera
— na scenie Teatru im. J. Słowackiego w

Krakowie. Pinter, to angielski pisarz zalicza­
ny do „młodych gniewnych” obok Albee’ego
— obok, choć z pewnym dystansem, Ionesco

czy Geneta — i jak podsuwają niektórzy
polscy krytycy — obok Mrożka. To ostatnie
porównanie mnie osobiście najmniej prze-
konywuje.

Przyznają otwarcie, że o ile sztuka mnie
nie zachwyciła, ani nie przekazała jakichś
nadzwyczajnych wartości literacko-filozo-
ficznych — o tyle samo widowisko, jego
ujęcie reżyserskie i strona wykonawcza,
świadczą jak najlepiej o sylwetce twórczej
nowego reżysera teatru Jerzego Galińskiego,
oraz o jego współpracy z aktorami. Jest bo-

Więc nie zasłania się scenicznymi przenoś­
niami, zdeformowanym kostiumem, dekoracją
i maskami, pod którymi można się domyślać
zarysu twarzy i znacząco zmrużonego oka. Tu
gra odbywa się w sposób „czysty” — aczkol­
wiek wcale nie prosty. Ale to już problem
samej dramaturgii Pintera.

OBRAZ ŚWIATA, jaki maluje tu autor —

zostaje sprowadzony do wizji wynaturzonej
rodziny, rządzącej się prymitywnymi prawa­
mi biologicznymi, seksualnymi — wręcz po
zwierzęcemu. Jest to społeczna komórka, któ­

Jerzy Bober ’ TEATR

DWA OBLICZA
PRAPREMIERY

«

wiem spektakl Powrotu do domu wyraźnie
spektaklem aktorskim. Wszystkie sześć ról
— określa rozwój psychologiczny postaci n a

scenie. Goliński, bez udziwniania, wpro­
wadza widza w specyficzny nastrój, potęgu­
je napięcie dramatyczne i przeobrażanie się
banalnych (choć zbrutalizowanych) sytuacji
w rodzaj sennego widziadła. Czyni to jednak
w sposób nowoczesny, bez uciekania się do,
taniej symboliki. Ta nowoczesność środków
wyrazu nie polega, w odróżnieniu od stoso­
wanej zbyt często maniery przez wielu re­
żyserów — na zewnętrznych efektach, lecz
wypływa z logicznego odczytania tekstu.

ra uległa zdegenerowaniu. Jej członkowie są
po trosze nienormalni. Ich namiętności prze­
radzają się w okrutną karykaturę ludzkich
natur. Nie ma tam miejsca na miłość — każ­
de działanie Wynika z wzajemnej nienawiści
zazdrości i chciwości. Pinterowska rodzina
jest domem publicznym na własny użytek jej
członków. Wszyscy się w pewnym sensie pro­
stytuują i opluwają, a udrastycznia sytuacje
nie przebierający w doborze epitetów — język.

Można, oczywiście dopatrywać się w Po­
wrocie do domu oskarżeń społeczeństwa, któ­
re dopuściło do zburzenia norm moralnych i
etycznych; oskarżeń zwierzęcego świata lu-

dzi zachodniej cywilizacji — którym to lu­
dziom nie pozostało już w ich trywialnym,
koszmarnym życiu — nic, oprócz najprymi­
tywniejszych popędów; można doszukiwać się
w utworze Pintera dramatu burżuazyjnej
epoki, systemu społecznego — który sam nie­
jako się unicestwia od podstaw swego naj­
mniejszego ogniwa: zbiorowej egzystencji w

rodzinie.
Ale, czy istotnie autor miał na myśli tego

rodzaju uogólnienia i wieloznaczność przy
pisaniu Powrotu do domu? Sztuka może po
prostu oznaczać to wszystko i coś więcej —

albo nic więcej, ponad zawartość tekstową.
A w tym ostatnim przypadku — nie wnosi
pod względem artystycznym, ideowym, oraz

filozoficznym żadnych rewelacji. Jej szoku­
jące akcenty formalno-treściowe polegają je­
dynie na przypominaniu starej prawdy, że
człowiek może być w pewnych warunkach
bytowych — obrzydliwy.

PO SPEKTAKLU pozostaje w pamięci
znakomita kreacja Tadeusza Burnatowicza,
jako ojca rodziny — rola od dawna nie oglą­
dana, pełnowymiarowa i chyba jedna z naj­
lepszych w dorobku tego, mało występujące­
go ostatnio artysty. Zaskoczył mnie również
Eugeniusz Fulde swą postacią tragikomicz­
nego niedorajdy — jako jeszcze jedną od­
mianą bogactwa warsztatu aktorskiego.
Świetny typ neurastenika, chłopięco wrażli­
wego w skórze sutenera — stworzył Wojciech
Ziętarski. Tępawego boksera „z marzeń” b.
ciekawie zagrał J. Szmidt, a M. Nowakowski
oszczędnie zarysował sylwetkę dość dziwnego
doktora filozofii, który kupczy własną żoną.
Tę żonę, jako symboliczne wcielenie samicy,
wokół której koncentruje się życie starych i

młodych w rodzinie — odtwarza na scenie
Teresa Budzisz-Krzyżanowska.

Scenografię,' wierną zaleceniom autora, za­
projektował Kazimierz Wiśniak.

■TESLI IDZIĘ O SAM TEKST, nie ma powodu
do zgorszenia — ale także i do przypisywania
mu niecodziennej głębi filozoficznej. Jest to po
prostu dobrze skonstruowany dramat z b. do­
brymi dialogami — pełen bystrych obserwacji
obyczajowo-moralnych i sporego poczucia hu­
moru — ale posiłkujący się często chwytami
naturalistycznymi. I prowokującym tonem wo­
bec znudzonego mieszczaństwa. W moim poję­
ciu, drapieżny pazur dramaturga traci swą
ostrość w teatrze bez tego właśnie a d r e s a-

t a, któremu Pinter dedykował „Powrót do
domu”.
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C
zęsto słyszymy, że Afryka, to świat
całkiem inny od naszego. Często tęsk-
nimy za tą tajemniczą odrębnością, za

nieznanym słońcem, za mrokiem pal­
mowych gajów w pustynnych oazach,
za widokiem murzyńskich chat z ba­

nanowych liści i głuchym łoskotem tam-tamów.
Afryka — ta z naszych wyobrażeń I ta rze­

czywista — jest bowiem nadal tajemniczym
kontynentem. Przyroda została już zbadana,
prawdziwą zagadką pozostał człowiek.

Zdzisław Morawski

AFRYKAŃSKIE
Spotykamy się ze sobą coraz częściej — my

znad Wisły czy Sekwany i oni znad Nilu czy
Limpopo. Wynaleźliśmy bowiem odrzutowce.
Nie potrafiliśmy jednak wymyślić dotychczas
sposobu bliższego porozumienia się. Uznane za

światowe języki europejskie są w tym zakresie
bardzo kiepskim instrumentem, operują bowiem
pojęciami myślowymi, nieporównywalnymi z

przyjętymi w Afryce.

W
Chartumie — stolicy Sudanu — znaj­
duje się piękny ogród zoologiczny. Są
tam różowe żyrafy i żółwie o krwawo-

czerwonej skorupie, jest również najdziw­
niejszy ptak świata.

Dozorca ogrodu, owinięty w niepokalanej
czystości biały burnus dziwił się, gdy zapyta­
łem o pełną nazwę okazu.

— Czy najdziwniejszy ptak świata — za­
pytał — musi mieć jeszcze jakąś inną nazwę?

Dużo można by mówić o tym najdziwniej­
szym. Ma on fioletowy, półmetrowej długo­
ści dziób, skręcony jak świder, niebiesko-

SPOTKANIA
piaskowe upierzenie, wysoki garb na grzbie­
cie i kacze łapy. Pieje jak kogut, ale potrafi
też krakać jak kruk.

Ptaka, jak opowiedział ml dozorca, przy­
niósł do ogrodu przed 10 laty pewien stary
Nilota, czyli Murzyn z plemion żyjących w

bagnach Nilu i odznaczających się niebywale
długimi i cienkimi nogami. Po trzech latach
ten sam Murzyn przyszedł znowu ze swej ro­
dzinnej Dżuby do Chartumu. Zgłosił się do
dyrektora ogrodu, oddał mu dziesięć funtów,
które otrzymał w swoim czasie za najdziw­
niejszego ptaka, i wyraził chęć zabrania go
z powrotem.

— On nie może tu dłużej zostać — oświad-

o

czył — bo zdechnie. Nie chcę mieć na sumie­
niu tak niezwykłego stworzenia, więc przy-
szedłerp go odebrać.

Dyrektor ogrodu, mieszkający w Chartu­
mie od 30 lat, zgodził się zwrócić ptaka długo­
nogiemu starcowi pod warunkiem jednak, że

przyniesie inny okaz tego samego gatunku.
Nilota zgodził się i' dotrzymał obietnicy. Po
12 miesiącach pojawił się znowu z 'identycz­
nym ptaszyskiem pod pachą.

Od tego czasu przychodzi regularnie co trzy
lata i zabiera jednego ptaka, przynosząc na

to miejsce innego. Z Dżuby do Chartumu jest
1200 km, a Nilota chodzi piechotą. Nie otrzy­
muje i nie żąda za swoje wyprawy żadnego
wynagrodzenia.

Dyrektor ogrodu usiłował dowiedzieć się,
dlaczego stary człowiek bez żadnego zrozu­
miałego celu spędza pół życia na wędrów­
kach po najgorętszej pustyni świata z wiel­
kim ptaszyskiem pod pachą.

Nilota, gdy go o to zapytano, oświadczył:
— Jestem opiekunem tych ptaków. Są pięk­

ne, więc ludzie powinni je oglądać. Nie mogą
żyć długo w niewoli, więc muszę je wymie­
niać co jakiś czas...

Jadłem kiedyś obiad w Marakesz. Między
stolikami arabskiej restauracji, rozstawio­
nymi wprost na ulicy, krążył wysoki, chu­

dy Maur w tradycyjnej powiewnej galabiji.
W dłoni trzymał starożytną strzelbę, okutą
srebrem. Podszedł do mnie i zapytał:

— Czy nie kupisz tej broni? Kosztuje ISO
dirhamów (30 dolarów).

Obejrzawszy z nieukrywanym zachwytem
strzelbę, grzecznie odmówiłem.

— Podoba ci się? — pytał dalej.
— Owszem, jest piękna, ale nie mogę jej

kupić.
— Wobec tego — uśmiechnął się.szeroko —

ofiarowuję ci ją w prezencie.
Położył strzelbę na stoliku i z godnością

odszedł kilkadziesiąt kroków, gdzie stał pod
murem jego osioł, objuczony bukłakami z wo­
dą, a także jego żona i dzieci.

Przełknąłem ostatnie kęsy twardej barani­
ny, złapawszy strzelbę poleciałem za nim

tłumacząc, że nie mogę przyjąć tak kosz­
townego prezentu.

— Jeżeli nie chi podarunku od biedne­
go Araba — odparł — zapłać 150 dirhamów.

— Ale ja nie mogę tyle wydać i nic »

kupić tej strzelby.
— Wobec tego ją weź, przecież ci daro­

wuję.
Dyskutowaliśmy tak jeszcze dobre pół go­

dziny. Ja zwracałem strzelbę, on kładł ją
z grzecznym uśmiechem na mcim stoliku w

restauracji. Gdy odchodziłem, szedł za mną
krok w krok.

Strzelba wisi dzisiaj na ścianie w moim al­
gierskim mieszkaniu. Cóż było robić. Ule­
głem, płacąc żądaną cenę. Przedmiotem tej
równie dziwnej, jak rujnującej dla mnie
transakcji nie była w gruncie rzeczy ozdobna
jednorurka, lecz poczucie ludzkiej godności.

Ondurmanie — najbardziej autentycz­
nie afrykańskim mieście, jakie zdarzy­
ło mi się widzieć — pewien brytyjski

dziennikarz chciał kupić róg nosorożca. Cho­
dził od straganu do straganu na wielkim ba­
zarze i szukał. Kupcy proponowali mu po ba­
jecznie niskich cenach przedmioty dużo cen­
niejsze i rzadsze: kieł słonia, naszyjnik z zę­
bów lwa, strusie jaja, stwardniałe na kamień
dzięki skomplikowanym zabiegom, noże my­
śliwskie, używane przez górskie plemiona do

podrzynania gardeł i noszące równie poety­
cką, jak złowrogą nazwę „szeroki uśmiech”.

Rogu nosorożca nie miał jednak żaden ku­
piec.

Przy którymś z kolei straganie właściciel,
zapytany o przedmiot poszukiwań mojego
brytyjskiego kolegi, odciągnął go na bok
i wyznał szeptem, że ma róg w domu, ale
może go sprzedać jedynie po zapadnięciu
zmroku i w największej dyskrecji.

Ondurman nie jest miastem, po którym
Europejczycy chętnie poruszają się po zacho­
dzie słońca. Mój Anglik wybrał się jednak na

umówione spotkanie. Po godzinie wrócił z za­
winiątkiem w kształcie półksiężyca pod pa­
chą i wyjaśnił mi, dlaczego transakcja była
otoczona taką tajemnicą.

Otóż nosorożec -jest w Sudanie symbolem
siły, tak jak hipopotam, nazywany potocznie
„Said.Isżta” czyli „Pan Śmietaną”, symbo­
lem otyłości, a więc bogactwa. Istnieje w tym
kraju stary zwyczaj, że każdy zawód ma swo­
je wybrane zwierzę, stanowiące jego herb.
Słoń jest więc swego rodzaju patronem armii,
hipopotam — kupców, a nosorożec — patro­
nem policji.

Od czasu, kiedy stróże porządku 'wybrali
jako swój herb właśnie nosorożca, wydano
surowy zakaz polowania na niego.

Zabicie siłacza jest ciężkim przestępstwem,,
kto bowiem odważy się go ustrzelić, nie za­
waha się później podnieść ręki na przedsta­
wicieli władzy.

Utwierdzony autorytet najsilniejszego
przedstawiciela świata zwierzęcego służy
więc umocnieniu dość świeżego autorytetu
policji.

Dobrosław Poprzeczko

„BUKIET
GRUZJI”

— Palenie tytoniu to bar- do zaleceń degustatora

Jerzy Bittner

M igawki
z NRD

W tegorocznym okresie przedświątecznym drezdeńczycy ze

szczególnym rozczuleniem spoglądali na swoją jak zwykle to­
nącą w powodzi świateł i jak zwykle ustawioną na Starym
Rynku „centralną” choinkę. Jest najwyższa — oznajmiają
z dumą — nie tylko w Saksonii, ale w całej Republice!

Jeśli dorośli traktują tę sprawę jak dzieci, to tylko pod
wpływem powszechnej w tym czasie atmosfery. Całą długość
parkanu okalającego budowę drezdeńskiego pałacu kultury
socjalistycznej pokrywają barwne plakaty, ukazujące w do­
wcipny sposób rozliczne perypetie współczesnego Mikołaja.
Oto jeden z nich z potężnie wypchanym workiem na plecach
spotyka drugiego z workiem jeszcze pustym.

— Czemu nic nie masz jeszcze w swoim worku?
— W sklepach jest tak bogaty wybór, że wciąż nie wiem na

co się zdecydować.
Istotnie Mikołaj nie przesadza. Okna i wystawy sklepów

i magazynów wabią, kuszą, zachęcają także okolicznościowy­
mi wezwaniami: czy sprawiłeś już prezent swoim najbliższym,
wstąp <lo nas, a nie wyjdziesz zawiedziony. Pamiętaj, że cały
okres przedświąteczny jest okresem prezentów!

Tym ostatnim wezwaniem handel chce podobno ■wyrobić
zwyczaj wzajemnego obdarowywania się nie tylko 5 czy 24

grudnia. I jak słyszałem, przynosi to efekty.
Tym zaś, którzy dali się porwać szałowi zakupów odpowied­

nie hasło przypomina: „Pamiętaj, że jeśli tegoroczne święta
jeszcze bardziej upłyną ci pod znakiem, zadowolenia i dostatku,
zawdzięczasz to wyłącznie swojej solidnej, dobrej pracy. Ta­

kiej samej pracy wszystkich obywateli .Republiki, którzy bu­
dują nowy ustrój, ustrój socjalistyczny".

Ale mimo wszystko nie tylko zapełnione towarami sklepy
przyciągają powszechną uwagę, stanowią główny ośrodek za­
interesowania. Najważniejszym wydarzeniem — sygnałem
wejścia w okres przedświąteczny są uliczne kiermasze. Nazwa
niewłaściwa, ale dla tego wszystkiego, co składa się na opra­
wę i charakter imprezy nie ma w naszym języku właściwego
określenia. A więc ów kiermasz tylko niewiele ma wspólnego
z tym naszym krakowskim — wokół Sukiennic. Owszem i tu

pierwszoplanową funkcję pełnią rozliczne stragany i kioski,
ale wszystkie bajecznie kolorowe, co mocniej jeszcze podkre­
śla odpowiednia iluminacja. Oferuje się tu nie tylko ozdoby
choinkowe, ale przede wszystkim zabawki, mnóstwo zabawek,
szeroki asortyment artykułów spożywczych, a szczególnie sło­
dyczy, no i także, inne towary. Można je po prostu kupić albo
wygrać na loterii. Oczywiście, tłumy kupujących, ale najwię­
cej ich w tasiemcowych ogonkach przed kuchniami na świe­
żym powietrzu, skąd w szerokim promieniu rozchodzi się sma­
kowity zapach kiełbasek na gorąco.

W Erfurcie na całą tę gastronomiczno-handlową działal­
ność przeznaczono największy plac miasta o powierzchni kra­
kowskiego rynku. Poprzez labirynt uliczek kiermaszowej za­
budowy trafić można — drogą, którą wskazują Mikołaje — do
świata bajek: z gęstego lasu naprzeciw Czerwonemu Kaptur­
kowi wychodzi olbrzymi wilk kłapiący zębami i błyskający
ślepiami. Przed domkiem z piernika stoi straszna baba-Jaga
i podstępnie uprzejmym gestem zaprasza do środka Jasia
i Małgosię. Radość nie tylko dla dzieciarni. Ale najtłoczniej
wokół przeróżnych karuzel i karkołomnych kolejek, a zwłasz­
cza toru wyścigowego elektrycznych mikrosamochodów.

Już we wczesnych godzinach wieczornych ulice miast nie­
mieckich pustoszeją. Ale właśnie wówczas kiermasze przeży­
wają swe najgorętsze chwile. Zwłaszcza w piątki i soboty,
kiedy mieszkańcy NRD mają przed sobą perspektywę następ­
nego dnia wolnego od pracy. Jak wiadomo w tym roku wpro­
wadzono w NRD 5-dniowy tydzień roboczy. To jedno z bez-

sporych osiągnięć codziennej, rzetelnej pracy obywateli NRD.

barzyństwo wobec własnego
zdrowia. Wódka, koniak po­
budzają organizm, ale ni-

. ? szczą t system nerwowy. . Ka­
wa ujemnie wpływa na ser­
ce. Jedynie wino pite z u-

miarem może zastąpić herba­
tę. Takimi oto słowy M.- Sa
rażwelidze, dyrektor fabry-

\ ki herbaty w Tbilisi, wpro­
wadza nas w swój świat.

A świat to nadspodzietaa-
nie interesujący. Tu do­
starczany jest tołaściwie go­
towy już produkt, tyle że w

300 gatunkach. O ile przed­
tem w fabrykach tzw. pierw­
szej albo wstępnej przerób­
ki cała rzecz polegała na fer­
mentacji i suszeniu liści, to

i teraz wszystko zależy od ze­
stawienia proporcji poszcze-’

gólnych gatunków. Z 300 ro­
bisię12iteidąwświat.

- Człowiek nie dotyka już liś­
cia. Automaty odważają
wskazane proporcje, zsypują,
mieszają i paczkują. Być
może przyjdzie czas, kiedy
mózg elektronowy podpowie
najlepsza receptę na mie­
szankę, automaty zaś same

wybiorą odpowiednie skrzyn­
ki.

Od 2 lat na kilku planta­
cjach . herbacianych Gruzji
pracują kombajny zbierają­
ce liście herbaty. Maszyny
stały się światowym szla­
gierem techniki. Zespół au­
torski tej konstrukcji, kiero­
wany przez inżyniera Kere-
selidze, otrzymał Nagrodę
Leninowską. Przyjeżdżają in-

i żynięrowie z Ameryki i An­
glii. gotowi kupić licencję

na. konstrukcję Kereselidze
albo zamówić gotowe ma­
szyny.

Automaty, mechanika po­
mogą człowiekowi w nieje­
dnej jeszcze ciężkiej pracy
przy herbacie, ale robotów-
degustatorów nikt nie
oczekuje. Tam. gdzie chodzi
o smak, zapach i kolor — e-

lementy decydujące o ga­
tunku — człowieka nie wy­
ręczy nikt. Czy to taka tru­
dna praca wypróbować za­
pach herbaty i smak? W ca­
łym Związku Radzieckim jest
takich specjalistów zaledwie

120, a wszystkich na świę­
cie co najwyżej dwie setki.
Degustację przeprowadza się
dwukrotnie — w miejscu su­
szenia i fermentacji oraz

przed wypuszczeniem goto­
wego produktu. Stosownie

wzmacnia się lub osłabia za­
pach herbacianego liścia, do-
daje albo ujmuje mieszance
poszczególne gatunki.

Degustator herbaty musi
dbać pieczołowicie nie tylko
o swój język, ale także o nos,
nie może np. po goleniu u-

żywać wody kolońskiej, w i,
ogóle nie bierze do ręki my­
dła toaletowego, nie wejdzie
nigdy do perfumerii ani do
lokalu, gdzie oije zapach po­
traw i alkoholu. Powiem je­
szcze, iż pracuje zawsze w

pomieszczeniu, którego okna
zwrócone są na północ. Chy­
ba wystarczy?

Ojczyzną „eliksiru rześ-
kości”, jak nazywano kiedyś
herbatę, są Chiny. Do Euro­
py pierwsi przywieźli ją
Holendrzy w roku 1610, ja­
ko środek leczniczy. W Pol­
sce herbatę poznano w kil­
kadziesiąt lat później, też w

postaci leku. Obecnie plan­
tacje herbaty zajmują prze­
szło milion dwieście tys. ha,
z czego połowa przypada na

Chiny i Indie. W ZSRR her­
batę uprawia się w Gruzji
(64 tys. ha), poza tym na

Krymie i w Turkmenii.
Głównym producentem (pra­
wie 97 proc.) jest jednak
Gruzja. Kołchozy i sowcho-
zy w dolinie rzeki Rioni i
Ingur (wschodnie rejony wy­
brzeża Morza Czarnego) o-

siągają najwyższy w świę­
cie urodzaj herbaty — 3,7
tony z ha. Przeciętna dla
Gruzji wynosi 3,1 tony, czy­
li i tak więcej o kilkaset
kilogramów od ilości zbiera­
nych pod równikiem.

Na czele listy herbaciarzy
znajdują się Anqlicy (4,5 kg
na głowę mieszkańca), na­
stępne w kolejności są: Ka­
nada, Holandia, kraje arab­
skie, Japonia, USA i Związek
Radziecki. (0,3 kg, przy czym
w Gruzji zużycie herbaty

jest minimalne). Indie, Paki­
stan, Chiny znajdujemy do­
piero na końcu listy.

— Herbatę piją na biegu­
nie — mówi tow. Sarażweli-
dze — i na równiku. Piją,
żeby się rozgrzać albo o-

chłodzić. Niezwykłe wartości
ma ten napój. Zawiera m.

in. witaminę P, która stosu­
je się w środkach przeciwko
ciśnieniu; herbata, pobudza­

jąc organizm nie wzmaga
ciśnienia. Proszę więc na fi­
liżankę „Bukietu Gruzji”...

JEST rzeczą wielce znamienną, że
mimo radykalnych postępów w staty­
styce ekonomicznej, statystyki bezro­
bocia należą w uprzemysłowionych kra­
jach Zachodu do najprymitywniejszych
i najmniej pewnych. Istnieją przede
wszystkim kwestie definicyjne: kogo
uznaje się za bezrobotnego. Powstaje
szerokie pole dla dowolności, zwłaszcza
przy ocenie kategorii granicznych, tj.
bezrobocia kobiet i młodzieży wchodzą­
cej dopiero na rynek pracy oraz w

krajach o poważnym jeszcze ilościowo
sektorze wiejskim. Stosunkowo naj­
szersze definicje stosuje Bureau of
Labour Statistics w USA, które uzna­
je za bezrobotnego każdego z respon­
dentów nie zatrudnionych, pragnące­
go podjąć pracę zarobkową. W krajach
jak NRF i W. Brytania, bezrobotnym
jest statystycznie tylko człowiek nie
zatrudniony, zarejestrowany jako po­
szukujący pracy, we Włoszech wyniki
fałszuje radykalnie sektor wiejski, we

Francji bezrobocie „równa się” staty­
stycznie liczbie zgłoszonych i nie za­
spokojonych ofert podjęcia pracy. Z
drugiej strony, statystyki amerykań­
skie, oparte wyłącznie na sondażach
ankietowych i metodzie reprezentacji,
dają najwięcej możliwości zamierzo­
nych i nie zamierzonych pomyłek; w

krajach europejskich istnieją na ogół
przynajmniej częściowe serie kontrol­
ne statystyk bezpośrednich, aczkolwiek,
jak np. powszechne spisy ludności we

Francji, dopiero ex post. Jedynym wła­
ściwie uprzemysłowionym krajem Za­
chodu o celowo przemyślanej sieci sta­
tystyk kontrolnych, zmierzających do
wykrycia pełnej prawdy o bezrobociu,
jest Szwecja.

Mimo tych statystycznych „dzikich
pól”, istnieją jednak możliwości po­
średniego dotarcia w pooliże prawdy o

bezrobociu i stosunkowo dobrej oceny
jeśli nie wielkości bezwzględnych, to

przynajmniej krzywych rozwojowych
tego zjawiska. Dokonuje się mianowi­
cie porównań statystyk demograficz­
nych, bardzo precyzyjnych, i serii za­
trudnienia, które również należą do
względnie dokładnych, ponieważ uzy­
skiwane są różnymi metodami i z róż­

nych źródeł (ankiet bezpośrednich, u-

rzędów podatkowych, ubezpieczalni
społecznych, związków zawodowych).

W r. 1962 i ponownie w 1966-staty­
stycy amerykańscy dokonali porów­
nawczej oceny bezrobocia w Europie
zachodniej i USA w oparciu o sze­
roką definicję amerykańską („Mea-
suring Employment and Unemploy-
ment”, 1962; „Monthiy Labour Re-
view”, kwiecień 1967). Eksperci OECD
uzupełnili te prace aż do połowy br.
(„Perspectives Economiąues de OCDE”
nr 1). Z porównań tych wynika, że sto­
pa bezrobocia, w poprzedniej dekadzie
wielokrotnie wyższa w USA, wykazu­
je tendencję do większego ujednolice­
nia. Do końca 1965 spadła ona w USA
z maksimum powojennego 7 proc, do
4 proc, ludności zdolnej do pracy, na­
tomiast w Wielkiej Brytanii i Francji

z ułamka procenta wzrosła do 2—3
proc., we Włoszech oscylowała wokół
4 proc, i tylko w NRF — wśród dużych
krajów — była nadal bardzo niska. W
połowie 1967 stopa bezrobocia w NRF
wynosiła już 2,5 proc., we Francji 3
proc., w Wielkiej Brytanii 3,5 proc.,
amerykańska i włoska pozostały na

poziomie z końca 1965. Jeszcze bardziej
wymowne są porównania dotyczące
stopy bezrobocia w najważniejszej na

rynku pracy grupie: dorosłych mężczyzn
będących głowami rodzin. Tutaj sto­
py bezrobocia; angielska i zachodnio-
niemiecka już przewyższyły amery­
kańską (2,3 proc.).

Jeśli okres powojenny w Europie za­
chodniej cechowała tzw. polityka peł­
nego zatrudnienia, to obecnie dobiegł
on końca. Nawet jeśli tej polityki ofi­
cjalnie nie odwołano. (W.K.)

Policja waszyngtońska a-

resztowała niedawno pe­
wnego narkomana. Wy­

padek wcale nie wyjątko­
wy i byłby nie wart roz­
głosu, gdyby nie okazało
się, że aresztowany został
syn znanego pisarza Johna
Steinbecka — John Stein-
beck — junior. Nosiciel
„słynnego” nazwiska nie­
dawno wrócił do domu z

Wietnamu, gdzie cały rok
walczył w amerykańskiej
armii. Sądząc widocznie,
że w domu nie ma się cze­
go obawiać, lokkomyślny
John naraził się władzom.

Nazwisko, oczywiście,
przyciągnęło uwagę dzien­
nikarzy. W ich towarzy­
stwie John Steinbeck —

junior rozgadał się.
„Wiedzcie — powiedział

— nie sądźcie o mnie źle.
Bóg mi świadkiem, że rze­
czywiście narkotyzowałem
się, ale tylko dla towarzy­
stwa”.

..Wiedzcie — powiedział
Steinbeck-junior — w

Wietnamie południowym,
co trzeci żołnierz używa
narkotyków. Tam przecież
naprawdę toczy się woj­
na...”

Dziennikarze nie omie­
szkali rozdmuchać tej roz­
mowy i zrobić z niej sen­
sacji.

Refleks dowództwa woj­
skowego w Sajgonie pył
błyskawiczny. „To jest nie­
możliwe” — oświadczono.
I kropka.

Inne co prawda zdanie
na ten temat ma szef woj­
skowej policji amerykań­
skiej w rejonie Oceanu
Spokojnego. Oświadczył on,
że w okresie zaledwie 10
miesięcy bieżącego roku w

Wietnamie południowym,
aresztowano 524 amery­
kańskich żołnierzy i ofice­
rów za narkomanię. Tych,
których nie udało się wy­

łapać — zdaniem generała
— jest co najmniej kilka
tysięcy.

„Ach, ci wojskowi” —

skarżyło się znane, czaso­
pismo „Newsweek”. Ina
swych łamach o wielomi­
lionowym nakładzie opo­
wiedziało czytelnikom hi­
storyjkę o narkotykach,

jktórą właśnie przekazaliś­
my. Czasopismo „celem

w Wietnamie południo­
wym? Praktycyzm Amery­
kanów po prostu nie ze­
zwala im na niekorzysta-
nie z tanich dóbr, po które
wystarczy sięgnąć ręką.
Wyobraźcie sobie, moi
państwo, w Da Nang 5 un­
cji (142 gramy) marihuany
można otrzymać za 2 bu­
telki whisky, kosztujące 2

dolary! Dlatego właśnie w

zrehabilitowania armii a-

merykańskiej” poleciło
Johnowi Donnaly, kores­
pondentowi „Newsweek”
w Sajgonie „naświetlić
twórczo” problem mari­
huany.

Tak — powiada Donnal-
ly — w amerykańskiej ar­
mii bardzo rozpowszech­
niona jest marihuana. Cóż
można na to poradzić, sko­
ro jest ona og?6mnie tania

armii jest tylu narkoma­
nów. Według skromnych
obliczeń stanowią orii 25—
30 proc, składu osobowego.
„Nie sądzę jednak — pisze
Donnaly — że procent nar­
komanów jest sam przez
się istotny. Proszę nie za­
pominać, że liczba młodycn
ludzi w dywizji równa jest
mniej więcej ich liczbie w

300-tysięcznym amerykań­
skim mieście.

Wiadomo zaś — konty­
nuuje autor — że w ame­
rykańskich miastach rów­
nież kwitnie narkomania
wśród młodzieży. Nie przy­
padkiem obecne pokolenie
nazywa się „pokoleniem
narkomanów”.

„Newsweek” w ten spo­
sób załatwił sprawę. Woj­
na, jak się okazuje, nie ma

z tym nic wspólnego. Przy­
czyna narkomanii w armii
amerykańskiej tkwi w sa­
mej młodzieży, która na

złość nie chce wyrzec się
swych niegodziwych skłon­
ności.

Jak głosi mądrość
Wschodu „zanim potępisz
— spróbuj zrozumieć”
Widocznie amerykańscy
wojacy, którzy tkwią w

dżunglach Wietnamu mają
ochotę oderwać się od nie­
wesołych refleksji, szcze­
gólnie wtedy, gdy po ata­
ku partyzantów w batalio­
nie okazuje się brak 1/3
składu osobowego.

Nic dziwnego, że odsetek
narkomanów w armii a-

merykańskiej jest kilka­
krotnie większy aniżeli w

kraju. Prawdopodobnie
przyczyną tego jest średnia
długość życia amerykań­
skiego żołnierza w Wietna­
mie południowym — która
z kolei jest znacznie mniej­
sza niż średnia dla całej
Ameryki.

„Awogóle—cozaróż­
nica — myśli sobie żoł­
nierz. Czy zdycha się od
kuli — czy od marihua­
ny”.

Można tylko współczuć
panu Sfeinbeckowi-senio-
rowi, że jego hurrapatrio-
tyczne apele nie pomogły
nawet Steinbeckowi-junio­
rowi, który tak jak inni a-

merykańscy żołnierze w

Wietnamie, musiał szukać
pociechy w narkotykach...
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Czy brzydkie panny

za mąż wyjdą?

0 kuchni staropolskie)
— Jakie są charakterystyczne

dania polskiego menu — pyta­
my szefa kuchni hotelu „Craco-
Via”, MARIANA KLIMCZAKA.

— Przede wszystkim bigos, a

także zrazy z kaszą grcczaną.
— Jaki ma być dobry bigos?
— Musi w nim być dużo róż­

norakich mięs: dziczyzny, dro­
biu, wołowiny, wieprzowiny... to

jest główna zasada. Bigos to

klasyczny przykład kuchni sta­
ropolskiej. Późną jesienią przy­
rządzało się go w dużych iloś­
ciach, upychało w beczkach,
beczki stawiało na mrozie i...
przez całą zimę można było
mieć zawsze bigos w pogotowiu,
gdy zjechali goście, lub też do­
mownikom przyszedł smak na

to danie. Raz na dwa tygodnie
trzeba go było tylko przegoto­
wać.

— A inne polskie potrawy?
— Właściwie nie ma jednej

polskiej kuchni. Jest natomiast
w Polsce kilka kuchni regional­
nych. Ale to, co wspólnie cha­
rakteryzowało historyczną kuch­
nię polską, to jej oparcie na

grzybach.

którą już po upieczeniu kraje
się, a potem jeszcze raz krótko
dusi.

— Czy teraz wymyśla się ja­
kieś nowe potrawy?

— Owszem. Ja sam np. wpro­
wadziłem taką nowość, jak ru­
lon wołowy. Jest to wołowina
faszerowana kiełbasą, podawa­
na w sobie śmietanowym z

ziemniakami. Albo polędwica
peklowana, faszerowana — po­
dawana także w sosie z pyza­
mi. Dopóki będą żyli na święcie
smakosze i... kucharze, na pew­
no będą powstawały nowe da­
nia i smakołyki...

A więc smacznego! Tylko nie
przejedzcie się zanadto w cza­
sie tych wielu dni wolnych od
pracy, mili Czytelnicy!

Winniśmy jeszcze Wam wy­

tłumaczenie, skąd nagle ta ku­
linarna rozmowa. Otóż, w os­
tatnich tygodniach odbywał się
w Krakowie ogólnokrajowy
konkurs dla młodych kucharzy
(do 49 lat) na najlepsze osiąg­
nięcia z zakresu kuchni pol­
skiej. Dania konkursowe były
naprawdę smakowite. Sam kon­
kurs, jak go oceniono, przyczy­
ni się do odświeżenia tradycji
i wyszukania w starych przepi­
sach dań, które i dzisiaj niożn,a
podawać. Tak więo, pomyśleliś­
my sobie wtedy — że przy oka­
zji napiszemy coś o polskiej
kuchni, (rozm. HZ)

W roku 1900...
— A może powie nam pan coś

o specyficznym daniu krakow­
skim?

— Moim zdaniem jest nim pie­
czeń huzarska. Jest to pieczeń
wołowa, przekładana farszem,

Jak krako­
wianie obcho­
dzili święta
przed kilkudzie­
sięciu laty? Tak
samo — jak dzi­
siaj, czy też —

zgoła odmien­
nie? Aby zna­
leźć odpowiedź
na to pytanie
sięgnęliśmy do
roczników gazet
z roku 1900...

Przed świętami...
„Zaledwie jeden dzień dzieli

nas od świąt. Na ulicach ruch
ożywiony. Las choinek na Ryn­
ku przerzedza się coraz bar­
dziej... Po drugiej stronie Ryn­
ku (od ul. Szewskiej — od red.)
rozstawiono namioty ze strucla­
mi i przysmakami na drzewko.
Po sklepach widać tysiące osób
kupujących podarki na święta.
(„Czas” z dnia 23. XII.).

Pada śnieg!
„Dzień wigilijny zawitał do

nas wśród pięknego zimowego

Wprawdzie dawne tradycje
nieco już przybladły, ale
gdzieniegdzie ludzie stosują
jeszcze niektóre nakazy i za­
kazy. A że chodzi o rzeczy
ważne, bo o zbiory i pomyśl­
ność w Nowym Roku, są tacy,
którzy wolą je na wszelki —

zły czy dobry przypadek —

przestrzegać.
Jak wynika z wywiadów

przeprowadzonych przez mgr

krajobrazu. Wczoraj w niedzie­
lę sypał śnieg wielkimi płata­
mi...' W nocy chwycił przymro­
zek, a dzisiaj rano słońce weszło
na lazurowy horyzont, odbija­
jąc swe promienie na białych
śnieżnych polach”. („Czas” z

dnia 24. XII.).

Z Gazowni Miejskiej
donoszą...

...że p. prezy­
dent Friedlein
uznająo słusz­
ność naszych u-

wag zamieszczo-
5 nych przed pa-
q roma dniami w

O kronice „Czasu”
polecił by w

i willię latarnie
*

gaszone były
p dopiero o godz.

2wnocy,w
dzień Nowego

Roku latarnie północne w ogóle
gaszone nie będą”. („Czas”, 24.
XII.).

(Wybrał: ans)

ZOFIĘ REINFUSS — w po­
wiecie myślenickim pokutują
jeszcze wierzenia, że 24 grud­
nia „nie wolno pić ani ze

szklaneczki, ani z garnuszka,
tylko łyżką bezpośrednio z mi­
ski". W przeciwnym razie —

cóż z tego, że istnieją nawo­
zy sztuczne? — i tak ptaki
„wyssają ziarno w żniwa".

„Nie wolno wieszać na żad­
nym kołku ubrania, bo wisie­
lec przydarzyć się może. W
żadnym razie nie wolno też
na nikogo od świąt do No­
wego Roku wołać przez okno,
bo można kogoś wywołać na

cmentarz albo na ciężką cho­
robę" i... nie pomoże wtedy
nawet najlepszy specjalista z

nowej przychodni zdrowia.

Dziewczęta czekały zawsze

z niepokojem na ranek 24

grudnia — jeżeli wtedy jest
mgła, głosiła przepowiednia —

to wszystkie panny brzydkie
czy ładne, młode czy stare,

bogate i biedne — za mąż w

nadchodzącym roku wycho­
dzić będą. Jeśli będzie pogoda
— to tylko ładne i bogate
panny maja szansę.

(n-U)

Tradycyjnym zwyczajem w okresach przedświątecznych od­
bywają się kiermasze garmażeryjne, na których mieszkańcy
naszego miasta zaopatrują się w smakowite potrawy przyrzą­
dzane przez krakowskich szefów kuchni.

M. in. na wczorajszym kiermaszu w Sukiennicach ekspono­
wane były wyroby KZG „Wschód” reprezentowane przez re­
stauracje: „Wierzynka” (szef kuchni Karol Zych), „Nową”
(Wiesław Zuzek), „Jutrzenkę” (Mieczysław Juszczyk) i „Bajkę”
(Jan Ślusarczyk).

Na zdjęciu (od lewej) kier. „Jutrzenki” Zbigniew Kuczera
oraz szef kuchni tej restauracji Mieczysław Juszczyk w obec­
ności dyrektora handlowego KZG „Wschód” Leopolda Zubera
oglądają wystawione eksponaty. Fot. OTTO LINK

EM

25
GRUDZIEŃ

Sobota
WIKTORII

24
GRUDZIEŃ

Niedziela
ADAMA i EWY

GRUDZIEŃ

Poniedziałek
BOŻE NARODŹ.

26
GRUDZIEŃ

Wtorek
SZCZEPANA

TEATKY
SOBOTA

LUDOWY (N. Huta — Ma­
jakowskiego): Czerwone pan­
tofelki (zamkn.) — 10.

NIEDZIELA
LUDOWY (N. Huta — Ma­

jakowskiego): Czerwone pan­
tofelki — 10,

PONIEDZIAŁEK
IM. SŁOWACKIEGO (pi. Du­

cha 1) Moralność pani Dul-

Skiej — 19.15, SALA KLUBU
ZZK (Filipa 6): W czepku u-

rodzona — 19.15, STARY (Ja­
giellońska 1): Tango — 19,
KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): Błażej — 19, ROZ­
MAITOŚCI (Karmelicka 4):
Kiss me Kate — 19.15, LUDO­
WY (N. Huta — Majakowskie­
go): Wiśniowy sad — 19.15.’

WTOREK
IM. SŁOWACKIEGO (pl.

Ducha 1): Dom otwarty —

19.15, SALA KLUBU ZZK —

(Filipa 6): W czepku urodzo­
na — 15, KOLEJARZA (Bo­
cheńska 7): Przyjaciele"— 19,
STARY: Tango — 15, Derby
w pałacu — 19, KAMERAL­
NY: Błażej — 15, Mizantrop —

19, ROZMAITOŚCI: Kiss me

Kate — 19.15, LUDOWY: Wi­
śniowy sad — 19.15, MUZY­
CZNY (pl. Ducha 1): Faust —

14, — JAMA MICHALIKA

(Floriańska 45): Trędowaty —

22, GROTESKA (Skarbowa 2):
Ęerdynand Wspaniały — 15.

NIEDZIELA

WAWEL: 9.30 — 12, MUZE­
UM NARODOWE — Oddz. Su­
kiennice: 10 — 16, DOM SZO­
ŁAYSKICH (pl. Szczepański
9): 10 — 15.45, NOWY GMACH

(Al.3Maja1):10—16,HI­
STORYCZNE (Jana 12): 10 —

14, LENINA (Topolowa 5): 10
— 15, STARA BOŻNICA (Sze­
roka 24): 10 — 14, KRAK.
T-WO FOTOGR. (Stolarska 9):
10 — 14, PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): 10 — 12, KRA­
KOWSKI DOM KULTURY —

(Rynek Gł. 27): nieczynny. —

Pozostałe muzea i wystawy —

jak w sobotę.

WYSTAWY
SOBOTA

WAWEL: 9.30 — 14.30, MU­
ZEUM NARODOWE — Oddz.
Sukiennice: 10 — 14.45, DOM
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepań­
ski 9): 10 — 14.45, CZARTORY­
SKICH (Pijarska 19): 10 —

14.45, DOM MATEJKI (Flo­
riańska 41): 10 — 14 .45, NOWY
GMACH (Al. 3 Maja 1): 10 —

14.45, HISTORYCZNE (Jana
12): 9 — 15, LENINA (Topolo-
wa 5): 9 — 16, ARCHEOLOGI­
CZNE (Poselska 3): 10 — 14,
STARA BOŻNICA (Szeroka

24): 9 — 15, KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): 11 — 18, —

KRAK. T-WO FOTOGRAFI­
CZNE (Stolarska 9): 10 — 16,
PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze­
pański 4): Szopki krakowskie
— 10 — 17, KRAK DOM KUL­
TURY (Rynek Gł. 27): 10 — 20,
PAWILON WYSTAWOWY (pl.
Szczepański 3): 11 — 14, PIE­
SKOWA SKAŁA: 10—17, RY­
NEKGŁ.35:9—15.

PONIEDZIAŁEK

25 grudnia
Wystawy i muzea — nie­

czynne.

WTOREK

WAWEL: 9 — 14.30, — MU­
ZEUM NARODOWE — Oddz.
Sukiennice: 10 — 16, DOM
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepań­
ski 9): 10 — 15.45, CZARTO­
RYSKICH (Pijarska 19): 10 —

14.45, DOM MATEJKI (Flo­
riańska 41): 10 — 14.45, NOWY

GMACH (Al. 3 Maja 1): 10 —

16, HISTORYCZNE (Jana 12):
10 — 14, LENINA (Topolowa
5): 10 — 15, STARA BOŻNI­
CA — (Szeroka 24): 10 — 14,
KRZYSZTOFORY (Szczepań­
ska 2): 11 — 18, KRAK. T-WO
FOTOGR. (Stolarska 9): 10 —

14, PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze­
pański 4): 10 — 18, KRAKOW­
SKI DOM KULTURY (Rynek
Gł. 27): 17 — 20, PIESKOWA
SKAŁA: 10 — 17, PAWILON
WYSTAWOWY (pl. Szczepań­
ski3):11—18.

SOBOTA

APOLLO: Fantomas (fr. -wł.
11 lat) — 10, 12.30 . Gentleman
z Cocody (fr. -wł., 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. CHEMIK: Świat
Henry Orlenta (USA, 14 lat) —

19 DOM ŻOŁNIERZA: nie­
czynne. KIJÓW: nieczynne.
KULTURA: Męski piknik
(1ug., 14 lat) — 18, 20.15.
MASKOTKA: Kochajmy sy­
renki (poi. 16 lat) — 15.30,
17.30, 19.30. MELODIA: Ludzie

w hotelu (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. MINIATURKA:

Święta wojna (poi., 11 lat) —

10, 12, 17, 19. MIKRO: Z pie­
kła do Teksasu (USA, 14 lat)
— 15.45, 18, 20,15. MŁODA
GWARDIA: Trzystu Spartan
(USA, 11 lat) — 12.30, 14.45, 17,
19.15. SZTUKA: Pociągi pod

specjalnym nadzorem (czes.,
18 lat) — 10.15, 12.30, 15.45, 18,

20.15. TĘCZA: Winnetou I ser.

(jug., 11 lat) — 17.30. Winne­
tou, II ser. (jug. 11 lat) —

19.30. UCIECHA: Kopciuszek
w potrzasku (fr., 16 lat) —

15.45, 18, 20.16. WANDA: Pol-

lyanna (USA, 11 la-t) — 10,
12.45, 15.30, 18, 20.30 . WARSZA­
WA: Waleczni przeciw rzym­
skim legionom (rum. -fr., 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. WISŁA:

Najpiękniejsze oszustwa świa­
ta (fr., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: Działa Navarony
(ang., 14 łat) — 16, 19, WRZOS:

Długie lodzie Wikingów (ang.,
14 lat) — 15.30, 18, 20.15. ZUCH:

Wyspa tajemnicza (ang., 11

lat) — 15, 17. ZDROWIE:

nieczynne. ZWIĄZKOWIEC:
Anioł błogosławionej śmierci

(czes., 14 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID: Viva Marla

(fr., 16 lat) — 15,45, 18, 20.30.
ŚWIATOWID M. SALA: Wo­
jenna przyjaźń (węg., 14 lat)
— 15, 17.15, 19.30 . ŚWIT: Mon-
sieur (fr., 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. BALLADYNA: Chudy i
inni (poi. 16 lat) — 18. SFINKS:
Juana Galio (meks., 16 lat) —

15.30, 18, 20.30. PŁASZÓW —

Energetyk: Przygody Werne­
ra Holtą (NRD, 16 lat) — 16,
19. PODŁĘŻE — Orion — Ro­
mans z nieznajomym (USA,
16 lat) — 18. PRO KOCIM —

ZZK: Kapral i inni węg., 11

lat) — 18.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

NIEDZIELA

APOLLO: Testament Inków

fbułg., 11 lat) — 10, 12,30. Dzia­
dek do orzechów (poi., 11 lat)
— 15.45, 18. CHEMIK: Świat
Henry Orlenta (USA, 14 lat) —

‘14.45, 17, 19.15. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Synowie Wielkiej Niedź­
wiedzicy (NRD, 14 lat) — 15.45,
18. KIJÓW — nieczynne. KUL­
TURA — nieczynne. MELO­
DIA: Kopciuszek (radź., 1. 7)

10.30, 12.30 . . Ludziie w ho­
telu (USA, 1. 16 — 15.30. MAS­
KOTKA: Dziadek Hassan
(radź., 1. 7) — 12.15. Kochaj­
my syrenki (poi., 1. 16) — 15.30,
MINIATURKA: Bajki — 11,
12, 13, 14. Święta wojna (poi.,
I. H) — 15. MIKRO: Z piekła
do Teksasu (USA, 14 -Lat) —

II, 15.30 . MŁ. GWARDIA:

Trzystu Spartan (USA, 11 lat)
— 12, 14.15, 17, 19.15. SZTUKA:

Pociągi pod specjalnym na­
dzorem (czes., 18 lat) — 10.15,
12.30. TĘCZA:. Winnetou •— I

1 II seria (jug., 1.11)—16.
UCIECHA: Kopciuszek w po­
trzasku (fr. -wł., 16 lat) — 12,
15.45, WANDA: Pollyanna
(USA, 11 lat) — 10, 12,15, 15.30,
WARSZAWA: Waleczni prze-
clm rzymskim legionom
(rum.-fr., 14 lat) — 12.15, 15,
17. WISŁA: Czarny tulipan
(fr., 1. 14) — 11, 13, 15.30. —

WOLNOŚĆ: Działa Nayarony
(ang., 14 lat) — 12, 15, —

WRZOS: Długie łodzie Wikin­
gów (ang., 14 lat) — 11, 13.30,
15.45, ZDROWIE: nieczynne.
ZUCH: Wyspa tajemnicza
(ang., 11 lat) — 15. ZWIĄZ­
KOWIEC: Bajki — 12. Z pie­
klą do Teksasu (USA, 14 lat)
— 17, 19.

KINA W NOWĘJ HUCIE

ŚWIATOWID: Viva Marla

(fr„ 16 lat) — 11.30, 14, —

ŚWIATOWID m. sala: Nie­
dziela w Nowym Jorku (USA,
16 lat) —'15, ŚWIT: Monsieur

(fr., 14 lat) — 11, 15, 17. -

BALLADYNA: nieczynne. —

SFINKS: Bajki — 10, 11, 12.

Juana Galio (meks., 1.16)—
15.30.

*

PŁASZÓW — Energetyk:
Przygody Wernera Holta

(NRD, 1. 16) — 15.30.
SWOSZOWICE — SWOSZO-

wianka, PODŁĘŻE — Orion

I PROKOCIM — ZZK — nie­
czynne.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

PONIEDZIAŁEK

APOLLO: Dziadek do orze­
chów (poi., 11 lat) — 15.45, 18,
— Fantomas (fr., 11 lat) -•

20.15, CHEMIK: Kochajmy Sy­
renki (poi., 14 lat) — 14.45, 17,
19.15, DOM ŻOŁNIERZA: Sy­
nowie Wielkiej Niedźwiedzicy
(NRD, 14 lat) — 15.45, 18, 20.15,
KIJÓW: Wojna 1 pokój I 1

II s. — 17.30, KULTURA: Zem­
sta OAS (fr., 16 lat) 18, 20.15,
MELODIA: Ludzie w hotelu

(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
MASKOTKA: Zabłąkana W

Rzymie (wł., 14 1.) — 15.30,
17.45, 20, MINIATURKA: Czło­
wiek, który zabił Liberty Va-
lance’a (USA, 14 lat) — 14 .15,
16.30, 18.45, MIKRO: Upadek
Cesarstwa Rzymskiego (USA,
12 lat) — 15.45, 19.15, SZTUKA:

Pociągi pod specjalnym nad­
zorem (czes., 18 lat) — 15.45,
13, 20.15, TĘCZA: Winnetou
I seria (jugosł.ll lat) — 15.30,
— Winnetou I i II s. (jugosł.,
II lat) — 17.30, — UCIECHA:

Kopciuszek w potrzasku —

(fr. -wł., 16 lat) — 15.45: 18,
20.15, WANDA: Pollyanna —

(USA, 11 lat) — 15.30, 18, 20.39,
WARSZAWA: Waleczni prze­
ciw rzymskim legionom —

(rum.-fr., 14 lat) — 12 .15, 15.45,
18, 20.15, WISŁA: Czarny Tu­
lipan (fr., 14 lat) — 15.45, 18,
— Najpiękniejsze oszustwa

świata (fr., 16 lat) — 20.15,
WOLNOŚĆ: Działa Navarony
(ang., 14 lat) 16, 19, WRZOS:

Długie łodzie Wikingów (ang.,
14 lat) — 13, 15.30, 18, 20.15, —

ZDROWIE: nieczynne, ZUCH:

Wyspa tajemnicza — (ang., 11

lat) — 15, 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIATOWID: Włóczęgi Pół­
nocy (USA, 7 lat) — 15.45, 18,
20.15, ŚWIATOWID M. SALA:
Niedziela w Nowym Jorku —

(USA, 16 lat) — 15, 17.15, 19.30,
ŚWIT: Monsieur (fr., 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15, SFINKS:
Małżeństwo z rozsądku (poi.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15, BAL­
LADYNA: Juana Galio (meks.,
16 lat) — 16, 18.

PŁASZÓW — Energetyk:
Cartouche zbójca (fr., 14 lat)
— 16. — Przygody Wernera
Holta (NRD., 16 lat) — 18.30.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: Gładka skóra (fr., 16

lat) — 16, 18.

PODŁĘŻE — Orion: Romans
z nieznajomym (USA,' 16 lat)

.— 16, 18.

PROKOCIM — ZZK: nie­
czynne.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz, 9 do zmro­
ku.

WTOREK

APOLLO: Testament Inków

(bułg., 11 lat) — 10, 12.30. —

Dziadek do orzechów (poi., 11

lat) — 15.45, 18. Fantomas (fr.,
11 lat) — 20.15. KULTURA':
Zemsta OAS (fr., 16 lat) — 18,
20.15. MELODIA: Kopciuszek
(radź., 1. 7) — 10.30, 12.30. Lu­
dzie w hotelu (USA, 1. 16) —

15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:

Bajlol — 10.15, 11.15. Dziadek
Hassan (radź., 1. 7) — 12.15.

Zabłąkana w Rzymie (wł., 1.

14) — 15.30, 17.45, 20. MINIA­
TURKA: Bajki — 11, 12, 13. —

Człowiek, który zabił Liberty
Valance’a (USA, 1 14) — 14.15,
16.30, 18.45. MIKRO: Upadek
cesarstwa rzymskiego (USA,

12 lat) — 11, 15.45, 19.15. —

SZTUKA: Pociągi pod specjal­
nym nadzorem (czes., 18 lat)
— 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15.

TĘCZA: Winnetou, II seria)
jug., 11 lat) — 15.30. Winne­
tou, I i II seria (jug., 1. 11) —

17.30. UCIECHA: Kopciuszek
w potrzasku (fr. -wł., 16 lat)
— 12, 15.45, 18, 20.15. WANDA:

Pollyanna (USA, 11 lat) — 10,
12.45, 15.30, 18, 20.30. WAR­

SZAWA: Waleczni przeciw
rzymskim legionom (rum. -

fr., 14 lat) — 10, 12.15, 15.45,
18, 20.15. WISŁA: Czarny tu­
lipan (fr., 1. 14) — 11, 13, 15.45,
Najpiękniejsze oszustwa świa­
ta (fr., 1. 16) — 18, 20.15. —

WOLNOŚĆ: Dniała Nayarony
(ang., 14 lat). — 12, 16, 19. —

WRZOS: Bajki — 11, 12. Dłu­
gie łodzie . Wikingów (ang.,
14 lat) — 13, 15.30, 18, 20.15.

ZDROWIE:
14 lat) —

tajemnicza
17, 19.

Gorąca linia (poi.
19. ZUCH: Wyspa
(ang., 11 1-art) — 15,

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID: Bajki — 11 .15,
Włóczęgi Północy (USA, 7 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIT: Baj­
ki — 11. Monsieur (fr., 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. BALLADY­
NA: Juana Galio (meks., 1. 16)
— 16, 18. SFINKS: Juana Gal­
io (meks., 1. 16) — 10, 12, 15.30.
Małżeństwo z rozsądku (poi.,
1. 16) — 18, 20.15.

fel. Jalu Kurka. 17 .40 Mus.
baroku. 18.00 Dziennik krak.
18.10 Muz. Jazz. 18.25 Na kra­
kowskim rynku. 18,45 Mel. roz­
rywkową. 18.50 Felieton M.
Jorsta. 19.00 Wiad. 19.30 „Ma­
tysiakowie”. 20.00 Recital Tyg.
— VI, Horowitz — fort. 20.30
Muz. 21.00 Z Eraju i ze świa­
ta. 21 .27 Kronika sportowa.
21.40 Muz. tan. 22 .00 Radio-
kabaret „Trzy po trzy”. 23.00

23.50 Wiad. 0.05—3.00 Pro-

nocny z Warszawy.

NIEDZIELA
PROGRAM I

Muz.

gram

*

PŁASZÓW — Energetyk:
Cartouche zbójca (fr., 1. 14) —

17, 19.
SWOSZOWICE — Swoszo-

wianka: O dwóch takich, co

ukradli księżyc (pól., 1. 7) 16.
Gładka skóra (fr., 1. 16) — 18.

PODŁĘŻE — Orion: Piekło
1 niebo (poi., 1.16)—16,18.
PROKOCIM — ZZK: Uciecz­
ka z Paryża (fr., 16 lat) — 18.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmroku.

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Trynitar-
ska. INTERNISTYCZNY: Try-
nitarska, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, OKULIS­
TYCZNY: Kopernika 38.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka
15, NEUROLOGICZNY: Bota­
niczna 3. PEDIATRYCZNY:

Prokocim,

NIEDZIELA

CHIRURG.: Nowa Huta.
INTERNIST.: Nowa Huta.
LARYNGOL.: Kopernika 23.

OKULIST.: Nowa Huta.
UROLOG.: Nowa Huta.
NEUROLOG.: Nowa Huta.
PEDIATRYCZNY: Nowa Huta

PONIEDZIAŁEK

CHIRURG.: Prądnicka 35,
INTERNIST.: Kopernika 15,
LARYNGOLOG.: Kopernika 23

OKULIST.: Prądnicka 35,
UROLOG.: Prądnicka 35 ,

NEUROLOG.: Prądnicka 35,
PEDIATR.: Prądnicka 3L

WTOREK

CHIRURG.: Kopernika 40.
INTERNIST.: Kopernika 17.
LARYNGOL.: Kopernika 23.

OKULIST.: Kopernika 38.
UROLOG.: Grzegórzecka 15.

NEUROLOG.: Kobierzyn.
PEDIATRYCZNY: Strzelecka,

POGOTOUIE
NIEDZIELA

Siemiradzkiego 1 —wypadki 09

zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki
Grzegórzki
Nowa Huta

209-01, 205-77

209-01, 205-77

422-22, 417-70

SOBOTA

Dietla 76 (tlen), Lubicz 7,
Krowoderska 74, Konopnickiej

3, Pstrowskiego 27, Prądnicka
85/87, N. Huta — A. Struga 36

(tlen). Apteki niedyżurne do

godz. 18.

NIEDZIELA

Rynek Gł. 8—21 — pozostałe
Jak w sobotę.

PONIEDZIAŁEK

Floriańska 15, Rakowicka

12, Batorego 1, Waryńskiego
24, Kościuszki 18 (tlen), pl.
Boh. Getta 11, N. Huta —

Al. Rew. Paźdz. 6 (tlen).

WTOREK

jak 25. XII.

diowy. 7.15 Muz. 8.00 Wlad. 8.05
Muz. 8.30 Wędrówki muzyczne
9.00 Wiad. 9.05 Pol, muz. klas.
9.30 Kolędy. 10.00 Dla przed­
szkoli — „Różowy królik’
słuch. 10.25 Ork.
10.40 Koncert życzeń.
„Anegdoty i fakty”,

Wiad. 12,10 Z tańcem i piosen­
ką ludową przez świat. 12 .50
Mel. rozrywk. 13.30 Fragmenty
z oper. 14 .10 Piosenki z żoł­
nierskiego plecaka. 14,40
„Mecz” — cz. 2 opow. 15.00 Po

wizycie w

skrzypka H. Szerynga.
Listy Anny z podróży. 16,00
Wiad. 16.05 Publicystyka. 16.20
Dwa słuchowiska: „Piekło
skąpców”. 1 „Miłość gra fa­
talna”. 17.30 Mel, i piosenki.
18.00 „Przeżyjmy to jeszcze
raz”. 18.45 „Działalność roz­
rywkowa” — humoreska. 19.00

Świąteczny turniej wirtuo­
zów muz. rozrywk, 19.35 Pie­
śni komp. poi. 20.00 Dziennik.
20.25 Wiad. sport. 20,31 „Pod­
wieczorek przy mikrofonie”.
22.01 Koncert. 22 .40 Recital

Ewy Demarczyk. 23,00 Dzien­
nik. 23.10 Wiad. sport.
Zapraszają do tańca.

Wiad, 0.05—3 .00 Program
ny z Katowic.

rozrywk.
11.40

12.05

Polsce słynnego
15.37

Muz. 6.00 Wlad.
Rozmaitości

6.10
Muz. 6.40 Rozmaitości Roln.
7.00 Dziennik. 7 .10 Kalendarz

Radiowy. 7.15 Muz. 7.25 „Bądź
piękna”. 7.30 Zespoły ludowe
PR. 8 .00 Dziennik. 8 .15 F. Ja-
nlewlcz — Divertimento na

smyczki. 8 .30 „Przekrój mu­
zyczny tygodnia”. 9.00 Wlad.

9.05 „Fala 56...” . 9.15 Magazyn
wojskowy. 10.00 Dla przed­
szkoli — „Kukułka ze starego
zegara”. 10.20 Koncert rozryw­
kowy. 10.40 Koncert życzeń.
11.40 „Cztery damy 1 król’
12.05 Wiadomości,
ły autobus”. 13.25

Topolskie. 13.45
harcerska”. 14.30
nach”. 15.00 Popołudnie przy
muzyce. 16.00 Wiad. 16.05 Ty­
godniowy przegląd wydarzeń.
16.20 „Dialog na Święto Na­
rodzenia”. — słuch. 17.27 Kon­
cert rozrywk. 18.00 Wyniki
Toto-lotka- oraz gier liczb.
18.05 Kolędy. 18.35 Dawna muz.

poi. 18.45 „Kraj lat dziecin­
nych”. 19.00 Kabarecik rekla­
mowy. 19.15 Koncert muz. roz­
rywkowej. 20.00 „Siedem dni
w kraju 1 na śwlecle”. 20.26
Wiad. sport. 20.31 Polskie mel.

rozrywk. 20.35 „Matysiakowie1
21.05 P. Czajkowski
z bal.
21.20
Muz.
Wiad.

programu III. 24.00 Wiad.
0.05—3 .00 Program nocny
Lublina..

8.49
MUZ.

,,Nim
frag.

SOBOTA
PROGRAM I

Godz. 8.00 Dziennik.

Koncert rozrywk.
muz. ludowa. 9 .00
Koncert rdfc, 10.00

książka ukaże” —

wieści Marka Sadzewicza. 10.20
Muz. rosyj. 11.00 Mel. i pio­
senki. 11 .30 Muz. ludowa. 11 .55
Kom. o stanie wód. 12 .05
Wiad. 12 .10 Gra Zespół Klar.

12.25 Rolniczy ‘kwadrans. 12 .40

„Więcej, lepiej taniej”. 13,00
Suity ork. 13.20 Gra Ork. Man-

dolinistów. 14 .00 „Czy znasz

tę książkę”. 14.30 Z nagrań
L. Stokowskiego. 15.00 Wiad,
15.05 Koncert solistów. 15.20

„Nasz Klub”. 15.50 Radio-rek-
lama. 16.00 Popołudnie z

młodością. 17.56 Wiad. 18.00

„Nastroje muzyczne”. 18.45
Kurs podst. ang. 19.00 „Radio
Decybel”. 19.10 Publicystyka.
19.20 Kolędy. 19,45 Utwory W.

Żeleńskiego. 20.00 Wiad. 20.31

„Zgaduj-zgadula” — nr 122,
22.01* Wirtuozi trąbki 1 sakso­
fonu. 22 .15 „W paru słowach”,
22.20 Śpiewa Ewa Demarczyk.
22.40 Recital gitarowy. 23.00
Dziennik. 23.15 Gra Poznań­
ska 15-tka. 23.35 Muzyka ba­
rokowa. 24 .00 Wiad. 0 .05—3.00

Progr. nocny z Warszawy.
PROGRAM II

7.56 Muz. 8 .15 Kurs wyższy j.
rcs. 8 .30 Wiad. 8.35 „Cicho­
ciemni”. 9.00 Muz. lud. róż­
nych narodów. 9 .20 Utwory
lutniowe i klawesynowe. 9 .50

„Syn Heraklesa”. 10.00 Wiad.

10,05 Mel. film. 10.50 „Legenda
o piłkarzu” — opow. 11.10
Felieton. 11.20 Koncert Cho­
pinowski. 11.55 Kom. o st.

wód. 12 .05 Z kraju i ze świa­
ta. 12 .25 Muz, lud. 12 .50 Mówi
technika. 13.00 Przerwa dla
Krakowa. 13.20 Koncert ży­
czeń (RZ). 13.55 Radio-rekla-

ma (RZ). 14.00 Muz. operowa.
14.30 Uniwer. Radiowy. 14 .45

„Błękitna sztafeta”. 15.ć0 Muz.
15.15 Piosenki żołnierskie.

15.30 Dla dzieci — „Pan Drops
i jego trupa” — słuch. 16.00
Wiad. 16.05 Publicystyka mię­
dzynarodowa. 16,15 „Skąd
przybywasz piosenko”. 16.40

Rzesz, magazyn rozmaitości.

17.00 Popołudnie z piosenką.
17.30 „Coś musi świecić” —

EM£T3

5.33

12.10 „Weso-
Spiewy sta-

„Rozgłośnia
,,W Jezlora-

frag.

22.20

23.10
Nowości

„Dziadek do orzechów’
Radiovariete 50.

23.00 Dziennik,
sport. 23.15

Z

PROGRAM II

8.00 „Moskwa z melodią i pio­
senką — słuchaczom polskim”.
8.30 Wiad. 8.35 „Radioproble-
my”. 8.45 Koncert życzeń (KR)
9.15 Szopka góralska. 9,37 Kon­
cert (KR). 9 .55 „Wigilia pod
palmami” — opow. 10.18 „U-
padek ojca”. — opow. 10.25
Koncert. 10,50 „Wigilijne spot­
kania”. 11.15 Zgadywanka mu­
zyczna”. 11.35 „Szczodrakl,
bochnaki”. 12.05 Wiad. 12.10
Warszawski Tyg. Dźw. 12.35
Poranek symf. muz, poi. 13.31

Pol. muz. lud. 14 .00 Piosenka

miesiąca. 14.30 Barokowe kon­
certy. 15.00 Dla dzieci: — ,,Z
kolędą i pastorałką”. 15,31
Muz.' rozrywk. 16.00 Koncert
Ork. Mantovaniego. 16,30 Kon­
cert Chopinowski. 17 .00 Wiad.
17.05 Fel. na tematy między­
narodowe. 17.15 Muz. 17,30
„Podwieczorek przy mikrofo­
nie”. 19.00 Kolędy. 19.30

„Gwiazda, gwiazdeczka” —

słuch. 20.08 Muzyczne upomin­
ki spod choinki. 20,30 Przegląd
czasopism krak. 20.40 Mel. li­
ryczne, 20.50 Aktualn. sport.
21.00 Dziennik. 21.22 Orkiestry
rozrywkowe. 22.00 Ogóln.
wiad. sport, i wyniki Toto-lot­
ka. 22,10 Utwory W. A . Mozar­
ta. 23.20 Melodie na dobranoc.

23.50 Wiad. 0.05—3.00 Progr.
nocny z Lublina.

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

10,40 Koncert życzeń.
„Świeca płonąca” —

12.05 Wiad. 12 .10 „Jak
mywać prezenty” — humore­
ska. 12 .25 Kiermasz muzyczny.
13.00 Nowe nagrania muz. lud,
13,30 Muz. 14 .15 „Mówi, śpiewa”
— Sława Przybylska.
„Mecz” — opowiad. 15.00

pularne suity komp. fr.

Śpiewa „Mazowsze”.
Wiad. 16.05 Korespondencja z

zagranicy, 16.15 „Świąteczne
ipopołudnie z młodością”. 18.00

„Zdrada” — słuch. 19.05 Daw­
na muzyka polska. 19.26 Gra
duert fort. 19.35 śpiewa Jan

Kiepura. 20.00 Dziennik. 20.31

Kolędy. 21.01 „Z Espresso —

Bar pod Gęsim Piórem” —

aud. rozrywk. 21.36 Gra Wale-w
rla Postniakowa — fort. 22 .10
A. Corelli — Cóncerto grosso
F-dur opus 6 nr 12, 22.20 „Ta­
jemnice starego miasta” —

wodewil. 23.00 Dziennik. 23.10

Tysiące taktów z ork. tan.

1 TV. 24 .00 Wiad. 0.05—

Progr. nocny z Gdańska.

11.40

słuch,
otrzy-

14.40
Po-

15.40
16.00

23.15
24.00

noc-

9.40

spod

PROGRAM II

8.30 Wiad. 8.35 Koncert życzeń.
8.55 „Góralskie Podłazy”. 9.20
Koncert życzeń cz. II .

„Świąteczne łamańce
Giewontu”. 10.05 Utwory kom­
pozytorów poi. w wyk. soli­
stów krak. 10.20 „Przeciwko
Hannie’’. 10.50 Rzeszowska an­
tena liter. 11 .10 Muzyczne
wspominki — spod choinki —

11.40 Bolestraszyckie ścieżki”
— rep. 12.05 Wiad. 12.10 Pora­
nek symf. muz. poi. z udzia­
łem W. Wiłkomirskiej, — R.
Smendzianki. 13.10 Melodie i

piosenki o zimie. 13.40 śpiewa
„Śląsk”. 14.00 Zespół Dzie­
wiątka. 14.30 4 lata na pol­
skiej i zagr. antenie. 15.00 Dla
dzieci — „Dorotka”
16.00 Zespoły
jazzowe. 16.30

pinowski —

sińska. 17.00 1

respondencja
17.15 Zespół
Quartet” — „The Swingle Sin-

gers”. 17.30 Kolędy. 18.00 St.
Moniuszko — „Ideał” — ko-

medioopera. 19.10 Z nowych
nagrań Nicanora Zabalety. —

19.30 Magazyn liter, „To i o-

wo’’. 20.30 Aktualności sporto­
we (Kr). — 20.50 Aktualności

sportowe (Rz). 21.00 Dziennik.
21.25 Trębacze w Samarkan-
dzie — rep. 22 .00 Ogólnopol.
wiad. sportowe. 22.10 Gitary
i smyczki. 22.35 Z nagrań Ork.

Kameralnej PR i TV. 23.10
Rewia mel. tan. 23.50 Wiad.

24.00 Hymn.

PR.
3.00

PROGRAM II

Muz. 7.30

„Moskwa
Wiad. 7 .35 Muz.
z melodią 1 pio-
sluchaczom poi-

Wlad. 8.35 C.
do opery

8.45
9.00

6.46
8.00

senką —

sklm”. 8.30
Gluck: Uwertura

„Ifigenia w Taurydzie’
„Wyprawa na Nakratau”

„W Jezioranach”. 9,30 Kolędy
polskie. 10.00 Nowe nagrania
Tria PR i TV w Krakowie.
10.15 Opowiadania Sł. Mrożka.
10.50 „Spotkanie z mistrzem

Janem”, 11.05 „Trąbki świą­
tecznej poczty”. 11.35 „Opo­
wieść świąteczna”. 12 .05 Wiad.
12.10 Poranek muzyki rozryw­
kowej. 13.14 Koncert Ork,
Symf. 14.00 „Strachy” — hu­
moreska A. Czechowa. 14 .30
Pocztówki muzyczne. 15,00 Dla
dzieci — „Przygoda w Wila­
nowie” — słuch. 15.45 Popular­
ni soliści muz. rozrywk. (KR)
16.15 Aud. satyryczna „Pół na

pół” (KR). 16,40 Krakowscy
piosenkarze: E. Demarczyk,
U. Popiel, M. Święcicki, A.

Szajewski. 17 .00 Wiad. 17 .05

Korespondencja z zagranicy.
17.15 Dawne ballady kanadyj­
skie., 17.30 „Pairnasik”. 18,00

Rewia ork. tan. 18.30 Operowe
gwiazdy naszych czasów. 19.06
Skaldowie w najnowszym re­
pertuarze, 19.30 Teatr PR —

„Cudwisia” — słuch. 20.20 Gra

Ork. Duke Ellingtona. 20.30
Rewia piosenek. 21 .00 Dzien­
nik. 21,23 Na międzynarodowej
antenie muzycznej. 22.00 „Na
strychu przed
aud. poet. 22.20

muzyki”. 22.50
choince. 23.20

szą panie” —

Wiad. 0 .05—3.00 Progr. nocny z

Gdańska.

WTOREK
PROGRAM I

7.00 Stan pogody i dziennik

poranny. 7.10 Kalendarz Ra-

północą'
„Spór
Jazz

„Panowie
mel. tan.

l” —

obok

przy

pro-
23.50

słuch,
rozrywkowe i

) Koncert Cho-
Gra Marta So-
Wiad. 17 .05 Ko-
z zagranicy. —

„Modern Jazz

IEI.E Ul 7.1 A
SOBOTA

S.00 Teleferie: „Od Apeni­
nów do Andów” film włe
10.25—14.55 Przerwa. 14.55 Pro­
gram dnia. 15.00 „Trzy dni

życia Wani Slemianowa" —

film radź. 16.25 Program Tyg.
16.55 Wiadomości 17.00 '

cl: — „Dzień przed
nocą”. 17.20 „Jemlna
— .film ang. 17 .50
wilków morskich” 18.10 „Spot­
kania z przyrodą”. 18.35 „Za­
bijaka” — nowela film. I. Tur­
gieniewa. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.10 „Pastorałka” —

Wyk. zespół Fistulatores et

Tublcinatores Varsowiensls o-

raz W. Siemion recyt. 20.45
Dziennik. 21 .05 Teatr Rozryw­
ki: Władysław Krzemiński —

„Romans z wodewilu”. 22.20

„Dzwonnik z Notre Damę” —

film USA. 24 .10 Progr. dnia.

Dla dzle-

wigilijną
i Johny”
„Gawędy

NIEDZIELA
10.20 Program dnia. 10.25

„Dubrawka”. — film radź.
11.40 PKF. 11.50 „Jubiler” —

film z serii „Uciekinier” 12.20

Wiad. 12.30 Koncert Chóru Stu­
ligrosza. 13.05 „Przemiany”
13.40 „Na tropie blagi” — tele­
turniej (Gliński i W. Falkow­
ska). 14.20 Pies mój przyja­
ciel. 14.40 Teatr Mł. Widza: —

„Krwawa ręka”. 15.35 „Turniej
Turniejów” — rep. film. 16.20
Estrada literacka: „Drzewa
moje ojczyste" montaż. 16.50
Melodie 1967 — film rozrywk.
17.15 „Skalny gazda” z cyklu:
„Ludzie i zdarzenia”. 17.30

„Karnawał ante-portas”. —

Kabaret — Wyk. Stebnicka,
Senluk, Sokołowska, Cebulski,
Jabczyńśki, Grabowski i prof.
Wieczysty (KR). 18.30 „Portre­
ty" — Władysław Reymont.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 „Nauki małżeńskie pani
Caudle”. 20.25 „Ostryga i pie­
niacze” — z serii: „La Fontai-
ne wiecznie żywy". 20.50

gos starowarszawski”.

„Było to w Rzymie” —

fr. -wł. 23.05 „Legenda o

dolfie Valentino” —

USA. 23.55 Program na jutro.

„Bi.
21.40
film
Ru-
film

PONIEDZIAŁEK
9.55 Progr. dnia. 10.00 „Nieś­

miały w akcji” — film radź.
11.25 „Najmłodsi wykonawcy
muz. współcz. 12.05 „Start i

meta” — rep. sport. 13.05 „Ku­
kła” w niebezpieczeństwie” —

film. ang. 14 .00 „Zespoły fol­
klorystyczne”. 14 .45 Dla dzieci:
— „Zimowa przygoda”. 15.25
Wielka Pardubicka — film
czes. 15.45 „Sopot 67” — film

16.35 Rep. film, z cyklu „Spot­
kania”. 16.50 Tele-echo. 17 .35
Kino Krótkich Filmów. 18.10

„Spotkanie z cieniem” — Han­
ka Ordonówna. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Studio 63:

„Ich czworo” Zapolskiej 21.20

„Fantomy” — film TV poi.
21.55 „Brzeg rzeki” — film
USA. 23.20 Program na Jutro.

WTOREK
11.45 Program dnia. 11.50

„Wyścigi gockartów” film,
ang. 12.45 „Koncert w pałacu
Schónbrunn”. 13.25 „Polowanie
na wilki” — „Bonanza” 14.15

„W krainie operetki”. 15.00
Teatr Lalek: „Ali Baba i czter­
dziestu rozbójników”. 16.00

„S/J Śmiały” fil. rep. TV. 16.55

„Jak wam się podoba” — tele­
turniej. 17.55 Pamiętasz Caprii
— film. 18.10 Miód kasztelań­
ski — Teatr TV. 19.20 Dobra­
noc 19.30 Dziennik. 20.05 „Nau­
ki małżeńskie pani Caudle”
cz. II. 20.25 „Żona dla Austra­
lijczyka” — film poi. 22 .00 Pro­
gram na jutro.

aa



8 GAZETA KRAKOWSKA Ni 306 (6173)

Konkurs SOP i „Gazety“Cl wszyscy, którzy z różnych przyczyn nie zdobyli po­
przednich egzemplarzy „Gazety” lub nie zdołali odpo­
wiedzieć na konkursowe pytania, będą mogli w świą­
teczny, wolny od pracy czas, zastanowić się i prawi­
dłowo na nie odpowiedzieć na zamieszczonym poniżej
kuponie, który należy wyciąć i przesłać pod adresem

„Gazety Krakowskiej", Kraków, ul, Wielopole 1, „Kon­
kurs SOP”, najpóźniej do 10 stycznia 1968 r.

OSTATNI
DODATKOWY KUPON KONKURSOWY

1. Co to jest SOP (podać
pełną nazwę) ............................................................................. .

2. Gdzie można podejmować,
wpłacać pieniądze na ksią­
żeczkę oszczędnościową

z SOP? ..................................

Język gwizdany
Na jednej z Wysp Kanaryjskich oraz

w wiosce Bearn w Pirenejach przetrwał „ję­
zyk gwizdany**, którym ludzie porozumiewa­
ją się ze sobą na duże odległości (na wyspie
zasięg odbioru wynosi 14 km, w Pirenejach
— 2,5 km). Siady „języka gwizdanego” od­
najdują naukowcy także w niektórych wio­
skach Turcji. „Wtajemniczeni” (w wiosce
Bearn jest ich już tylko 30) nie tylko rozma­
wiają ze sobą na odległość, ale rozpoznają po
gwiździe — jak inni ludzie po głosie — osobę
przesyłającą wiadomość. W okresie hitlerow­
skiej okupacji, francuscy partyzanci otrzy­
mywali niejednokrotnie tą drogą cenne in­
formacje.

Co kto lubi

Niektóre zagraniczne firmy produkujące
napoje alkoholowe, stosują oryginalne formy

reklamy. Oto np. wewnątrz butelki znajduje
się maleńka baletnica. Przy nachyleniu la­
leczka zaczyna wirować. Zdarzają się rów­
nież wmontowane małe pozytywki, które
przy nalewaniu napoju z butelki zaczynają
grać.

Pieskie życie
W Paryżu i wszystkich większych miastach

Francji nie wolno psom korzystać „w wiado­
mych celach” z latarń ulicznych. Właścicielo­
wi psa grozi za to wysoka grzywna. Bez zgo­
dy odpowiednich władz nie wolno również

pochować psa we własnym ogrodzie, istnieją
bowiem specjalne psie cmentarze.

W sercu I życiu niektórych Francuzów pies
zajmuje tak eksponowane miejsce, że usiłują
„przemycić” zmarłego przyjaciela do... wła­
snych grobów rodzinnych. Głośna była np.
sprawa ekshumacji, z rozkazu burmistrza,
pudla Imieniem Feliks z rodzinnego grobu
właścicieli.

Krzywe
zwier­
ciadło

• Biedak ogryza swe

pieniądze.
• Kto nic nie ma, może

spać spokojnie.
• Kto nigdy nie utrzy­

mywał kobiety, ten

nigdy nie nosił kół­
ka w nosie.

• Żołądek z żołądkiem
a dom jest zburzony.

• Kto buduje jak wiel­
ki pan, żyje jak nie­
wolnik.

(sumę ryjs kie)

3. Co daje posiadanie ksią­
żeczki SOP? (wymienić
przynajmniej dwie) .........

4. Na jakie cele SOP udzie­
la pożyczek? (podać przy­
najmniej trzy) ..................

6. Jakie korzyści daje budo­
wlana książeczka oszczęd­
nościowa SOP? .................

Imię i nazwisko ................................ ..............................................

Adres .......................... . ........................................ .............................. ..

.............. . ............................................................... .

....... . ................... ................... ......................... . ...... ...

No cóż, Księżycu?
Wreszcie zerwano

maskę z twej twarzy,
blada Diano!

I już przestajesz,
latarnio nieba,
tlić romantycznie —

bo już nie trzeba.

O, gwiazd pasterzu,
pierzcha twa trzoda!
Na inny księżyc
nadeszła moda!

Witold Zechenter

DO>

KSIĘŻYCA
Miesiączku srebrny,
musisz tym przesiąc,
że się przemieniasz
na... ruski miesiąc!
I zmienić przyjdzie,
„o Luna, Luna”,
tę piosnkę znaną
na „Łuna, Łuna”...

Lampo kochanków,
prawdą niezbitą
jest to, żeś zwykłym
ot, satelitą.
I wnet zwycięsko
człek łupnie sobie
całkiem zwyczajnie
„na srebrnym globie”-.

Myśli współczesne
Niebo jest ojczyzną szatanów*

Szczyt strachu: gdy komuś staną dęba włosy na­
paru ce.

*

Najgłupszy rodzaj kłamstwa: okłamywać samego
siebie. *

Najsprytniejszy nawet człowiek umie pieniądze szyb­
ciej wydawać, niż zarabiać.*

Tak mocno przywiązał się do swojej Idei, że
nawet o krok’naprz6d ruszyćsięnie może.

DONOS

Zaniedbanie bez precedensu
— donoszę do właściwego resortu:
czemu zdobywcom szczytów

nonsensu,
nie dają odznak „mistrza sportu"?

NA DYSKRETNĄ
O opinie swoją dbała:
niedyskretnym odmawiała.

NAJWYGODNIEJSZA

Najwygodniejsza z póz:
nabrać wody do ust.

DO EWY

Nie mam na raj ochoty —

kilo jabłek 20 zł.

Cyprian
Czernik

FRA­
SZKI

Franciszek Wojtyga
KURACJA ZŁOTEJ MYŚLI

Uważaną przez siebie własną myśl za złotą —

złoci chyba... do głowy wstrzykiwane złoto.
CUDZYM KOSZTEM

Wyciągnęli z ognia za niego kasztany —

aż został w ten ogień na swój koszt... wepchany.

• Kobieta bez męża podobna jest do
roli pozbawionej uprawy (staroegipskie)

• Trzy rzeczy są nienasycone: piekło,
łono białogłowy i ziemia, -którą się nie na­
syca wodą (St. Testament)

• Kobieta jest tak zawistna, że nawet

chwaląc — obmawia (starochińskie)
• Wiele żon — wiele kłopotów i kosz­

tów (staroarabskie)
® Kobiety mają cztery wady: są łako­

me, ciekawe, leniwe i zazdrosne (Talmud)
® Oczywiście, mogą być kobiety i nie­

wolnicy uczciwi, ale trzeba przyznać, że
w zasadzie kobieta jest stworzeniem niż­
szego rzędu, a niewolnik z gruntu złym
człowiekiem (Arystoteles)

„Elle”

ADAMA
i—EWY

• Przez bramę raju wpuszczają nas ko­
biety do piekła (św. Cyprian)

• Kobiety trzymają mężczyzn przez ich
przyjemności (H. Balzac)

• Mało jest uczciwych kobiet, które by
nie były zmęczone swym rzemiosłem (La
Rachefoucauld)

& Miłość stawia czasem kobietę wyżej,
niż by ona sobie tego życzyła (zasłyszane)

• Do Interesujących nale­
ży emisja Belgii z dopłatą na

cele kulturalne. Seria zatyt.
„Erazm z Rotterdamu” liczy 5
znaczków. Przedstawiają one

cytaty z jego dzieła „Pochwa­
ła głupoty”, portrety Erazma,
rodziny Thomasa Morusa o-

raz Pierre Gillesa.
• 50-lecie Finlandii uczci­

ły... Stany Zjednoczone znacz­
kiem z podobizną fińskiego
lwa i napisem „Finland Inde-
pendence 1917—1967”.

• Rysunki dziecięce posłu­
żyły do opracowania serii
znaczków Holandii z dopłatą
na cele dobroczynne.

ZNACZKI
• Dzień Znaczka we Fran­

cji stał się okazją do wyda­
nia przez pocztę tego kraju
znaczka, przedstawiającego li­
stonosza z okresu II Cesars­
twa.

• Związek Radziecki po­
wtórzył znaczek z serii, po­
święconej rzeźbom przedsta­
wiającym W. I. Lenina. Zna­
czek wart. 10 kop. wydany
został w kolorze złotym.

• Don Kichota 1 jego
giermka Sancho Pansę oglą­
damy na znaczku Urugwaju,
wydanym dla uczczenia pa­
mięci Cerwantesa (1547—1616).

• Barbarzyńskie naloty a-

merykańskie zostały przed­
stawione na trzech znaczkach
Kuby.

• W nakładzie 260 tys. peł­
nych serii i 100 tys. bloczków
wydana została emisja Bułga­
rii z okazji X Zimowych Ig­
rzysk Olimpijskich w Greno­
ble. Seria liczy 6 wartości.
Przedstawiają one — skok
narciarski, biathlon, hokej,
bieg płaski, taniec na lodzie
i slalom, (zg)

K
iedy w Pakściu Gór­
nym w sali urzędu
powiatowego zorgani­
zowano zabawę mas­
kową, nikt nie spo­
dziewał się tak do­

skonałych wyników. Na­
strój okazał się cudowny,
zabawa była na kółkaob, a

humory przekroczyły zapla­
nowany odgórnie na okres
karnawałowy „przerób we­
sołości”. Przyczyną sukcesu
był trafny instynkt uczest­
ników, którzy wystąpili pod
odkrywczym hasłem: „Dość
snobizowania się na zagrani­
cę, bawimy się jak za króla
Sasa!”.

Nic dziwnego, że kiedy po
zabawie nastał zwykły dzień
pracy, pomysł zaopatrze­
niowca Biedronklewicza, by
powrócić do normalnego u-

rzędowania, uznano za wie­
rutny nonsens.

— Taki świetny ubaw i
mielibyśmy wszystko likwi­
dować! Też coś!

Po podpisaniu przez u-

rzędników, poniedziałko­
wych list obecności, woźny
Filipczak włączył nastrojo­
we światło i sala zagrała
wszystkimi efektami. Ściany
udekorowane były po staro-

polsku przy pomocy pukle­
rzy rycerskich, wystrzyio-
nych z fragmentów biuro­
wych wywieszek: „dyrektor
nie przyjmuje”, „nie prze­
pychać się w ogonku”, „sza-

Romuald Lenech HUMORESKA

ZABAWIE
nuj formularze”, „ezuj
duch” itp.

Ponieważ zabawa była
maskowa, drzwi wejśoiowe
od urzędu dokładnie z a-

maskowano, aby nikt z

klientów nie ośmielił się
przeszkodzić w pracy.

Jakoś miło było popatrzeć:
za oknem dzień, śnieżyca i
interesanci, a w środku Tyr-
kawnik i Puzoniak w kon-
tuszach, sporządzonych z su­
kna pozostałego po ostatniej
akademii, zaparzają herbatę
i czytają gazety. Tu i tam

miga postać w delii z ze­
rówki albo fruwa żupan
Piętkowej, przebranej z ra­
cji podobieństwa za hetma­
na Żółkiewskiego.

Starszy inkasent Tender
porwał w jednej chwili za

sobą tłum zręcznie ogłoszo­
nym „liberum veto” prze­
ciwko jakiejkolwiek pracy
w okresie zimowym. Więk­
szość, już nie tak mocna w

łacinie, próbowała na wszel­
ki wypadek powściągnąć
Tendra:

— Oj, znowu ta łacina!
Przynajmniej po zabawie
dalibyście spokój, słowo da-
ję — narzekała kasjerka.

Wiśniewska przebrana za

hrabinę Cosęl w nocnej ko­
szuli 1 futrze z krajowych
kóz, piszczała zdenerwowa­
na:

— Ja zawsze wiedziałam,

te Tender to gbur! Nie ma

to jak mój król Staś Ponia­
towski — wskazała jednym
z najsłodszych spojrzeń ko­
legę Zachmarkiewicza z po-
dawczego.

— Zachmarkiewlcz król
Staś, ma się rozumieć! Ko­
chany, swój chłop, nie
sprzeda na targowicy
niczego z magazynu, żeby się
nie podzielić z kolegami —

przypadli doń tłumem ry­
cerze.

— A jaki koneser sztuk
pięknych! — przypomniał
kolega Chmura. — Przyno­
si zawsze do biura artysty­
czne zdjęcia i za dziesiątkę
pozwala każdemu oglądać w

ubikacji—
Byłby się niewątpliwie na­

strój ogólnej wesołości ko­
rzystnie pogłębił, a może na­
wet dialog dwóch serc —

Wiśniewskiej i Zachmarkie­
wicza zlał w jedną symfo­
nię uczuć, gdyby nie ludzka
wybujała miłość własna i
małostkowość.

Jedynym człowiekiem —

nie podzielającym ogólnej
euforii, okazał się dyrektor
przedsiębiorstwa Sedeskie-
wicz. Występujący onegdaj
na zabawie w kostiumie
Stańczyka, rzekomo nie roz­
poznany przez podwładnych,
został obezwładniony i po­
malowany od stóp do głów
resztkami farb plakatowych.

— Jakeś Stańczyk, to sma­
ruj s powrotem na płótno
Matejki! Matejko malował
Stańczyka, a ty jeszczo nie
jesteś pomalowany! — wrze­
szczano.

Teraz, w szary dzień pra­
cy, podwładni mieli okazję
błąd naprawić i jego, a nia
Zachmarkiewicza, obrać kró­
lem. Ale nie uczynili tego.

Jednym susem przypadł
do okna, otworzył je i,
krzyknął do tłumu oblega­

jącego gmach urzędu:
— Ludzie! chcecie mleć

wszystkie podania załatwio­
ne od ręki, to zróbcie na­
tychmiast wolną elekcję i
mnie, a nie tego ohłystka
Zachmarkiewicza, obierzcle
królem!

Zziębnięty tłum zawył za

oknem:
— Dyrektor Sedesklewiei

królem! Wiwat król!
Wówczas dyrektor Sedes-

klewicz. podstępnie odry-
glował zamaskowane drzwi
i fala interesantów zalała w

jednej chwili salę.
Prosta przemoo przerwała

więc pasmo zabawy, poczę­
tej z przywiązania
do tradycji.

I pomyśleć: nawet najlep­
szy nastrój może zepsuć je­
dna niesforna jednostka, o-

pętana chorobliwą manią
władzy. Sedeskiewicz! Mysl-
królik!

jazd przez obce terytorium, 24. króluje nad Za­

1 KRZY­
ŻÓWKA
POZIOMO: B. drzewo, miejscowość podwar­

szawska z Instytutem Jądrowym, 6. pozostałość
polodowcowa, 11. dzieło muzyczno-taneczne, 13.

dawny rosyjski „kilometr”, 14. frakcja w gru­
pie, 15. wynalazca szczepionki przeciw chorobie

Heinego-Medlna, 16. prawy dopływ Wisły, 17.

świątynia w Atenach lub teatr w Warszawie,
20. wskazuje strony świata, 23. wybitny poeta
i powieścloplsarz indyjski, 25. zespół cech psy­
chicznych człowieka, 27. jeden z największych
portów Japonii, 28. wezwanie lub zbiórka, 29.

sztambuch, 30. znak na nic, 31. „zbieraj...”, 33.

pojęcie matematyczne, 35. ryba albo trafna

wskazówka, 37. zrzęda, nudziarz, 39. staroż. ga­
lera z trzema rzędami wioseł, 43. zmniejsza tar­
cie, 44. imię znanej polskiej aktorki dramatycz­
nej, 46. przeciwieństwo poezji, 47. współczesny
dramaturg angielski, dał początek grupie „mło­
dych gniewnych ludzi”, 48. tkanina dekoracyjna
lub miasto we Francji, 49. płaczek, 50. puszcza
panna na wodę.

PIONOWO: 1. górskie zboże, 2. symbol praco­
witości, 3. to czym się posilamy, 4. jedna X e-

lektrod, 7. jeden z bliźniaków, synów Zeusa, 8.

wróg futra (1. mnoga), 9. stanowią gromadę, 10.
na ciasta i owoce, 12. jezioro w Abisynii, z któ­
rego wypływa Nil Błękitny, 14. lewy dopływ
Warty, 18. przylądek w Hiszpanii, w pobliżu któ­
rego zginął adm. Nelson, 19. żądanie któremu

towarzyszy groźba, 21. obietnica dokonania o-

czynności lub świadczenia, 22. bohater
nie lękał się tortur ni ognia, 23. prze­

kopanem, 26. znane uzdrowisko dla dzieci

(wspak), 32. alkierz, spiżarnia, 34. lekcja na ą-

niwersytpcie, 36. bywa już tylko w kartach, 38.

najwyższy, czynny wulkan Europy, 39. śląski ta­
niec ludowy, 40. część nazwy instytucji, która
w czasie świąt będzie miała dużą frekwencję,
41. rzeka w Hiszpanii upamiętniona walkami w

Wojnie Domowej, 42. niedokrwistość, 43. odcinek
linii kolejowej między dwoma stacjami, 45. pier­
wiastek chemiczny lub znana postać z powieści
kryminalnych.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 2. I. 1968 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na kopercie: „KRZY­
ŻÓWKA NR 306”. Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe, odpowiedzi redakcja roz­
losuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 288

POZIOMO: 7. kulbaka, 8. poslady, 9. wyborca,
10. sferold, 11. strudel, 13. trening, 14. kadet, 17.

burta, 21. autobus, 22. regalia, 23. alkohol, 24.

wokanda, 25. aksamit, 26. mitynki,
PIONOWO: 1. turysta, 2. absolut, 3. skoczek',

4. komfort, 5. migrena, 6. odmiana, 12. lamus,
13. teatr, 15. suplika, 16. konował, 17. Burowie,
18. aerolit, 19. fanatyk, 20. wiadukt.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań i nr 288, i
dnia 2/3. XII. 1967 r. nagrody książkowe otrzy­
mują: J. ZAGOL, Kraków, Krakusa 9/17, W.

OCIEPA, Kraków, Sołtyka 15/2, J. CHORZEW-

SKI, Kraków, Krótka 8/8, M. PIWOWARCZYK,
Kęty, Sobieskiego 23, J. ZABOROWSKA, Kra­
ków skr. p. 773, W. SZEJA, Tarnowskie Góry,
22 Lipca 41, A. PAWŁOWSKI, Kraków, Składo­
wa 23/2, J. CZUWAJ, Kraków, Racławicka

47/23, J. ORNATOWSKI, Kraków, Brzozowa

17/10, W. SOSENKOWA, Kraków, Bogusław­
skiego 7.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ


